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IZYS POLSKA
c z y l i

DZIENNIK UMIEIĘTNOŚCI, WYNALAZKÓW, K U N SZ T Ó W ! 

RĘKODZIEŁ, POŚWIĘCONY KRAJOWEMU PRZEMY. 

SŁ O W I, TUDZIEŻ POTRZEBIE WIEYSKIEGO 1 MIEY* 

SKIEGO GOSPODARSTWA.

Tom I . Rok 18lł* Cześć trzecia , N er. 3.

X XX VII.

O DRODZE POD RZEKĄ TAMIZĄ.

'W ylatek z rosprawy P ana  S c l i l i  c k Architekta duńskie­
go, czytątley na posiedzeniu paryzkiey Akadem ii sztuk  

pięknych d. 75 listopada t8z6*,

z rysunkami na Tabl. VII.

0>hociaź Londyn posiada szesc mostow na Tami­
z ie , płynącey przez miasto; wszelako w  iedney 
2 nayludnieyszych części tey stolicy^ na przedmie­
ściu R otherh ite , dawała się czuć konieczna po­
trzeba ieszcze siodmey przeprawy* O budowie zwy-
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czaynego mostu, ani pomyśleć można było; ponieważ 
właśnie w tey okolicy miasta naywięcey s ta tków 
kraiowych i zagranicznych ładunek biorą allto go 
wysadza ią ;  a przeto most zamknięty czyniłby 
wielkie żegludze utrudzenie; wreszcie ,  liczne kor -  
poracye rnaytków, flisów i węglarzy, sprzeciwia­
łyby się takiemu zamiarowi,  dla ochrony własne­
go za robku;  łyżwowy zaś,  któryby 5 - 600 razy 
na dzień otwierać musiano,  niebyłby  ku  wicl-  
kiey W'ygodzie poiazdów i pieszych przechodniów.  
Jedynym więc środkiem ustanowienia związku 
między obudwmma Tamizy  brzegami, było w yko­
panie drogi pod korytem tey rzeki.

O podobnem dziele zamyślano iuż przed  18 la­
ty. Zaczęto nawe t  kopać drogę pod łożyskiem T a ­
mizy: ale budowmiczemu, k tóry wtenczas miał 
zlecone wykonanie  tak olbrzymiego przedsięwzię­
cia , zby w ało na potrzebnych t a l e n ta c h , iakie 
J iru n e ll , biegły mechanik i zarazem budowniczy, 
sczęśliwie w  sobie ziednoczył; co mu też powsze­
chny szacunek w Londynie  ziednało, chociaż iest 
z rodu Francuzem.

Ale naybystrzeyszy nawet  jeniusz niebyłby zdo­
ła ł  przywieśdź do skutku takiego dz ie ła ,  gdyby 
za naszych czasów nieodkryto znowu dawmego 
rzymskiego cementu.  Cement  ten chwyta  się ce­
gieł natychmiast;  wysycha,1 nawet  w  wodzie,  we 
t rzech minutach,  tak, że wymurowane nim sklepie-
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nia w  iaknaykrótszym  czasie tw a rd n ie ią  i w y t r z y ­
m y w a ć  mogą parcie  n a y w ię k sz y c h  c ięża ró w .

T y m c z a s e m ,  ani nagląca do tego po trzeb a ,  ani 
zdolności B r u n e l l a ,  ani n a w e t  rzym sk i cem en t  
n ie b y ły b y  do rospoczęcia  b u d o w y  te y  drogi dopro­
w a d z i ły ,  gdyby  w  Anglii l iczn e  k a p ita ły  n ie  zas i­
la ły  w sze lk ich  p ożyteczn ych  p r z ed s ięw z ięć ,  a duch  
łą czen ia  się  w  to w a r z y s tw a ,  maiąee na ce lu  ich  u ła ­

tw ie n ie ,  n ie b y ł  z p ew n eg o  w zg lęd u  narodow ym  te y  

w y s p y  du ch em . ,,  N iezn am y się na tć in , coś nam  

W P a n  p r z e d s ta w i ł ,” m ó w il i  do B r u n e l l a  c z ło n ­
k o w ie  to w a rzy s tw a  akcyo-naryuszów, k tó rzy  na to  
p r z e d s ię w z ię c ie  podpisali s k ła d k ę ,  „ n i c  m ożem y  
przeto  o c e n ić  pro iektu  W P a n a ;  iest  ón z p e w n e ­
go w zg lęd u  W P a n a  ta iem m cą. L e c z  w ie m y ,  że  
ie s te ś  p o c z c iw y m  c z ł o w i e k i e m ,  za szczy tn ie  zna­
nym  u nas ze sw oich ta le n tó w , i że  zas łu gu iesz  na  

w iarę. Z resztą  korzystay  z d o św iad czen ia  sw o ieg o  
poprzednika. T e r a z  m ożesz W P a n  uniknąć ska­
ły ,  o którą się iuż rozbiło  podobne p r z e d s ię w z ię ­
c ie  przed laty , i z a p e w n e  m usia łeś  obm yśleć  środ­
k i z w y c ię ż e n ia  przeszkód, iak iem u p ie r w sz ą  razą  
uledz musiało. O to  m asz  W P a n  p ien iąd ze;  w e ź  
się do d z ie ła ,  i sp ra w , aby z niego nasz kray  n o ­

w y c h  u ż y w a ł  k o rzy śc i .”
U c  bw alono zatem  budow ę drogi pod T a m iz ą ,  s to ­

so w n ie  do planu B  r u 11 e 11 a. Droga ta będzie  z ło ­

żona z e d w ó c h  o d d z ia łów  c z y l i  g a l le r jy .  W  k a ż-



9 sS

dym oddziale ma bydź zrobiony tór dla powozów i
chodnik (trottoir) dla pieszych; obydwa będą po­
łączone arkadami i oświecone gazem. Aby zaś po­
wozy, wymiianiem się na iednym torze, wzaiemnie 
sobie nieutrudzały prędkiego przeiazdu; zgodzono 
się, iżby z obu brzegów osobne były wiazdy i wy­
jazdy, Wysokość dla obydwóch oddziałów, pra­
wie cylindrycznych, oznaczono na i 5, a szerokość 
u  spodu dla każdego z nich, na 12 stóp. Kolu­
mny przedzielaiące te oddziały powinny bydź na 
4  stopy grube; a przeto cała przestrzeń podzie- 
mney drogi zawierać ma 28 stóp szerokości. Ze­
wnątrz cała massa muru wynosi, na szerokość 37, 
a na wysokość, 22 stóp miary angielskiey.

Węgielny kamień położył Prezes towarzystwa 
dnia 2 marca 1825, Od tego czasu robota postę­
powała bez przerwy. Mieysce na ten przeiazd leży 
nieco ku wschodowi od kościoła Rotherhite, w po­
łudniowcy stronie ulicy tegoż nazwiska.

Rozpoczęto robotę od wykopania szybu, do 
głębokości równey z poziomem podrzeczney dro­
gi. Pomysł ten był równie dowcipny, iak i sczą- 
śliwe iego wykonanie.

Gdy iuż mieysce do wykonania tego dzieła 
było ostatecznie obrane, zrobił na niem B r u n e 11 
obwód z palów, maiący 5o stóp średnicy, na tem- 
czasowe wystawienie pewnego rodzaiu wydrą­
żonego cylindra, czyli wieży, któraby służyła za
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ccm b ro w an ie  dla s z y b u ,  teyże  sam ey o bsze rno-  
sci. G d y  pow biiano  p a l e ,  w spom niona budow la  
W yprow adzona  została  w  górę do w ysokości 4o  
Stóp. T a  w ieża  złożona iest z n as tęp u iący ch  p ię­
c iu  częśc i ,  k tó re  rozróżnić  po trzeba, i . )  F u n d a ­
m e n t  o k rąg ły  z lanego żelaza, n a  3 stopy  w y so k i ,  
k tó rego  część spodnia zaostrzona z o s t a ł a ,  czy li 
śc ię ta  pod  k ą tem  45-a, ab y  p rz ez to  fu n d am en t  
t e n ,  c iśniony c iężarem  um ieszczoney  na n im  b u ­
d o w l i ,  w ra z  z iey  śc ian am i,  w t ła c z a ć  się m ógł 
W ziemię. 2 .) D re w n ia n y  p ie rśc ień ,  n a  t r z y  s to­
p y  sze rok i ,  a na iednę g ru b y ,  k tó ry  na  w sp o m n io -  
n y m  fundam encie  z lanego żelaza położono, d la  
pośredn iczen ia  m iędzy ty m że  i w yższą  częścią  b u ­
dow li.  3 .) B u d o w la  z ceg ie ł ,  m u ro w a n a  rz y m ­
sk im  cem en tem , 4.) C z te rdz ieśc i  i ośm sz tu k  

d rz ew a ,  opatrzonych  ty luż  sw o rzn iam i,  k tó re  w  k ie ­
ru n k u  p ionow ym  przez  m u r  p rz e c h o d z ą ,  i  zap o -  
m ocą m acic ś ru b o w y ch  w szystka  w  k u p ie  t r z y m a ­
ła . A  po n iew aż  te  sw orzn ie  n ie  maią p rz e z n a ­
czenia, aby  nazaw sze  pozostały  w  m u ro w a n ey  czę­
ści w ieży ,  m ożna ie w ięc  po skończoney  robocie  
w J» ąć ,  aby  p rzez  próżne o tw o ry  w oda ,  sącząca się 
p r z y  w y k o p y w an iu  ziem i, w o lne  m iała  przeyście  

w ydrążonego  um yślnie  w  tym  celu dołu, z którego 
po tem  ła tw o  lą m ożna w ycze rp ać .  5.) N aosta tek ,  

dk a  o k rą g ły c h ,  lek k ich  obw odów  z d rz e w a ,  k tó -  
re  kędąc w  p ew n y ch  od siebie odległościach u m ie -
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sz czone ,  u ł a t w i ł y  m u l a r z o m  d y r e k e y ą  w  w y p r o w a ­
d z e n i u  m u r u  do góry .  N a  w i e r z c h u  te y  w i e ż y  

z b u d o w a n y  ie s t  g a n e k ,  g dz ie  u m i e s z c z o n a  zos t a ł a  

m a c h i n a  p a r o w a  o w y s o k i e m  p a r c i u  i z p o d w ó j  n y m  
e y l i n d r e m ;  m a c h i n a  t a ,  d z ia ł a ią ca  s i łą  3 6  koni ,  o-  

h r a c a  ł a ń c u c h  z p r z y c z e p i o n e m i  d o ń  k u b ł a m i ,  k t ó -  
r e i n i ,  w y k o p a n a  w e w n ą t r z  z ie m ia ,  na  w i e r z c h  się 
w y p r o w a d z a .

P o  u k o ń c z e n i u  te'v t a k  d o w c i p n i e  i ś m ia ło  p o -  
m y ś l a n e y  w i e ż y ,  zaczę to  w  n i e y  d n ia  i  k w i e t n i a  
i 8 a 5  r .  k o pać  z i e m i ę ,  k t ó r ą  m a c h i n a  p a r o w a  za­
r a z  n a  w i e r z c h  w y d o b y w a ł a .  Z  o b a w y ,  a b y  gdzie 
n ie  d o g r z e b a n o  się do  w o d y ,  w  p o g o t o w i u  s toia 

p o m p y .  W  m i a r ę  tego,  i a k  u b y w a ł o  z ie m i ,  w i e ż a ,  

w  s k u t k u  własnego,  c i ę ż a r u ,  z a p a d a ła  się p o w o l i  

i p r a w i e  n i e z n a c z n i e , d o  co ra z  w i ę k s z e y  g łębokośc i .

R a z  i e d n a k ż c  s i ln ie  z os ta ła  w s t r z ą ś n i o n a .  C a ł a  
b u d o w l a  z a p a d ł a  się w  i e d n y m  m o m e n c i e  na  8 cali  
w  z i e m i ę ,  z t a k i m  ł o s k o t e m ,  i a k b y  p i o r u n  w n i ą  

u d e r z y ł*  Z a t r w o ż y l i ś m y  s i c ,  r o z u m i e i ą c ,  że p ę ­
k ł a  p o d s t w a  m a c h i n y  p a r o w e y ,  i że m a c h i n a  w r a z  

z  k o t ł e m  o b e r w a w s z y  się,  na  na sz e  g ł o w y  sp ad n ie .  
L e c z  w k r ó t c e  w s z y s t k o  się u s t a t k o w a ł o ;  ło s k o t  się 
u c i s z y ł ;  i p r z e k o n a l i ś m y  się z n i e m a ł ą  p o c i e c h a ,  

że  ani  b u d o w l a ,  an i  m a c h i n a  n ie  b y ł y  u s z k o d z o n e .

T y m  sp o so b e m  w i e ż a  s p u ś c i ł a  się w  c iągu  20 

d n i  w  z i e m i ę  na 67 s tóp ,  p r z e z  p o k ł a d y  p i a s k u  i 

ż w i r u ,  aż n a r e s z c i e  o p a r ł a  się na  t w a r d y m  g r u u -
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nie 7. gliniastey warszty złożonym. Wtenczas wieżę 
leszcze dobudowano i opuszczono do 24 stóp głę­
bokości, które  z wykopanemi iuż 4o, uczyniły 64 
stóp głębokości. Gdy robota doprowadzona została 
do tego punk tu ,  zmnieyszono wielkość budowli  i 
drugą wieżę,  maiącą tylko 25 stóp średnicy,zagrą-  
żono ieszcze głębićy o 20 stóp; obiedwie wieże złą­
czone zostały t rw ałem  zamurowaniem. Spodnia 
przeznaczona iest na wodozbiór dla wody sączącey 
się przy kopaniu ziemi. A przeto głębokość obu-  
dwóch wieź razem czyni 84 stóp; średnica p i e rw -  
szey ma stóp 5o; mur  t rzyma o stopy 4 cale grubości. 
Na całą budowę wyszło 260,000  cegieł ;  a wszy­
stek ciężar ważył  2 ,016,000 funtów. W e w n ą t r z  
t ey  wieży urządzono schody dla pieszych. Inna,  
podobna' wieża,  o 160 stopach średnicy, ma bydź 
wystawiona i urządzona dla powozów'.

Dla  poznania wszelkich przeszkód i t rudności,  
musiał  B ru nell rozpoznawać każdą niemal piędź 
ziemi pod Tamizą .  Głębokość rzeki  w  tćm miey- 
scu podczas wezbrania dochodzi do 32 stóp; a gdy 
Woda opadnie do zwyczayney wysokości,  nie wię -  
Cey iak 12 stóp. W  dziewiętnastu rozmaitych sta­
nowiskach doświadczano kory ta ;  z czego pokazało 
s,ę, że złożone iest z 3 oddzielnych warszt:

lsza z piasku gruba na . . 3 stopy> 8 cali
2ga z gliny i piasku. —  . • 1 — 10  

z czysley i t wardey  gliny na 35 __
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W  tey więc glinie musiano kopać drogę. Gdy 
wieża zapadła do gruntu tey warszty, cement tak 
silnie luz się był złączył z cegłą, że trzeba było 
kilka dni czasu na wykucie otworów w murze.

W  całey tey robocie około podziemney drogi 
(po angielsku Tunnel), nayważnieyszą iest machi­
na utrzymuiąca massę ziemi, która swoim cię­
żarem z góry w ywiera parcie w  czasie kopa­
nia. Pewność i bezpieczeństwo tego dzieła po­
lega na t e y  zasadzie: ze ziemia, otaczaiąca w y­
drążenie pod rzeką, zostaie w czasie kopania nie­
naruszona, i w 'tym samym stanie twardości, iaka 
posiadała przed wykopaniem; to zaś uskutecznia 
się zapomocą ramy z lanego żelaza, takiey iak 
wydrążenie obszerności, to iest: 37 stóp szerokiey 
a na 22 stóp 8 cali wysokiey. Rama ta dobrze 
osadzona podpiera całą massę ziemi, pracą z wierz­
chu i z boków; podzielona iest na dwanaście oso­
bnych oddziałów, które od siebie wzaiem w  ni- 
czem nie zależą , maią zaś położenie pionowe, i 
tak  są urządzone, że sześć na przemian czynią 
opór ciśnieniu podkopaney ziemi. Gdy pierwsze 
sześć stoią na m ieyscu, drugie postępuią naprzód 
o 9 cali,  to iest o ty le , o ile wykopano ziemi. 
Robota z tą ramą zaczęła się pierwszych dni 
grudnia 1825 r.

Robotników w tey ramie pracuie 56, każdy w od- 
dzielney przegródce. Te przegródki są od przo-
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du zakryte;  i przykładaią się do z iemi,  iak pe­
wien rodzay tarczy sporządzoney z małych de-  
szczułek albo balików. Robotnik wyymuie iednę 
z tych deszczułek i wydrąża ziemię do głęboko­
ści 9 cali, a wybrawszy ziemię wstawia w wydrą ­
żenie desczulkę p ionową,  i w  niey mocno ią u -  
twierdza zapomocą ś ru b ,  które  się nieopieraią 
o ściany tey przegródki ,  w  którey sam praeuie, ale 
o dwóch przyległych , które naówczas próżno stoią. 
kym  sposobem postępuie z innemi deszcziiłkami, i 
takim porządkiem kopanie uskutecznia się bez przer­
wy.  l o ż  samo dzieie się następnie w  drugich sze­
ściu p rzegródkach , a gdy cała rama o 9 cali na -  

,  przód pomknie się, natychmiast w próżnem w ydrą ­
żeniu z tyłu zostawionem, m u r  na dziewięć cali 
w.yprow'adzaia. T y m  sposobem zaradzano wszel­
kiemu niebezpieczeństwu naw'et na warsztach pia­
sku przepuszczającego wodę.”

Robota około drogi postępowała co dzień o 2 

stopy do 25 sierpnia r. 1826, w którym P. S cli l i c k  
opuścił Anglią. Dzień w dzień wykopywano 
9 0 -1 0 0  beczek (beczka po 20 cetn.) ziemi; na do- 
kę wychodziło 12,000  cegieł;  100 ludzi na raz 
peacuie, którzy zawsze zmieniani są przez 100 in-  
n 3°h, razem więc pracujących iest 200 .

k** S c h 1 i c k opisuie następnie pierwszy przy­
padek zrządzony przez wdarcie się w ody do gale- 

'  3o
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ryi, która iu£ była w  ówczas na 5oo stóp pod 
rzćka wyprowadzona. Ni eza trwożyło wszelako to 
nieszczęście śmiałego Inżeniiera^ nie dał się więc 
odprowadzić od dalszey czynności koło rospoczę- 
tego dzieła, powtarzane „ ź e  zwycicztwo bez nie­
bezpieczeństwa , iest tryumfem bez chwały, ” 
O powtórnćm przedarciu się wody, nie mógł P. 
Schlick ieszeze wiedzieć, kiedy czytał swoię ros- 
prawę w Akademii kunsztów. Szczęśliwie atoli u- 
dało się iuź podwakroć pokonać uporczywy żywioł, 
który zalaniem galeryi zdawał się wyzywać do 
wałki i urągać śmiałości ludzkiego talentu.

Objaśnienie rysunków na Tab. V II.

A. (fig. i)  W ieża w  szybie, ze swoim gankiem, 
machiną parow ą, schodami i t, d.

B. Przeiazd, maiący tę wieżę połączyć z szy­
bem obszernieyszym, nieco oddalonym, przez 
który wiezdzać i wyieżdzać będą powozy po 
spadzistości bardzo łagodnie pochyloney.

C. W ielki dół na zbiór wody sączącćy się wcza- 
sie kopania, który po skończeniu dzieła ma 
bydź zupełnie zarzucony i dokładnie zatkany.

D. Pomnieysze szyby pod galeryą, z wodotoka- 
mi sprowadzaiącerni zebraną wodę do dołu C.

E. Rama ze swoiemi deszezułkarni czyli tarczami. 
Widać w nićy, iakim sposobem pracuią r z e ­
mieślnicy.
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F. (fig. 2  i 3) Drogi dla powozów iadącyeh łam i 
na powrót..

G. Chodniki dla pieszych.
H . Chodniki dla wożnic, którzy konie nie zko- 

z ła , ale piesza poganiaią.
I. (fig. i)  W idok Tamizy i okrętów.
K . Dno łożyska Tamizy.
L. (fig. 3) Latarnie do oświecania galeryi.
M. Powietrzociągi.
N. Słupy, na których oparte są arkady.
P . Część miasta Londynu, nazwana Ilotkerhile.

XXXVIIL
PR O JEK T N O W E Y  M ACHINY PARO W EY  

0B R O T O W E Y .

J a n a  M i l e  P ro f. Uniwer. w arssawskiego, 

z  rysunkami na Tabl. VHL

i .  Uźywaiąc zwyczaynyeh tłokowych machin 
parowych, traci się, iak o tern P. C l e m e n t  się 
przekonał, około połowę ciepła tego, które spa- 
trzebowane wydaie paliwo, (*) i znowu około po­
łowę tey siły, iaka odpowiada parze powstałey

(*) B o r g n i s ,  T ra ite  complet de mecanique appliquee 
a u x  w ts , P a ris  tS<8. T. I. p. 8s.
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z połowy c iepl ika  o t rzymanego  ź użytego m a te -  
r y a łu  opałowego.  A lbow iem  sku tek  mach iny rz e ­
czywiście  o t rz ym any ,  w po ró w nan iu  do ilości p a ­
r y  dzia ła iącey,  w ypada  tylko mniey  w icc ey  na po­
ł o w ę  tego, iaki w y p ro w ad z o n y  ie s t  ra ch unk iem  (*); 
a ilość p a r y  dzia ła iącey odpowiada ilości u ta ione-  
go c iepl ika  ty lko po łowy sp o t rzcb aw an eg o  pal i ­
wa .  C a ł k o w i ty  w ięc  s k u te k  machiny iest  t a k i ,  
iak  gdyby w y n i k a ł  z c z w a r t e y  tylko części  spo- 
t r zeb o w an eg o  m a te r y a łu  palnego: zaczem id z i e ,  
że u t r zy m an ie  w  dz ia ł an iu  m achi ny  w y m ag a  oko­
ło cztćryr razy wiccey p a l i w a ,  i akby  p o t rz ebow a­
ło wtenczas ,  gdyby w szy s tek  w  n iem  utaiony c ie­
pl ik  mógł  hydź  w y łąc zn ie  na  sk u tek  pożądany 
obróconym.  Dokazać  tego i ednak  niepodobna:  bo 
n a p r z ó d , musi  kon iecznie  się t r ac ić  część c iep l i ­
ka  w  około uchodząca  przez  p ro m ien iow a n ie  i 
ze tknięc ie  z p o w ie t r zem  ogrzanego pieca  i m a ­
chiny; powtóre :  część s iły na dźwiganie  ubocznych  
części  machiny  i przezwy c ięże nie  ich  tarc ia ,  nigdy 
ginąć n i c p r z e s t a n i e ; nar eszcie ,  dla n iep od ob ień­
s t w a  zupc łuey szczelności ,  część pary  bez z r z ą d z e ­
nia  sk u tk u  za wsze się t rac i ć  będzie.  Jednak,  gdy 
usunąć  zupełn ie  p rz eszkód  w  o t r zy m an iu  n ay -  
większego sk u tk u  n i e m o ż n a , p rz y n ay m n iey  ie

(*) Jan ick i o m achinach parow ych, W arszawa 1823 k. 
89, i w  końcu przez Prechtla podana tablica, takow ą stratę 
w yrażająca w  machinach ró /tie y  wielkości.
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zmnieyszyć się starano. T y m  końcem usiłowano 
poczynić rozmaite ulepszenia pieców i kot łów,  
niemniey samych machin parowych.  Pomiiaiąc 
pierwsze,  nad drugiemi tylko teraz się zastanowię.

Do usiłowań tego drugiego rodzaju,  to iest: 
zamierzaiących ograniczyć stratę siły pary,  głó­
wnie należy zastąpienie zwyczaynych machin pa­
rowych t łokowych,  machinami bezpośrednio obro- 
towemi,  czyli rotacyynemi [a rotation im m ed ia te ). 
W  takich bowiem, naprzód: ubyłoby tarcie t łoku 
w  walcu p a ro w y m ,  które  iest wielke: bo w  nim 
t łok musi bardzo ciasno chodzić , czyli ściśle do 
ścian walca p rzy s t a w a ć , aby nie przepuszczał 
Zgęszczonćy pary;  a po tem, zamiast,  iak w  z w y ­
czaynych m ach inach , zamieniania ruchu  prosto-  
kreślnego powrotowego,  czyli odbywającego się tam 
i napo w ró t ,  na ruch  obrotowy ciągły w iednc 
s tronę, takowy w  machinach obrotowych wypadł ­
by od razu. P r z y  zamianie zaś pierwszego r u ­
chu na d ru g i , może wyniknąć strata W sile ztąd: 
ze ,  nim ieszcze ruch prostokreślny t łoku sam 
z siebie ustaie w iedną stronę, iuz go siła pary 
poczyna poruszać w przeciwną;  a t a k ,  gdy przeciw 
Części własnego skutku para działa, siła iey w  tey 
części bezużytecznie t rawić się może. Nadto w  o- 
b ' o t OW(;y unachioie obydź się można nietylko bez 
wahacza (balancier), ale t akże ,  co iedną zg łó -  
w " ) e h  iest korzyśc ią ,  bez toczonego i wew nąt rz
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polerowanego walca., który w  całey machinie tło- 
kowey iest częścią naytrudnieyszą do zrobienia, i 
dla tego naydroższą.

Z tem wszystkiem, w  machinach obrotowych, 
tak wiele korzyści zapowiadaiących, które dotąd 
wykonano, niemożna się było ustrzedz braku 
szczelności, a tem samem znaczney straty pary, 
i wielkiego tarcia , co przeważało korzyści skąd­
inąd wypływaiące; i dla tego nieutrzymały się 
takowe w  używaniu. Z tych w a d , ile się spo­
dziewam , pierwsza prawie zupełnie zniesiona, 
a druga znacznie iest zinnieyszona w machinie o- 
Lrotowey, którey tu opis następuie, a którey me­
chanizm, iak mi się zdaie, bardzo iest prosty.

2 . Dla powzięcia ogólnego wyobrażenia skła­
du machiny, w ystawmy sobie walec a  a  (fig. i )  
takiey wysokości iak iego średnica, zaopatrzony 
w  pośrodku obudwóch swoich płaskich powierz­
chni osiami b b, osadzonemi pod 45° wzglę­
dem poziomu; na których się zatem cały walec 
a a  tak obracać może, źe ruch iego odbywać się 
będzie w płasczyznie c c, pochyloney do poziomu 
także na 45°, tylko źe z przeciwney strony. Je­
żeli do tak ustawionego walca wprowadzimy bli­
sko iego obwodu, przez górne dno, otwartą rurę 
dcl, dolnym koncern sięgaiącą aż do obwodu dol­
nego dna, na stronie przeciwney; n aten czas, w cza-



sie obrotu walca, rur*a ta opisywać będzie końca- 
uii swemi dwa kola d c .  e' d'  (fig. 2) położone 
W płasczyznach także na 45° do poziomu pochy­
lonych. W  czasie ruchu, końce rury d d, na prze­
mian raz wyżey i znowu niżey znaydować się 
muszą; i chociaż obrót każdego końca w tę sarnę 
stronę się odbywa, przecież, gdy ieden koniec bę­
dzie się wznosić, właśnie wtenczas drugi opuszczać 
się musi. I tak, gdy rura d d  (fig. 1 i 2) przyymie 
położenie pionowe, i koniec iey górny naywyżey 
będzie wzniesiony, wtedy dolny iey koniec nay- 
więcey opuszczony, przypadnie poniżey środka o, 
walca a a ;  a w położeniu rury poziomem e e ,  gór­
ny koniec znaydzie się w nayniższein, a dolny 
w naywyższem stanowisku, obadwa zaś razem 
w tedy przypadną w  poziomie równo ze środkiem 
walca. Teraz przypuśćmy, że walec a a  blisko do 
połowy wypełniony iest wrzącą wodą, i że drugą 
połowę zaymuie para zgęszczona, w  takim razie 
zostaiąc rura w  pionowem położeniu dd  (fig. i ) ( i 
maiąc dolny koniec w  wodzie zanurzony, więc nią 
zamknięty, zostanie tą wodą wypełniona, którą 
Zgęszczona para w górę wciśnie: gdy zaś rura ta 
przyydzie do poziomego położenia e <?, wtedy w dol- 
ny iey koniec, iuż wyniesiony nad poziom wody, 
vv'ęc odetkany, będzie mogła wniyść para gór- 
ną częścią o tw oru, dolną zaś spłynie woda do
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walca a a  na powrót ;  ustąpi zatem parze całko­
witego mieysca, które sama wprzód zaymowała.

T y m  sposobem ru ra  d d , raz maiąc wsobie  wo­
d ę ,  drugi raz tylko p a r ę ,  stanie się na przemian 
raz ciężką drugi raz lżeyszą. Potrzeba tylko, by 
w  czasie obrotu walca,  ru ra  d d , właśnie w  mo­
mencie wzniesienia swrego, stała się l ekką ,  a w  mo­
mencie spuszczania, c i ę ż k ą ; a wtedy  taka zmiana 
ciężkości utrzyma w  ciągłym obrocie walec a a .  
Dla osiągnienia takiego skutku  przydany iest na 
końcu ru ry  d d  kurek  g  (fig. i ) ,  k tó ry  w  czasie 
należytym otwierany i zamykany, wypuszczaiac i 
wstrzymuiąc  p a r ę ,  dozwoli lub wzbroni  wniyść 
wodzie  w  rurę  dd. W ykręcan ie  ku rka  w  czasie 
po t rzebnym, mogłoby się w  sposób następuiący 
uskuteczniać. W y s ta w m y  sobie ru rę  d d  (fig. 3) 
obiegaiącą koło w  stronę iak s trzałka wskazuie,  
t a k ,  iakby się obrót ten przedstawiał  oku z przo­
du się znayduiącemu,  i zaczniymy od uważania ru ­
r y  d d  w położeniu poziomem i ,  (fig. 5),  w  kto­
rem iey górny otwór e, wprost  do oka naszego 
wymierzony,  zasłoniłby resztę rury.  W  tein poło­
żeniu kurek  iest zamknięty,  a gdy dolny otwór 
ru ry  ee wystaic nad wodę w  walcu a a  (fig, i )  mo_ 
że się przeto ru ra  dd  wypróżnić z wody i sama 
parą napełnić. Następnie,  gdy się górny koniec 
ru ry  wzniesie ,  dolny przez swe opuszczenie za­
nurzy się w wodzie; aie ta icszcze nie może zaiąć

l
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całkowicie ru rę  parą wypełnioney; Knayduiąc się 
Łówiełn pomiędzy iedney gęstości i sprężystości 
parami w walcu aa , i w górnym końcu rury dd,  nie* 
tnoże się pomknąć w żadną stronę; dla tego też 
''znosząca się rura d d  pozostanie lekką. Potetu 
gdy doydziedo położenia 2 i2 * (fig* 3); dolny koniec 
ramienia g,  wykręcającego kurek, spotka się z gwoź* 
dziem h, utwierdzonym w mieyscu iak fig. pierW* 
sza oznacza; a gdy rura d, daley potnykać się nie* 
przestanie, przeto, przez zatrzymanie dolnego koń­
ca g , kurek będzie się Wykręcał, t.ak, że gdy się 
ru ra  znaydzie w  położeniu 3.3i, kurek |  obro­
tu  Uskuteczniwszy, otW’orzy ru rę ,  i parze wyyśd 
iuż więCey nie wzbroni. W  tym więc tńOttlen- 
cie zgęszczona para, wypełniaiąca rurę d  d, iako 
sprężystsza od powietrza atmosferycznego, w yy- 
dzie górnym końcem, a zastąpi ią woda, k tórą  
wcisnie para w walcu a a  (fig* i )  zgęszczona: bo 
teraz para ta niebędzie więcey doznawać oporu 
pary znad  słupa wody w rurze d d , która iuż 
ztąd ustąpiła. Dopiero więc wtenczas wodą w y­
pełniona rura d d  stanie się cięższą, gdy do pio­
nowego położenia przyydzie, od którego to mo­
mentu zaczyna się też spuszczać. Gdy następnie 
zacznie miiać pionowe położenie 33 , górny koniec 
ramienia kurka g , zatrzyma się o drugi gwoźdź », 
( %  i i 3), a przy dalszym rury  d d  obrocie 4.4., 
"wkręciwszy s ię ,  odzyska kurek pierwsze swoie 

* 3i
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położenie,  i zamknie wyyśeie teyżc r u ry  dd.  G dy  
żalem rura  ta przyymie z kolei znowu położenie 
poziome, i woda z niey wypłyn ie ;  pa ra ,  która  
w n i ą  wniydz ie ,  zastawszy zamknięty górny ko­
niec ,  iuż w niey pozostanie; przez co ulżona,  ma­
łą  siłą znowu się wznieść może do pionowego po­
łożen ia ,  aby na nowo wodą obciążona silnie opa­
d ł a ,  i t. d.

Z tego opisania okazuje s ię ,  że w iedney poło­
wie obrotu swego, gdy się rura  d d  wznosi ,  zara­
zem zmnicysza się ićy cięża r ,  w  drugiey zaś po­
ło w i e , gdy się opuszcza,  zwiększa się 011 znowu;  
Otoż przyczyna nieustania  raz rozpoczętego ruchu 
kołowego. T a k  urządzona machina niemogłaby 
iednak sama rozpocząć ru c h u ,  aleby zawsze w y ­
magała inney siły, dla nadania pierwszego poru­
szenia. Aby i tey  niepotrzebować pomocy, dość 
dać więcey iak ieduę ru rę  dd,  a wtenczas zawsze,  
w  każdćtn walca aa  położeniu,  z iedney s trony 
przypadną ru ry  wodą obciążone, z drugiey zaś pa rą  
ulżone, i z sobą ważąc się, iedne drugie przemogą; 
saine zatem tak ruch  rozpocząć, iak go i wciąż 
u t rzymywać  będą mogły. T y m  końcem dać t rzeba 
przynaymniey t rzy rury z walca a (fig. i ) ,  na t r z y  
s trony w równey od siebie odległości wychodzące,  
i tak iak ru ra  d d , do osi bb, na 45° pochylone. 
Przyymuiąc  z przodu stanowisko oka , i przypu-  
szczaiąc, że iedna z nich ma właśnie położenie pio-
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nowe i . i .  (fig. 4), wtedy ciężar iey,czylibyłaby wo­
dą napełniona czyli tylko parą, na obrót nicby nie- 
móigł działać: bo środek ciężkości w tem położenia 
przechodziłby pionowo przez środek ruchu obro­
towego. Druga rura 2 .2. która w tym momencie 
iuż przebyła nayniższe stanowisko, niemiałaby 
w  sobie więeey wody, przeto skutkować takżeby 
niemogła. Lecz trzecia rura, wstanowisku 5.5.,. 
w któremby się wody swoiey ieszcze niepozbyła, 
praeważaiąc inne, obróciłaby ie w swoię stronę. 
Wprawdzie opuszczaiąc się więeey, gdy przyymie 
położenie 4.4., wypłynie z niey woda,  i ulżona 
straci władzę przeważania innych rur: ale też wten­
czas i te przyymą inne stanowisko. I t a k  rura,któ­
ra miała położenie pionowe' i . i „  i iuż wodą się  
napełniła, przyymie położenie 55, w którem iey 
środek ciężkości iuż więeey nieprzechodzi przez 
środek obrotu, lecz z iednćy iego strony przypada! 
dla tego też rura ta teraz z kolei przewyżką swego 
ciężaru inne poruszy. W  iakiemkolwiek więc 
połeżeniu, zawsze z tey strony iak pokazuie bieg 
strzałki,chwilowo dwie rury, a iedna wciąż będzie 
wodą wypełniona, a przeszedłszy na drugą stronę 
koła, wcale niebędą zawierały wody. Jedna poło­
wa koła będzie więc ciągle ad drugiey cięższą: 
co iest wystarczaiącem nie tylko do utrzymania raz 
rozpoczętego ruchu, ale nawet do iego rozpoczę­
cia, w iakiemkolwiek będzie położeniu walec a a.
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3. Dotąd zamierzyłem dać poznać ogólnie po- 
tnysł machiny; teraz przeydziemy w  krótkości 
szczegóły dotyczące się iey w ykonania, ia- 
ko to: sposób utwierdzenia machiny; doprowadza­
nie z kotła pary działaiącey; fichronienie machiny 
p rzed  wielką stratą ciepła; udzielenie innym czę­
ściom ruchu w  machinie wsczętego; regulowanie 
iey biegu; moderowanie prędkości ruchu; wzglę­
dną obszerność części machiny; sposób i stopień 
w ywierania siły; różne przeszkody zmnieyszaiące 
iey skutek; nareszcie zastanowimy się nad kom- 
plikacyą machiny, iey wykonaniem, i utrzymaniem; 
i  w  końcu damy przykład obrachowania iey siły 
na wielkość machiny i prędkość przypuszczoną.

4. Naydogodnieyszy sposób utwierdzenia ma­
chiny, zdaie mi s ię ,  byłby tak i,  aby żelazne osi 
ń ó (f ig ,  i )  wchodziły w  otwory mosiądzem wyło­
żone, w końcach żelaznych osad K  K  (fig. 5), które, 
dla należytego ustalenia części machiny w  ruchu 
Zostaiącey, zarazem i naycięższóy, musiałyby w  kil­
ka rozchodzić się ramion, z których znowu każde 
musiałoby bydź w  grube mury L  L  głęboko w pu­
szczone, i tam się rozgałęziać iak ankry.

5. Para z kotła zwyczaynego, którego tylko 
część N na rysunku widać, musi dochodzić do 
Walca a a  dolną osią b;  dla tego oś ta potrzebuie 
mieć kanał wzdłuż w  swoim środku, i musi bydź 
umieszczoną w końcu rury K , w  którey drugi ko-
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niec sżcjteltue wshodzi rura M, prowadząca parę 
z kotła N.

6. Jakieśmy iuż powiedzieli, winna w walcu a  
znaydować się woda po poziom ff-, dlą tego walec 
ten musi mieć rurę p  (fig, 5) zaopatrzoną kurkiem, 
przez którą, przed rozpoczęciem działania, wlać 
trzeba potrzebną ilość wody, a potem kurek zam-. 
knąć, Aby zaś woda w walcu aa  niemogła się po­
dnieść nad iego środek, to iest wyżey nad po- 
zion* f f  stanąć, (bo w przeciwnym razie dolne 
końce rur d d ,  przy ich poziomem położeniu 
niewyszłyby wcale nad wodę) musi wydrążona dol­
na oś b (fig. 5) wchodzić do wnętrza walca «, j 
dosięgać swoim końcem iego środka, przez który 
Właśnie poziom przechodzi. W tedy walec aa  
zawsze tylko do połowy będzie napełniony; ho ta 
ilość wody, która się nad ten poziom zbierze, sp ły ­
nie w kocioł N; dla tego tez kocioł ten stać musi 
poniżey machiny.

Poniżey poziomu f f  niemoźe nigdy ubyć wody 
w  walcu a: bo chociaż uchodzi ztąd do rur d d  
wszelako i wraca z nich całkowicie do tegoż walca. 
Parować także niemoże, przeto i tym sposobem ilość 
iey nie zmnieyszy się. Wszakże naywyżey ogrza- 
nem, z wodą stykaiącem się ciałem, będzie tu sama 
para, a ta nie może tyle wodzie odstąpić ciepli­
k a ,  iż się taż woda w parę zamienić mogła. 
Wprowadzona, zrazu zwyczayney temperatury, wo-
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da do walca «, doydzie zwolna blisko do tćy tem ­
peratury, iaką ina stykaiąca się para ,  ale się z nią 
iednak niezrówna, i sama w parę się niezamie-- 
ni. Wszakże to nastąpiłoby iedynie tym spo­
sobem, gdyby para swóy cieplik utaiony, wodzie 
nowo zamienić się maiącey w  parę, odstąpić mogła; 
lecz to iest niepodobieństwem: bo w tym razie 
dawna para pozbawiona cieplika, wśród pary ie- 
dnakiey z sobą temperatury, skroplićby się musiała; 
a gdyby to i nastąpiło, to para dawna wydałaby 
tyle. wody, ile d aw n e j wody na powstanie nowey 
pary ubyło. Zawsze przeto ta sama pozostałaby 
ilość wody w  walcu « , znayduiącey się ciągle 
w  stopniu bliskim w rzen ia ,  i nigdy para niebędzie 
mogła doprowadzić z kotła tyle c iep ła , aby przez 
nie woda w walcu a  w  parę zamienić się mogła. 
W praw dzie para w walcu aa  mieć musi wię­
kszą sprężystość; więc i wyższy stopień tempera­
tury, iak gdyby zostawała w otwartem powietrzu; 
bo ona ma tu wciskać słup wody w  rurę dd; więc 
prócz atmosferycznego po wietrzą ieszcze i ten słup 
będzie miała do odparcia. Lecz to nic niezmierna 
rzeczy. Jeżeli np. rura mieć będzie 9 stóp polsk: 
długości, co można uważać za zwiększenie zwy- 
czaynego oporu atmosfery o czwartą część; wtedy 
para będzie iuż musiała bydź ogrzaną do 85 stopni 
R: a wtenczas i stykaiąca się z nią woda blisko do 
tego ogrzeic się stopnia. Jednak w  parę sarna się



i  t e r a z  icsJScZe n i e z a m ie n i !  bo lubo  po d n ie s io n a  
n a d  z w y c z a y n y  s topiei i  w r z e n i a ,  p r z e c i e z  w  s t a n  
t e n  r z e c z y w i ś c i e  p r z e y ś c  n i e m o z e ,  b ę d ą c  n a c iś n ię ­

t a  zgę sz czoną  parft* A le  za o d e t k a n i e m  r u r y ,  i 
u y ś c i e m  z n i ey  p a r y  z g ę s z c z o n ey ,  na  8 5 °  o g r z a ­
n a  w o d a ,  na  iey  m ie y s c e  p o m k n i ę t a , zos ta iąc  t e ­
r a z  po d  p a r c i e m  sa m ey ty lk o  a t m o s f e r y ,  e z y z  się 

n i e  z a m i e n i  w  p a r ę ?  n a s t ą p i ł o b y  to  r z e c z y w i ś c i e ,  

g d y b y  do  s p a r o w a n i a  czas  d o s t a t e c z n y  b y t  z os ta ­

w i o n y ,  a le  i t a k  z a w s z e  w  m a t e y  t y l k o  częśc i .  

P i e r w s z a  w  p o w i e t r z e  u c h o d z ą c a  w a r s z t a  w o d y ,  

m o g ą c  s t y k a i ą c e y  się ty lk o  5°  c ie p l i k a  o d e b r a ć ,  

a p o t r z e b u j ą c  ich  4 5 o  dla z a m i e n i e n i a  się w  p a r ę ,  
9 0  w a r s t  sob ie p o d o b n y c h  s p r o w a d z i ł a b y  pod  z w y ­
c z a y n y  s to p i e ń  w r z e n i a  8 o °  R .  T a k i e  zaś ozię ­
b i e n i e  r e s z t y  n i e s p a r o w a n e y  w o d y ,  na  opó źn ien i e  

da lszego  p a r o w a n i a  m o c n o b y  w p ł y n ę ł o .  W p r a w ­

d z i e  w  g łę b i  s ł u p a  n a d  s t o p i e ń  w r z e n i a  o g r z a n a  

w o d a ,  i ak o  lzeysza  n i e u s t a n n i e  n a  w i e r z c h  m o g ł a ­

b y  się w y d o s t a w a ć ,  a le  to  w y m a g a ł o b y  z a w s z e  

cz a s u ,  a p r z e c i ą g  o t w a r c i a  r u r y  n a w e t  p a r ę  s e k u n d  

t r w a ć  n i e p o t r z e b u i e , i a k  to p o ź n i e y  z o b a c z y m y .  

N a d t o  w e ź m y  ieszcze  i to na  u w a g ę ;  ze za 0 -  

t w o r z e n i e m  w  g ór ze  r u r y ,  gdy  z n i ey  p a r a  u c h o ­

d z i ,  w o d a  za p a r ą  t u z  p o s t ę p u i ą c ,  z a w s z e  z n i ą  
a n ie  z p o w i e t r z e m  b ę d z i e  z e tk n i ę ta :  źe p a r c i e  

w y c h o d z ą c e y  p a r y  w ł a ś e i w d e  ty lk o  z m n i e y s z o n ć m  
a n i e  z u p e ł n i e  u s u n i ę t ć m  zos tanie:  bo w  górę
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jprędko słup Wody tłocźOiiy niedoptiści rozrzedze­
nia się pary znacznego: i nareście, że gdy słup 
Wody blisko końca rury się wzniesie, unosząc 
wentyl (iaki się poźniey opisze) sam sobie z po­
wietrzem związek przerwie. W szystkie te okoli­
czności,zwłaszcza przy momentalnemswem trwaniu, 
pociągną za sobą taki skutek , źe z w o d y  wruJ- 
rach działaiącey, nic prawie przez parowanie nie 
tibędzie> Ale głównie do tego ieszcze to się przyy 
czyni (§  10), źe para tak powolnie wypuszcza­
ną bydź może, iak slup wody za nią postąpić 
zdąży, przez co stopień nacisku na wodę wcfaż 
iednostayny zostanie, a przeto i żadnego nie bę­
dzie parowania.

Lubo z walca a  nie będzie ubyw ać, wszelako 
przybywać do niego może woda: bo iakkolwiek 
Walec ten, i rury d d , będą obwarowane, by wiele 
nietraciły cieplika , zawsze iednak cokolwiek tra ­
cić go muszą, i para oziębiać się musi; przeto skra- 
plaiąca się woda z oziębionćy pary, pomnoży iey 
ilość w w alcu a ,  a która wznosząc się nad poziom 

f f ,  po trochę spływać może do kotła przez kanał 
w osi b (figi 5). Widoczną teraz iest rzeczą , że 
trzeba było dbmyśleć tylko środek ściągania zby- 
teczney wody z walca a i a zupełnie niepotrze­
bnym stał się środek pomnażania takowey wciągu 
działania machiny: bo to gamo z siebie nastąpi.
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7. W alec a , i rury eW, zawsze tracić będą cie­

plik swemi z powietrzem stykaiącemi się powierz­
chniami, aby to iednak iak w naymnieyszym działo 
się stopniu, trzeba ie otoczyć złemi przew o­
dnikami. Tym końcem wszystkie mogą bydź umie­
szczone w  drewnianych ru rach ,  a pośredni prze­
stwór mógłby bydź wypełniony tłuczonym węglem. 
W reście moźnabyna sposób niektórych machin tło­
kowych, przez obwiedzenie walców drugiemi wal­
cami współśrodkowemi, i przez przepuszczanie po­
między ich ścianami pary z ru r  uchodzącey, i na 
stracenie przeznaczoney, całą machinę na 8o° cią­
gle ogrzaną utrzymywać. Para zbytkowa i na ta­
kowe ogrzanie zniespotrzebowana, wraz ze skro­
ploną wodą, mogłaby odchodzić otworem w dol- 
nem dnie, i ztąd łatwo na zewnątrz gmachu bydź 
wyprowadzona. To urządzenie miałoby ieszcze i 
tę dogodność, izby się para nierozchodziła w  po­
wietrze, i niezapełniała budowli, w którćy machi­
na iest umieszczona, lubo dla machiny zawsze p 0-  
winnaby bydź izba oddzielna, i przytykaiąca tyl­
ko do warsztatowych.

8. Pierwotny ruch obrotowy walca a , może 
innym częściom bydź wprost udzielony za pQ_ 
średnictwem rzemienia Q Q  (fig. 5); tym końcem 
na walcu « , lub na osi ń, musi bydź osadzony to­
czony blok drewniany, nieco odslaiący, aby w y-

3a
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sokiey temperatury n ie frzy ią ł.  D alsze udzielanie  
ru ch u ,  byłoby iak w  zw yczaynych  machinach.

9. W  machinach t łokowych , w  których ruch  
prostokreślny, przez pośrednictwo pręta  połączo­
nego z k o r b ą ,  zamienia się na obrotowy ciągły, 
p r ę t  t en  nie działa równo.  W  momencie gdy ruch 
p rę ta  przypada w  kierunku  przez środek obrotu 
korby,  prostopadle  przypiera tylko iey oś ,  i wca­
le niedziała na iey obrót ;  działa zaś wtedy,  gdy 
k ie runek  pręta  z iedney strony osi przypada; a m a ­
x im u m  działania iest wtedy,  gdy iaknaywięcey  od 
niey iest oddalony, czyli, gdy kierunek ten iest 
prostopadły nie do O i i ,  ale do korby. Aby tak  
nierówne zasilanie ruchu obrotowego korby u r e ­
gu lować ,  przydaie  się koło ro zp ę d n e , które  od­
biera  część siły na utrzymanie swego ruchu w  mo­
mencie , gdy ta naywięcey działa, a rozpędziwszy 
s ię ,  i w  momencie  następnym iey niedziałania ie-  
szcze będąc w r u c h u , machinie takowego udzie­
la , albo raczey tylko oddaie część wziętey siły. 
W  opisaney machinie,  gdyby tylko iedna była r u ­
ra d d ,  wypad łby  ruch nieregularny: bo część
machiny w  ruchu będąca ,  tylko w  iednćy poło­
wie swego obrotu będąc naprzemian raz obciążo­
na, drugi raz ulżona, doznawałaby nierównegozasi-  
lania ; i w  razie tym stałoby sic potrzebnem koło 
rozpędne. Gdy zaś przydane będą chociaż tylko t rzy 
r u ry  dd ,  wtedy,  iedna połowa części machiny w o-
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brocie będącey, będzie ciągle i iednostaynie obcią­
żona: niepotrżebnem stanie się więe koło rozpędne, 
a obciążone i znacznie od środka ruchu obrotowe­
go oddalone rury dd, mogą go zastąpić. Dla wie- 
kszey regularności możhaby nawet przydać wię­
cey iak trzy rury, gdyby temu nie była na prze­
szkodzie trudność pomieszczenia ich w środkowy/n 
walcu. Gdyby pomimo tego iednak miała okazać 
się potrzeba użycia kofa rozpcdnego, takowe bar­
dzo łatwo osadzióby można, albo na walcu R R  
(lig. 5), albo na osi b, albo na inney, większą ma- 
iącćy prędkość.

50. Hamowanie chyżości obrotu walca nr, więc 
i prędkości całego działania machiny, może się 
dziać za pośrednictwem zwyczaynego moderatora 
P , mniey lub więcey otwieraiącego lub przymyka­
jącego klapę w  otworze M, (lig. 5), którym para 
z kotła do walca a wstępuiej ruch zaś moderatora 
inogłby także od walca tego pochodzić, za pośre­
dnictwem bloku S, na góruey części walca a  osa­
dzonego, poruszającego owinięty na sobie sznur 
T T ,  który moderatora obracać może. Tym spo­
sobem raz mniey drugi raz więcey pary wniy- 
dzie do walca a , a tern samem raz mnićy, i nie 
tak wysoko, drugi raz wyżćy, przeto i więcey 
w rury d d  wcydzie w ody: przez to zaś nastąpi 
raz powolnieyszy, drugi raz prędszy ruch caley 
machiny.
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Mogłoby się iednak zdawać, ze chociaż w pio- 
nowem rury d  położeniu woda, np. do iey połowy 
tylko, zostanie wepchniętą; wszelako za stopniowem 
następnie opuszczaniem się tey rury, zostaiąc woda 
w  tey samey wysokości, powinnaby coraz da- 
ley, i nareście aż do samego końca rury się pom­
knąć; a przeto taką ilością znowu w rurze cią­
żyć, iak bez wpływu moderatora. Lecz to nie- 
nastąpi z inney przyczyny. Wprawdzie zmniey- 
szona siła pary przez utrudniony moderatorem 
iey dopływ do walca «, byłaby dostateczną do we­
pchnięcia wody aż do końca rury d , wczasie iey 
zniżenia: ale niezapomniymy, że iezeli rura wpio- 
nowem położeniu tylko w iedney połowie wodą 
się napełni, to w iey drugiey para pozostanie, 
i  onato niedozwoli wodzie zaiąć tey drugiey po­
łowy rury: przeto we wszelkich położeniach, na­
w et w  poziomem, rura tylko w  połowie wodą 
pozostanie wypełniona. W  takim przypadku 
o połowę zmnieyszoney prędkości, więc i siły ma­
chiny, także i wydatek pary o połowę byłby 
zmnieyszony: bo w pionawem położeniu, iak się 
mówiło, tylko połowę pary potrzebaby wypu- 
puszczać, a w  poziomem, maiąc iuż rurę w poło­
wie parą wypełnioną, tylko połową całkowitey, 
w  rurze d  mieszczącey się pary, dopełniaćby ią 
należało.

f



s53

Jeszcze drugi i lepszy byłby sposób moderowa­
nia prędkości machiny, przez zbliżanie do siebie 
i  oddalanie gwoździ hi (fig. 3). Przez to bowiem 
skrócił lub przedłużyłby się przeciąg czasu otwar­
cia ru ry  c?, a tćm samem w  pierw szym razie 
mnieysza, w drugim zaś większa ilość pary w y- 
szłaby z tey rury; zaczemby poszło wstąpienie 
w  nią, w  pierwszym razie mnieyszey, w  drugim 
zaś większey ilości wody. Pierwszy sposób mo­
derowania , ilość wody wchodzącą w rurę d, czy­
ni zależną od ilości do walca a wchodzącey i 
z dołu napieraiącey pary; drugi sposób zaś , czy­
ni wysokość słupa wody zależną od ilości z góry 
na niego napieraiącey pary, którey raz więcćy, 
drugi raz mniey się wypuszcza. P rzy  pićrwszym 
sposobie może to nastąpić, że górą więcey niż 
potrzeba wyydzie pary, i w  pochyloney potem ru­
rze woda cokolwiek daley się posunie, iak by­
ła  w  pionowem rury położeniu; przy drugim 
zaś sposobie, wysokość słupa wody koniecznie 
odpowiadaiącą wypadnie ilości pary w górnym koń­
cu pozostałey, i  ta wysokość słupa iednakową zo­
stanie iuż przy wszelkich położeniach ru ry  d; 
przeto moderowanie prędkości ruchu machiny 
wypadnie pewnieyszem. Nadto, w pierwszym ra­
zie, pozostałby iednakowo długim moment otwar­
cia górnego końca rury  d, chociażby ta mnieyszą 
ilością wody się wypełniała. Niższy słup wody
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wstępowałby tylko powolniey, iako mnićy ściśnię­
tą  parą w górę pędzony, a para nad słupem wody 
wstępuiącćy, prędko wypuszczona, zanadto mogła­
by się rozrzedzić, przeto mniey na wodę naciskać: 
wszystko to są okoliczności sprzyiaiące szkodli­
wemu parowaniu górnego końca słupa wody w  ru­
rze d. W  drugim zaś razie , rura będzie otwartą 
tylko przez tak długi moment czasu, iaki odpo­
wiada wyyść inaiącey ilości pary, i prędkości wo­
dy n iezm ien ion ey ,  iako ied n a k o w o  gęstą parą 
w  górę pędzoney. Przeto w tym drugim razie, pa­
ra  nad słupem wody, pozostanie wciąż w  iednym 
stopniu zgęszczenia, niezmnieyszy więc swego nk- 
c isku , zatem nienastąpi tu  szkodliwe parowanie'. 
Dla tychto okoliczności drugi sposób moderowa­
nia prędkości machiny, byłby, iak mówiłem, lepszy.

Poruszenie zmieniaiące odległość gwoździ h i  
(fig. 5) bardzo łatwo może bydź uskutecznione, 
umieszczaiąc gwoźdź i  na końcu oddzielnego ra­
mienia ruchomego, połączonego z moderatorem P , 
któryby go oddalił lub zbliżył do nieruchomego 
gwoździa h, w miarę iakby się za powoli lub zk 
prędko obracał, i ruch machiny przyśpieszyć lub 
opoźnić wypadało.

11. Między obszćrnościami tych części machi­
ny, przez które i w których para i woda działa- 
ią, a ilością tych działaczy, oraz czasem ich dzia­
łania, muszą bydź zachowane pewne stosunki. Gdy
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iedna z trzech rur, to iest ta, która przyszła do
pionowego położenia i . i . ( f ig .  4), wodą się wypeł­
n i ,  rura 2 .2. iuż z niey wprzód iest wypróżniona, 
h rura 4.4. właśnie co się wrypróźnia, więc wczę- 
ści ieszcze iest napełniona. Przeto należyty zacho­
wa się stosunek między ilością wody, obszernością 
ru r  dd, i w'alcem a , ieżeli tenże będzie takie'y wiel­
kości, iżby w iego połowie prawie tyle się zmieściło 
wody, ile w dwóch rurach dd; i gdy oprócz tego 
ilość do poruszania rur potrzebney wody, wyno­
sić będzie ty le , ile obeymie 12  rury  dd. W szak­
że gdy rura 1 .1 . (fig. 4) cała wrodą się napełni, a 
rura 5.3. w połowie się wypróżni, ilość w wal­
cu a  znayduiąea się, sięgać będzie po poziom J f ;  
będzie przeto aż nadto wody, by utrzymać w zam­
knięciu dolny koniec teyże rury. Gdyby nawet 
cokolwiek tylko był zanurzony w  wodzie koniec 
rury , byłoby to iuż dostatecznem, aby niedozwo- 
lić wniyść parze. Dla tego, chociaż ilość wody przed 
rozpoczęciem działania machiny wlana do walca 
nr, wynosi większą tylko połowę wszystkiey potrze­
bney ilości, wszelako ilość ta, mimo tego że wię­
ksza część iey rury wypełni, do ich zamknięcia 
od strony walca a, wystarczy na początek; a gdy 
machina przy rozpoczęciu działania ieszcze będąc 
zimną, odciągnie parze w krótkim czasie wiele 
cieplika na swe ogrzanie i w iele iey skropli, przeto 
powstająca ztąd w  znaczney ilości w o d a , pręd­
ko zwiększy ilość w walcu a  będącą.
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Gdyby chciano dać więcey iak trzy  rury , za- 
wszeby ten sam zostać mógł stosunek między 
obiętością walca a  i rurą  d , to iest, iak 4 : i j  
bo zawsze w  walcu a  do połowy napełnio­
nym , będzie dostateczny zapas wody na dwie 
rury. Z pomnożeniem ru r  atoli powiększyćby 
trzeba w  ogólności ilość wody, i to o połowę ca- 
łey tey ilości, która w  przydanych rurach mieścić 
się może: bo tylko połowa z nich przypadnie na 
iednę stronę ko ła ,  na którey obciążoneini bydź 
maią. T ak  np. machina o 6  ru rach ,  wymagałaby 
naprzód dwóch obiętości wody, któreby w poiedyń- 

czych rurach mieścić się mogły, dla napełnienia 
do połowy walca o , a oprócz tego trzech podo­
bnych obiętości, któreby razwraz trzy rury po 
iedney stronie koła przypadaiące, zaymowały.

W łaściw ie nie dla samego zamknięcia dolnego 
końca rury dd , w pionowem położeniu 1 . 1 . (fig 4 ) 
zostaiącey, potrzebuie woda w  walcu a  bydź 
wzniesioną aż do wysokości J f ,  ale dla tego ma 
iey tu  bydź tak w iele , iżby schodzące obciążone 
rury  nie zaprędko z wody wystąpiły, para się w  nie 
dostała, i nie zawcześnie się wypróżniały, a przez 
to stawszy się lżeyszemi, niezaprędko na utrzyma­
nie ruchu machiny działać zaprzestały. Gdyby 
np. w walcu a ,  poziom wody był tak niski iak uu 
(fig. 4), wtedyby rura wodą obciążona działać tylko 
mogła na małćy części, od 6  do 7  (fig. 4), całey



przebieżoney drogi, a idąc dalćy, i po wystąpieniu 
1; wody iey dolnego o tw oru , iużby się wypróżniła, 
i działać swym ciężarem zaprzestała. Jeżeli zaś 
poziom wody w  walcu «, będzie aż po f f  (fig. 4^  
spadaiąca rura dd , wypróżni się dopiero w tedy, 
gdy się daleko więcey opuści, i będzie działać 
swą ciężkością w daleko większey części drogi 
w ko ło  przebieżoney, bo od 6 aż do 8 (fig.4), to 
iest, prawie w iedney całey połowie obrotu.

Na uwagę zasługuie także wielkość ru ry  parę 
w  cylinder wprowadzaiącey, i otworów, któremi 
rury  dd  wodę dostaią i oddaią napowrót. W ie l­
kość ich musi bydź zastosowana do potrzebney 
prędkości wypływu; iest zaś wiadomo z doświad­
czeń , iakiey wielkości otworu p o t r z e b a ,  by prze­
zeń dana ilość pary lub wody, pewną ciśnięta 
siłą, w danym  czasie przeyść mogła; według tego 
w ięc ,  w  poiedyńczych przypadkach, na wskaza­
ną siłę machiny, wielkość tę należy oznaczyć. 
W szakże kanał w  osi b, która iuż dla tego, że 
dźwiga naycięższą część machiny, grubą bydź mu­
si, i parę cali mieć może w średnicy.

Co się zaś dotyczę dolnych otworów rur d d , 
któremi para i w7oda wchodzi i w ychodzi, te, dla 
nietamowania prędkości takowego przeyścia, mo- 
§‘1 bydź tak w'ielkie iak same rury. Gdyby śre­
dnica ich stopę wynosiła, a wysokość słupa wody 
w rurze zawartego odpowiadać m ia ła ,  iakieśmy
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to iuż wyżey założyli, czwartey części średniego 
parcia atmosferycznego, to ies t ,  gdyby wynosiła 
około 9 stóp nowey miary pclskiey, wtedy wa­
lec a ,  maiący w sw ey  połowie mieścić tyle wody 
ile 2 rury, musiałby mieć średnicy 5ą stopy, i ty­
leż bydź wysoki. Wysokość słupa wody racho­
wać należy od poziomu wody przez środek walca 
a  przechodzącego; rura d d  musi bydź iednak za­
nurzona końcem w w odzie , i sięgać aż do ściany 
walca; to zas p r z e d ł u ż e n i e  w y n i e s i e  leszcze 2 sto­
py. Tak wice cała długość rur wypadnie n  ióy 
średnic, a wprzykładzie przyjętym i i  stóp: ten 
stosunek iest też zachowany w figurach. Tak ma- 

mogąc mieć średnicę w porównaniu do średnicy 
walca a , z łatwością w  nim się pomieszczą trzy 
rury dd , aby tylko były nieco wygięte, i to w dwóch 
kierunkach: raz w  bok (fig. G), a to dla tego, by 
iedna przy drugiey przeprowadzoną bydź mogła 
na przeciwną stronę obok punktu środkowego 
walca a ;  drugi raz muszą bydź wygięte ku gór- 
ney osi b (fig. 7 ) ,  inaczey niemógłby górny otwór 
kanału dolney osi b dosyć się zbliżyć do środka 
walca a. Umieszczenie większey liczby rur by­
łoby trudnieysze, ale nie niepodobne. Możnaby 
też walec a  zwiększyć. Mogąc rury d d  tak zna­
czne mieć otwory, żc średnica ich \  całey długo­
ści wynosi, nie nastąpi obawa, aby się tędy prze- 
p ływ  z naywiększą prędkością nie odbywał, gdy
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by nawet dwóch płynów strumienie w przeci­
wnym kierunku,miały się tu miiać, to ięst: w mo­
mencie gdy z walca a  do rury d d  para wchodzić, 
właśnie wtedy z niey do walca woda spływać 
miała. Lecz, iak zaraz powiemy, inną drogą w pro­
wadzić można parę do rury d , a uyście iey dla 
samey wody zostawić; a w'tedy i lepiey dadzą się 
pomieścić rury  d d  w środkowym walcu (!"ig. 10).

W  czasie obrotu walca a, krzyżujące się w nim 
rury  d d d  (fig. 8) przez sloiącą wodę przedzierać 
się muszą; dla tego poziom iey f f  niebędzie mógł 
zostać spokoyny, i iednćy staley sięgać wysoko­
ści; przeciwnie nastąpić musi w walcu a  chlusta­
n ie ,  a wtedy wznoszące się bałwany zamknęłyby 
na nowo otwartą iuż w  części poziomą rurę  d d , 
i tamowałyby wniyście parze. Przez to wypływ 
wody z teyże rury d d  byłby przerywany, a teni­
som eni opoźniony i nieregularny; co bardzo szko­
dliwy miałoby w pływ  na ruch eałey machiny. 
Temu zapobiedz możnaby tylko obmyśleniem spo­
sobu , przez któryby wniyście pary do rury dd, 
" ' i e y  poziomem położeniu, stało się niezawislem 
od kołysaiącego się poziomu wmdy w walcu a. 
Sposobu takiego udzielił mi P. F  e 1 i x P a n e  e r  
Professor architektury i mechaniki w szkole apli- 
kacyynćy woyskowey w W arszaw ie; któremu 
prócz tego wiele w inien iestern obiaśnień, i wdzię­
czności za nie. Sposób ten zależy na te in , aby
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wtenczas, gdy rura dd  pocznie przyymować poło­
żenie poziome, przyprowadzić do niey parę z wal­
ca a oddzielną ru rką  k k  (fig. 8), któraby za od­
kręcaniem kurka U, w  tym momencie dopiero się 
o tw ie ra ła ,  gdy nastąpi potrzeba wypróżnienia 
z wody rury  dd. Gdy koniec rurki ^ w p u s z c z o ­
ny będzie do walca a, przeszło na stopę powyżey 
ru ry  dd, bo go możemy wpuście tuż przy górney 
osi b; przeto i na stopę wysokości podrzucane 
bałwany takowego niedosięgną, i rurka ta nigdy 
wodą się nie zatka. Potrzeba iednak, żeby przez 
nią do rury d d  dopiero wtenczas para się dostała 
gdy rura ta zbliżać się będzie do położenia pozio- 
mego. Tym końcem ustanowić należy w tem miey- 
scu iakową przeszkodę, na któraby w  obrocie ru -  
ry , trafiło iedno ramie m , kurka l, przezcoby się 
takowy w ykręcił ,  i parze z górney połowy walca 
a  wniyście do rury dd  otworzył; poczem zarazby 
wo'da ztąd do walca a  sp łynęła , iuż bez względu 
na wzburzony poziom wody w  dolney połowde 
walca a. Następnie poczynaiąc się wznosić rura 
dd, potrzeba żeby znowu została zamknięta przez 
zakręcenie kurka l. Będzie zatem można zupełnie 
takiego użyć na to mechanizmu, iak przy kurku  
g, który parę z rur dd  na zewnątrz wypuszcza, 
i podobnież iak tam dwóch gwozdzi przy drodze 
obrotu ru r  dd  utwierdzonych , tylko nie iak tam 
w górney, ale w dolney części koła rurą dd  opi-



syw anego, o k tóre  zawadzaćby się mogło raz ie-  
dno, pote'm drugie rainie ku rka ,  i takow y na p rze ­
m ian odkręcał i zak ręca ł  się. R u rk a  hk musi do 
ru ry  dcl wpuszczać się koniecznie od strony gór- 
ney  osi b, aby w zbliżonem do poziomego położe­
nia  ru ry  d d , p ierwsza nad drugą przypadła: a to 
dla tego, by znów z ru ry  d d  woda w  nią się n ie-  
dostała, i parze przeyścia n ieu trudnia ła . K u re k  
zaś 11, musi obok ru ry  d d  przeyść na iey drugą 
stronę: bo w ykręcać  go maiące gwoździe ła tw iey  
umieścić zew nątrz  niż w ew n ątrz  drogi kołowey, 
k tó rą  ru ry  d d  opisuią.

Urządzenie to, k tó re  niewymaga aby para w nę-  
trznem i końcami ru r  d d  do n i c h  w chodziła , n ie­
wymaga też , aby te końce w  momencie poziome­
go ru r  położenia nad poziom wody się wydoby­
w a ły ,  ale mogą iuż w  niey wciąż pozostać zanu­
rzone , cc u ła tw ia  ich  pomieszczenie w  walcu 
a :  bo iuż nicpotrzebuią się i krzyżow ać w iego 
ś ro d k u ,  ale mogą zaraz się odginać w  stronę dol­
nego dna walca a  (fig. 10).

12. Na n iecałkow ite  wypróżnienie ru r  d d  zna­
cznie  w pływ aćby  mogła ieszcze iedna okoliczność, 
gdyby ruch  machiny był bardzo prędki,  to iest: 
siła odśrodkowa. Podzieliwszy w myśli słup wody 
w  m rz e  d d , od środka walca a , do końca teyże ru ­
ry  «a wiele części, czyli pomnieysze s łu p k i , tako­
w e  znaydą się w  coraz większem oddaleniu od
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środka ruchu obrotowego, im więcćy będą odda­
lone od środka walca a , który właśnie przypada 
w  samym środku ruchu obrotowego. Prędkość 
ruchu słupków wody, będzie za tem,  począwszy 
od środka walca zwiększać się w miarę zwię­
kszania się średnic kół przez nie w  biegu opisywa­
nych: a tćmsamem i siła odśrodkowa idąc ku koń­
cowi rur  tych, stopniami zwiększać się będzie: 
wypadnie zatem w samym końcu rury naywieksza 
i tym większa w ogólności, im d ł u ż s z y c h  uźyie sic 
ru r  dd. Przeciwko tey sile skutkuie ciężkość pły­
n u ,  a przeszkoda ta w'ypadnie naywiększa w po­
łożeniu rury  pionowem, naymnieysza zaś, gdy 
rura przeydzie w położenie poziome: bo wtenczas 
wysokość ciążącego słupa wody wypadnie nay- 
mnieysza. Gdy iednak właśnie wtenczas rura d  
ma się wypróżniać, przeto okoliczność ta byłaby 
nader niesprzyiaiącą działaniu machiny, gdyby 
prędkość obrotu machiny, rzeczywiście mogła i 
potrzebowała bydź bardzo w ie lką , i gdyby w y­
próżnienie rury  w iedney chwil i,  i koniecznie 
w  samem położeniu poziomem dopiero nastąpić 
musiało. Otóż właśnie iedno i drugie nie iest ko­
niecznie potrzebne.

Machina przeznaczeniu swoiemu odpowiadaiąc, 
ma udzielać innym machinom podrzędnym części 
poruszaiąeey ią siły, ma ruch rozpościerać w c a -  
łey fabryce, przez co, ile im skutku z siły pary
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przeję tego Ustąpi,  ty lokro tn ie  te?, i prędkość  i ćy  
się zmnieyszy.  P rze to  p rędkość  o b ro tu  m ach iny  
nic  może i n iepo trz ebnie  bydź w i e l k ą ,  a za tem i 
sita odś rodk ow a niebcdzie się mogła bardzo dzie l ­
n i e  w  niey w y w ie ra ć .  W  ekonom ice  zaś m a te r y — 
a łu  palnego niema £adney różnicy,  czy m ach ina  
p rę d k o  lub zwolna  się porusza:  bo chociaż iedna,  
w  tym samym czasie zrobi  d w a  takie  p o ru s z en ia ,  
w  iakim,  r ó w n a  iey co do wie lkości ,  druga mach ina  

ty lko iedno usk u teczn i ,  to tez p i e rw s z a  ieszcze raz 
w ięcey  par y  s t raw i :  bo,  czy to t łok  czy ko lumna 
w o d y  p r z e d  pa rą  sic posuwa;  zawsze za k a z d e m  
p o w ró c en iem  do p ierw szego  m iey s ca ,  pociągnie 
za sobą w y p ró ż n ie n ie  pary  z tey  p rz e s t r ze n i  w a l ­
ca,  w i a k i e y bądź t łok ,  bądź s łup  w o d y  ruc h s w ó y  
uskuteczni ł :  za poruszeniem więc  d w a  razy p r e d — 
s z ć m , pod wóy na  tez ilość p a r y  musi bydź s t raco­

na.  w iedney p rzeto  i teyze  satney machinie ,  p r ę d ­
kość będz ie  zawsze  w  s tosunku p ro s tym  z w y ­
dat ki em  pary.  Zo baczym y iednak w  końcu , ze n a -  
szey mach in ie  t aką  iak t ł o k o w ey  nadać można 
p r ę d k o ś ć ,  bez  obaw y szkodl iwych s k u t k ó w  si ły 
odś rodko we v.

Nadto  w ypróżn ien ie  r u r  nie po t r ze b u ie  w  ie­
dn ey  chwil i  nas tęp ow ać ,  i n i ekoniecznie  w  samem 
t j l k o  p o łożen iu  p o z io m e m ,  w  k tó r ćm  p rz ec iw n a  
S|le odś ro dk ow ey  siła ciężkości  mało  wzn ies ionćy  
" o d y ,  ies t naym nieysza ;  lecz to nas tąpić  może
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wprzód, nim ieszcze rura d d  doydzie do położe­
nia poziomego. Takie wcześnieysze wypróżnienie 
rury dd , ieszcze przed przyięciem poziomego po­
łożenia teyże rury, mogłoby nastąpić, nawet bez 
pomocy rurki kk (fig. 8). P rzy iey zaś pomocy 
tym pewniey: bo to zależeć będzie iedynie od iey 
wpześnieyszego otworzenia, a to znowu, od odda­
lenia od siebie gwoździ wykręcaiacych kurek l  
( %  8), a w  dolney części kołowćy drogi przez ru ­
r y  dd  o p i s y w a n e y ,  u m ie s z c z o n y c h .

Moznaby także ieszcze dopomódz prędkości wy­
p ły w u , zwiększając stopień pochylenia rur, co 
dwoiako da się uskutecznić: albo, umieszczając ie 
w  walcu a , pod nieco mnieyszym kątem iak 45° 
względem osi bb: albo też, daiąc mnieysze pochy­
lenie względem poziomu, całćy machinie: bo w ie -  
dnym i drugim razie zupełnie opuszczona rura dd, 
nieprzypadłaby iuż w poziomie, ale iey zewnętrzny 
koniec miałby nieco wyższe położenie, iak drugi 
iey koniec w walcu a  przypadający. Wczesne o- 
tworzenie końca rury  dd, nim ieszcze poziome 
przyymie położenie, niemoże się uważać za wiel­
ką stratę siły: bo wszakże czyni się to dla tego, 
że woda tak ptrędko niemoże opuścić rury, będąc 
zmu-zoną iey otworem się przeciskać, i ze siłą 
odśrodkową zostaie w niey zatrzymana, więc 
i skutkować swoim ciężarem nieprzestanie. Tylko 
zawczesne otworzenie rur stałoby się szkodliwem:
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t o  woda  ni eza t rzym an a w  swoim w y p ł y w i e  c i a-  
snościa oLworu,  ani siła o d ś r o d k o w a ,  za tem za-u '  i* * .7

pr ędko  opuszczaiąc  r u r y ,  zawczesn ie  tez s k u t k o -  
w a ć b y  swoim ciężarem przes ta ła .

i 3 .  P i e r w o t n ą  si łą w  p r o i e k to w a n e y  t a k  iak  
w  każdey  inney  parow'ey machinie ,  iest  siła w  p a ­
rę  zamienioney wody,  rozsze rz ai ąc ey  się dodaniem 
c i e p l i k a ,  a k t o r a  w p r z ó d  w  z imney  wo dz ie  ty lko 
z w ią z a n ą  była.  Ż adna  mach ina  p a r o w a  sama s i ły  
n i e r o d z i ,  nic iey z s w e y  s t rony nie p r z y d a i e , 
przenosi  ią tylko z par y  na wars z t a t y ;  i iedna od 
drugiey  ty lko  t e m  się może różnic' , że w ięc ey  
l ub  mniey roni  iey w  przenoszeniu  , i że w i ę c e y  
lub  mniey  u ży w ai ąc  na p rz cmożenie  s z k o d l i w y c h ,  
t y m  mniey  lub w ięcey  na p rz ezw yc iężen ie  po­
ży tec zn ych oporó w obrócić  i ey  może.  Pośrednio  
zaś dzia ła iącą  si łą w  p ro i ek to w a n ey  machinie ,  ies t  
massa w ody ,  k tó ra  podnies iona roz sze rz a iąc ą  się 
p a r ą ,  s w ą  ciężkością o p ad a ,  i za ra zem  r u r ę  r/c/, 
w  klórey  ies t  z a w ar t a ,  do opadnięcia zmusza .  T e n  
c iężar  wody  w y w i e r a  się z iedney tylko s t ro n y  
r u c h u  obrotowego,  i nic go z p r z e c i w n e y  s t ro ny  
nie  z r ó w n o w ażą :  można go przeto  u w a żać  za 
działaiący ca łkow ici e  na obrócenie mach iny.  J e ­
dnak  tylko ciężar samey wody  może bydź tu  u -  
vvażany za siłę działaiącą:  ho c iężar  r u r  spadaią -  
c y ch ,  r ó w n o w a ż y  się z c iężarem r u r  wznoszących 
S1<r z drugiey s t rony środka r u c h u ;  i t ak o w e  zró-
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wnoważenie  będzie zupełne w każdem ru r  poło­
żeniu,  ieżcli lakowe będą równe co do wagi, ie­
dney  długości, i od siebie równo oddalone. W s z a k ­
że przy parzystey liczbie rur ,  fcażdey rurze  z ie­
dney strony,  odpowie z drugiey rura  w podnbnem 
położeniu i oddaleniu od środka ruchu obrotowe­
go; przeto równowaga będzie tu dokładna.  Toż 
samo nastąpi i przy nieparzystey liczbie rur:  bo 
lubo z iedney s trony i e d n a , a z drugiey dwie r u ­
r y  przypadnąć mogą; iednak wtedy oddalenie koń­
ców tych  dwóch ru r  od środka o b r o tu , będzie 
o połowę mnieysze, iak oddalenie końca iedney 
ru ry  przypadaiącey z drugiey strony; tak że tu, 
co nawe t  iuż wykreśleniem łatwo okazać,  zaw­
sze się zrówna działanie z iedney s trony massy dwa 
razy mnieyszey, ale na dwa razy dłuższein ramie­
niu drąga rozłożoney, z massą na drugiey s tronie 
p o d w ó y n ą , ale na krótszem o połowę ramieniu 
rozpostartą.

Siła tey machiny wypadnie  odpowiednią ilo­
ści wody użytey w  rurach dd; powiększy się więc 
w  miarę ich obszerności. jeżeli  długość s łupów 
wody się niezmieni tylko ich ś re dn ic a , w tedy  
siła machiny zwiększy sic w  stosunku prostym 
zwiększenia  się ilości tey massy ciężącey. P r z y  
zachowaniu więc iedney długości s łupów wody,  
siła będzie w  s tosunku prostym wielkości pła-  
sczyzn poprzecznego przecięcia słupa. Gdy tu mas-



sa wody odbywa ruch obrotowy, nieoboiętuą 
leszcze i to będzie r ze c z ą ,  w iakiem oddaleniu od 
środka ruchu takowa skutkować może;  z tego bo­
wiem względu siła zwiększać się będzie w  prostym 
stosunku oddalenia massy ciązącey od środka r u ­
chu,  czyli w  prostym stosunku wysokości,  do ia-  
kiev woda w ru ry  dcl wpędzoną zostanie. P r z y  za­
chowaniu więc tey samey massy ciązącey, siła bę­
dzie w  s tosunku prostym długości s łupów wody.  
Im większa zatem inassa wody,  i im z wyższego 
mieysca wraz  z ru rą  spadać będzie,  tym większy 
osiągnie się tez skutek.  Uwazaiąc więc skutek 
bezwzględnie  na ilość spotrzebowaney pary,  bę­
dzie  on tym większy,  im większa w ogólności 
massa wody w  machinie  działać, i im w  większem 
oddaleniu od środka ruchu  obrotowego skutkować 
będzie mogła;  to iest: im grubsze i dłuzsze będą 
ru ry  dcl;  s łowem iednem: im większa będzie 

machina.
Uwazaiąc zaś wielkość skutku w  porównaniu 

z ilością spotrzebowaney pary ,  takowa,  przy ió -  
żney wielkości machin,  byle iednego rodzaiu par­
cia, czy to wysokiego czy niskiego, pozostanie 
iednakową,  i zawsze odpowiednią ilości uzytey 
pary. W ypchn ię ta  bowiem z w'alca a  ilość wody,  
zastąpioną byd i  musi parą; przeto dwa razy szersza 
rura  dcL odbieraiac dwa razy więcey wody,  dwa 
razy tez większą  ilość pary tego samego stopnia
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gęstości weźmie na stracenie, a siła także większa 
iak dwa razy nie wypadnie. Im wyżey woda bę­
dzie wzniesiona w rury dd , tym większy wydać 
będzie mogła skutek, choć przy tey samey obie- 
tości ru r  i ilości wody: ale wtedy, choć nie wię- 
kszey obiętości, to jednak sprężystszey pary po­
trzeba będzie. Zwiększyć zaś sprężystość pary, 
iest to w  stosunku odpowiednim ią zgęścić, to iest 
przy równey obiętości, w wiekszey użyć ilości. 
Przeto  otrzymany skutek i wydatek pary, zawsze 
się znowu zrównaią . i podniesienie wody do dwa 
razy wiekszey wysokości, dwa razy sprężystszey, 
więc dwa razy gęstszey pary będzie wymagać. 
Jedna zaś obiętość dwa razy gęstszey pary, iest 
tyle co dwie obiętości dwa razy rzadszey. Uwa- 
zaiąc więc ze względu na ilość konsumuiącey się 
pary, niezwiększyłby się zysk, rozszerzając lub 
przedlużaiąc rury cld. Działaiąea tu swą ciężko­
ścią woda, oddać tylko, a nie zwiększyć może siłę, 
k tó rą ,  że tak pow iem , para iey pożyczyła, i zaw­
sze tylko od tey ostatniey pierwotnie skutek po­
chodzi, który po całey machinie się rozlewa, i 
którego reszta ieszcze przechodzi na podrzędne fa­
bryki machiny, i dopiero w ich oporze ginie. Je­
dnak zwiększanie machin może innym sposobem 
na zwiększenie skutku w pływ ać, iak się poźniey 
okaże,



Ale skutek te'y p ierwotney siły pary , która p rzez 
machinę parową tylko się przelewa na inne pod­
rzędne w arszta tow e machiny, niemógłżeby pono­
sić uszczerbku, iuż przez sam różny sposób p rze ­
prowadzania ićy, czylito za pośrednictwem tłoko- 
w ey, czyliteż pro iek tow aney m achiny? W szakże 
w  pierwszey, poruszony tłok udziela bezpośrednio 
ruchu  daley; w  drugiey zaś poruszony słup wo­
dy nie zaraz lecz dopiero poźniey ruch swóy daley 
p rze sy ła ,  gdy swoim ciężarem opada. Okoliczność 
ta  niemogłazby mieć iakowego w pływ u na zmniey- 
szenie skutku  siły, wdęc i korzyści proiektow a­
ney machiny? Na to szukać będziemy odpowiedzi 
w  porów naniu  iedney machiny z drugą (*); co do 
sposobu przejm ow ania  pierwotnego działania pary , 
spotrzcbowaney iey ilości, i ztąd wynikaiącćy 
wielkości skutku; a mianowicie rozw ażym y, czy­
li iaki na to w pływ  mieć mogą:

a. różność mieysca rozszćrzania się pary podczas 
ruchu  tłoku i słupa wody. 

l>. różnica co do czasu nastąpienia skutku z pary

(* ) Z am iarem  w y staw ien ia  o b ro to w e y  m ach iny  bydź 
ty lk o  m oże: k o rzy s tn e  zastąp ien ie  n ią  tło k o w e y . G dy n ie -  
Wl'" lo tno  m i, aby  k tó rą  z n ich  tego dopięto , w olałem  p rze ­
to* zam iast p o ró w n y w an ia  m o iey  z irm em i ob ro tow em i, co 
do n iozneg0 gku tku , od ra z u  ią p o ró w n a ć  z t ło k o w .m i, 
k ló iy d j  sk u tek  dośw iadczen iem  iesl okazany .
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bezpośredniego, używaiąc tłoka, i pośredniego 
przy użyciu słupa wody.

c. bezpośrednie wzniesienie tłoka i słupa wmdy 
iedną ilością pary, i zwrotny skutek przez spa­
dek wody.

d. zbliżenie środka ciężkości wody do końca rur, 
w  zamiarze zwiększenia skutku siły.

e. spadanie massy wody nie pionowe, ale w pła- 
sczyznie ukośney i w półkolu, iak to ma miey- 
sce w  nowey machinie.

f .  różnica nareszcie prędszego wzniesienia się wo­
dy w rury, a pow olnieyszego iey wraz zniemi 
spadania.

a. W  tłokowey machinie para pcha przed so­
bą tłok, i zaraz, ieszcze w czasie ruchu iego, wcho­
dzi za nim do walca, zaymuiąc opuszczoną przez 
niego przestrzeń; w drugiey niewchodzi para za­
raz do w alca, bo słup wody wstępuiąc niezosta- 
wia spodem próżnego dla nicy mieysca. Działaią- 
ca para rozszerza się w drugiem, oddzielnem, z ru ­
ra  dd  tylko komunikuiącem naczyniu «, i wcho­
dzi do rury dd  dopiero wtenczas, gdy iuż wię- 
cey na wzniesienie słupa nie może działać; wscho­
dzi nielylko po ukończonern iuż poruszeniu słupa 
wody, ale nawet po opadnięciu wraz z nim rury  
dd. Słowem, para nie wtenczas wtłacza, gdy słup 
wody się w znosi, ale gdy się iuż wzniósł, rura dd

i
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opuści ła się, i woda ma w yp łynąć . 'W  p ie rw szey  w ięc  
machinie  w chod zen ie  par y  do walca  iest wspó łcze-  
snem  z r u c h e m  t łoka ,  w  drug iey  zaś iest  nas t ę-  
pnern po ru c h u  słupa$ ta iednak okoliczność za* 
dney  w  s t rac ie  p a r y  n iemoze zrobić  różnicy,  k iedy 
ty lko  za k ażdora zow em  i ró w n e m ,  bądź t łoka ,  bądź 
s łupa  wody porusz en iem ,  iedney obszerności  v \a-  
lec z ró w n e y  ilości p a r y  się wypróżn i .

b. W  p i e rw sz ey  machinie  unosząc para, t ł o k  
i z nim połączon y opór,  w p ro s t  w ykazu ie  sw óy  
s k u t e k  w  ru chu  m ach iny,  w  drug iey  zaś, po p rz e -  
dniezo unosząc  s łup  wody  do p e w n e y  w y so k o ­
ści, a potem dozwala iąc  mu spaśdź,  w  nas tęp n y m  
dopiero  momenc ie  w y w i e r a  swóy s k u te k  na po­
rus zen ie  machiny.  G d y b y  i ednak nas tęp ny  tak i  
sk u t ek  p i e rw o tn e m u  w y r ó w n y w a ł ,  to p rz eł oże ­
nie go na p ó źn ie j s zy  m omen t  samo przez  się n ic  
z niego u i ąćb y  nie mogło. W s z a k ż e  w  ogólności 
w  dzia łaniach sił  z a le ż n y c h ,  to ies t  t a k i c h ,  k tó r e  
innych  p i e rw o tn y c h  do postawienia  s iebie w  s ta­
nie możności  działania w y m a g a ią ,  ub iezen ie  p e ­
wnego czasu przed z iaw ien iem się sk u tk u  ies t  ko ­
nieczne: ale t a k o w e  iego k r ó t k o t r w a łe  z a w i e ­
szenie i spóźn ien ie ,  iednak bez s t r a ty  go w ra ca .  
S t r a t a  mogłab y  tylko bydź wtedy ,  gdyby taki n a ­
s tępny sku tek  iednego m omen tu  spotka ł  się 7 p i e r ­
w o tn y m  sk u tk i em  drugiego m o m e n t u ,  i te d w a  
skutki  k rz y ż o w a ły  s ię ,  i p rz ec iw ko  sobie działa-
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•Ty. Lecz to w  naszey machinie nicmoze wcale na­
stąpić. Gdy tu woda wraz z iedną ru rą  spada 5 
i z niey w y p ł y w a ,  w  tym samym czasie pcha 
wprawdz ie  para wodę w górę ru ry ,  ale iuż inną 
w o d ę ,  i w inną ru rę ;  przeto skutki  te,  choć sobie 
p rzec iwne ,  mogą iednak nastąpić współcześnie bez 
zniweczenia  się wzaiemnego: bo lubo przec iwne  i 
współczesne ,  to przecież odbywaią się w  oddziel­
nych częściach machiny,  w oddzielnych zupełnie 
naczyniach.

c. Idzie teraz tylko o rozstrzygnienie:  czy ie- 
dnakową ilością pary uskuteczniony zaraz i bez­
pośrednio ruch t ł o k a , i spadek wody pośrednio i 
poźniey wyprowadzony,  tednakową wielkość skut­
ku  w y d a d z ą ?  Celem doyścia tego,  wys tawmy 
sobie ru rę  n n  (fig. 9) zwyczayney machiny t ło-  
kowey,  a obok tego dla porównania potlobney 
wielkości  rurę  d d , do których iedney gęstości p a ­
ra  niech ma przystęp. T a k  w iedney lak drugiey 
rurze,  pomknięcie, bądź tłoka t,  bądź poziomu wo­
dy r ,  połączone bydź must  z zaięciem pa­
r ą  opuszczoney całey przes trzeni , a parę te za 
każdem nowetn poruszeniem, t raci  się: bo ią t rze ­
ba wypuszczać albo skraplać. Przeto przy iedna-  
kowey  wielkości rur ,  tyleż pary ieden uskutecznio­
ny przebjcg t łoka ,  ile słupa wody, kosztować 
będzie. Teraz  przypuśćmy że wszelki opór skon­
centrowany iest w t ło k u ,  i ze tłok t  (fig.9) sta-
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nowi ciężar ceł n a ra ,  spuśćmy z uwagi także i 
tarcie iego, i niech prócz iego ciężaru niema iug 
wcale żadnego innego dla pary oporu ; zróbm y 
oraz przypuszczenie, ze slup wody zaiąć mogący 
cala ru rę  d d , także waży cetnar. R ów ney przeto  
ciężkości massa w ody , spadaiąc z takiey iak t łok  
wysokości, w yw rzeć  będzie musiała taki sam skutek, 
iaki w yw iera  para  do tey wysokości tłok, albo ró­
wno ciężką massę wody wznosząca. W ielkość  
skutku  spadku wody może więc bydź m iarą zaró­
wno, tak  siły iey spadku, iak siły idy wznoszenia, 
czyli tak siły ciężkości wody, iak sprężystości pa­
ry. Aby iednak zupełnie równy w  przykładzie  po­
wyższym  mógł nastąpić skutek , potrzeba, by śro­
dek ciężkości całey massy wody, tą samą ilością 
pary co t ło k ,  został wzniesiony aż do samego 
w ie rzchu  walca d d  (fig. 9) tak iak tłok w  powyższym 
przykładzie , k tóry  sam w  sobie środek swey cięż­
kości mieści. T a k  zaś wysoko środek ciężkości, 
przypadaiący w środku słupa wody, niepodobna 
podnieść tą samą siłą pary: bo zawsze poziom s łu ­
pa wody sięgaiący końca ru ry ,  wyżey musi p rzy-  
padnąć od środka iey ciężkości. W p raw d z ie  po­
ziom słupa wody z powodu nabytćy prędkości 
nm zatrzym ałby się przy końcu ru ry , to iest w  tey  
wysokości co t ło k ,  lecz gdyby takowa dłuższa 

J > postąpiłby wyżey, przeto przeniósłby się i 
si odek ciężkości, i więcey nad ce tnar  przybyło-

35
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by  wody; ale ż us tan iem  prędkości  naby tćy ,  o p ad ł ­
by iednak poziom wody znow u  do tey  wysokości  
co t ł o k ,  a ś rodek c iężkości  daleko nizey.  L e c z  
p r z y k ła d  nay lepiey to obiaśni.

T ł o k  f,  w  każdćy swoiey wysokości  będzie  s ta­
n o w i ł  dla pr zemaga iącćy  go p a r y  opór  i ednakow y ,  
zawsze,  iak  się w  powyższym p rzyk ładz ie  p r z y p u ­
ściło,  ró w n y  ce tn a ro w i .  R u c h  iego przeto  b ę ­
dzie icdnostayny.  Czas zaś na p rz eb iezen ie  ca łego 
wa lc a  n iech wynosi  2 sekundy.  R ó w n o  ciężki  s łup  
w o d y ,  tey  samey sprężystości ,  parą  w  ru r ę  d d  po­
dnoszony,  dał by  p rz ec iwn ie  opór  n i e j ed nakow y ,  ale 
od zera s topniami  się zwiększa jący:  bo wszakże  od 
razu cała massa wo dy  w s tąpić  w  r u r ę  niemoże,  lecz 

częściami; s topniami  więc  p r z y b y w a  długości  i w a ­
gi s ł u p o w i  wody ,  za tem  i z tąd w y n ika jący  opór  
p r z e c i w  sile par y  zwiększać  musi  się s topniam i ,  
a z napełn ieniem  się ea łey  r u r y ,  czyli  z doyściein 
poziomu r  do górnego końca r u r y ,  dopieroby waga 
w o d y  c e tn a r  wy nos i ł a ,  i dopiero opór  doszedłby 
do m a x im u m .  P ręd k o ś ć  wznoszącego się poziomu 
w o d y  r ,  będzie więc  zrazu większa  iak  t ł o k u ,  
p o t em  s topniami  mnieysza ,  a dopiero w  końcu ta­
k a  sama i ak  t ł o k u ;  ca ły  zaś prz ec iąg  czasu po ­
dnoszenia się poziomu wody,  w ięc  i wyp e łn ien ia  
r u r y ,  w y p ad n ie  ś redn im między o i 2 sekundami ,  
to ies t wynies ie  s e k u n d ę ,  czyli po łow ę  tego cza­
su,  iakiego p o t r z e b o w a ł  t łok równo  c iężki  do p r z e -
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bie len ia  takiey samćy p rze s t rz e n i , i taką samą 
siłą pary poruszany. Otóż dla nabytey prędkości 
podniósłby się poziom wody wyżey, iak się iuż 
wzmiankowało; iednak w  skutku  opoznioney pręd­
kości, ustawszy nareszcie w biegu, opadłby zaraz po­
ziom słupa wody r  do wysokości tłoku. A wtedy, 
przy  takiey wysokości poziomu słupa wody, w y ­
sokość środka ciężkości wody q , tego punktu  opor­
nego, k tó ry  p rzypada  w  środku iey massy, więc 
i w  połowie ru ry ,  dwa razy będzie mnieyszą: 
w ięc  w końcu wielkość skutku, czyli iloczyn z mas­
sy i drogi przebieżoney, także dw a razy mnieyszy 
iak w  t łoku  wypadnie. Z  połowy wysokości rury d tl 
spadaiący środek ciężkości wody y ,p u n k t  ten , który  
podczas wznoszenia się wody był opornym, a pod­
czas iey spadania zamienia się na silny, mnieyszy 
tez oczywiście w yda  skutek, iakby dał t łok równo 
ciężki, spadaiący z d w a  razy większey wysokości.

W  naszćy machinie w praw dzie  niespada słup 
wody ale się obala; lecz obalaiący s ię , w łaśnie 
tylko taki wydać może s k u te k ,  iak spadaią­
cy słup równo ciężki z połowy icgo wysoko­
ści. W  obalaiącym się słupie wody dcl (lig. g) 
którego środek podstawy mieysca nie zm ienia, 
warszty wody w  miarę swćy wysokości, tym w ię ­
ksze opiszą łu k i ,  warszla  z a śy ,  w  połowie słupa, 
średnią między wszystkiemi mieć będzie prędkość 
1 przebie/.oną drogę, więc też dw a razy inniey-
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szą iak koniec słupa; gdy zaś w  tym punkcie i 
środek ciężkości wody przypada, więc ten, zoba- 
laiącym się słupem, dwa razy mnieyszą od iego 
końca prezebiega drogę, czyli z dwa razy mniey- 
szey spada wysokości. Pochylanie się rur w na- 
szey machinie, iest rzeczywiście obalaniem się 
słupów wody, które można uważać za stoiące 
środkiem podstawy w  punkcie środkowym walca 
a  (f‘g- *)? który wcale nie zmienia mieysca swego 
w  czasie obalania się tych słupów, czyli podczas 
obracania się machiny. Skutek obalenia takiego 
słupa należy więc uważać, za skutek spadnienia 
massy wody z połowy iego wysokości; więc rze­
czywiście za połowę tego, iakiby tłok spadaiąc 
z dwa razy większey wysokości mógł wydać: a gdy 
ustąpienie wody z rury pociągnie za sobą wypeł­
nienie parą całćy rury  tak iak walca tłokowego, 
którą potem stracić trzeba, przeto skutek siły 
w podany sposób użytey, w  porównaniu z kosz­
tem otrzymania idy, wypadłby o połowę mniey- 
szy iak przy użyciu tłoku.

d. Za wypadek skutkowania teyże samćy ilo­
ści pary, otrzymaliśmy podniesienie do iedney wy­
sokości tak tłoku iak i poziomu słupa równo cięż­
kiego wody, którego iednak środek ciężkości tyl­
ko do połowy tey wysokości został podniesiony, 
i z takiey tylko potem spaść mogąc, przez po­
wtórny skutek nie całą ilość siły użytey wra-
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ca. Jednak dla nabytćy prędkości, czyli przez 
siłę rozpędną , mógłby poziom wody nad wyso­
kość t łoku  zrazu postąp ić , i mógłby ieszcze bli-. 
sko o połowę całćy wysokości słupa podnieść się; 
woda w tenczas wynosiłaby blisko połowę więcey, 
a środek ciężkości w ypadłby także praw ie o po­
łow ę wyżey swoiey pierwszey wysokości. W te n ­
czas spadnienie z połowy praw ie większey wyso­
kości, i połowę cięższey massy, albo obalenie się 
o tyle przedłużonego i obciążonego słupa wody, 
wydałoby skutek  użyteczny w yrów nyw aiący skut­
kowi pochodzącemu z podniesienia tłoka tą  samą 
ilością pary , albo skutkow i cetnara  z tey  spada- 
iącego wysokości. Otóż gdyby słupowi wody w' tym 
momencie dozwolono się wznosić, a wzbroniono 
opadnąć, np. przez klapę w  dolnym końcu ru ry ,  
to i środek ciężkości całey massy wody w yżey  
pozostałby wzniesiony. Byłby to sposób reduku -  
iący zmnieyszenie skutku siły do mnieyszego u- 
łom ku niż połowy, a teorycznie naw et do zera; 
przeto  i korzystny: ale zkądinąd m iałby swoie 
niedogodności. K lapa z dołu s łu p a , a zgęszczona 
para nad nim, spóźniałyby prędkość, zatem i siłę 
rozpędną płynu'; nadto k lapa ,  aby nieścieśniła 
s trum ienia , musiałaby bydź w ie lk ą ,  poniżey ta- 
kowey znayduiąca się znaczna ilość płynu, zaw - 
szeby przeto opadła; nareście o twieranie iey w m o -  
mencie gdy w oda ma z ru r  w y p ły n ąć ,  wyma-
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gałoby użycia znowu cząstki siły, i skompliko­
wałoby machinę.

Dla tego wolałem innego użyć sposobu, aby bez 
zwiększenia stopnia parcia pary i iey ilości, mo­
żna było środek ciężkości tey samey ilości wody 
przenieść wyżey; sposobem tym iest: zwężenie 
w  dole, i w podobnym stopniu rozszerzenie w gó­
rze rur dd. Przezto, z tey samey ilości wody wię- 
cey mieściłoby się w  ich górnym niż w dolnym 
końcu, przeto i wyżey przypadłby środek ciężko­
ści całey massy; a zatrzymuiąc tę samą długość i 
obszernośc rur, tak ilość pary iak i iey siła, pozo­
stałyby niezmienione, chociaż zwiększonym zo­
stałby skutek siły. Ten  skutek musiałby o po­
łowę bydź zwiększony, ieżeliby miał wyrównać 
skutkowi spadaiącego podobnego ciężaru z końca 
rury , co nastąpiłoby dopiero wrtedy, gdyby śro­
dek ciężkości wody, mógł bydź tak wysoko po­
dniesiony, iak spodnia powierzchnia .tłoku, czy­
li do samego górnego końca rury dd  (fig. g), To 
zaś iest niepodobieństwem: bo cała massa wody 
musiałaby w górze się zebrać, i to zebrać się sze­
roko, ale w  iak naycieńszey warszcie, aby środek
ciężkości i poziom iey w  iedney płasczyźnie przy­
padły; s łowem, musiałaby chyba módź zaiąć 
idealną płasczyznę. Z takićy niemożności wyni­
knie przeto zawsze strata, i tylko iak naywię- 
kszem, ile można, zbliżeniem środka ciężkości do
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końca fury , takowa wypadnie iak naymnieysza. 
W  tym zamiarze możemy przydać skrzynie D D  
(fig. 10) do końców rur dd, tey obiętości co same 
rury  ale krótsze, np. o połowę, a dwa razy szersze, 
których wymiar podłużny przypadłby w poprzek 
rury , i któreby średnią częścią E  (fig. 10) połą­
czone były z bokiem rury d d  od strony górnego 
czopa b. P rzy wskazanćy wielkości i położeniu, 
przylawszy wierzch skrzyni, czyli w  niey poziom 
wody nn, na 9 stóp wzniesiony nad poziom wody 
f ,  w walcu a , wypadnie środek skrzyni q, czyli 
środek ciężkości wody w niey umieszczoney, tyl­
ko pół stópy poniżey górnego końca rury , gdy 
w rurze na tę samą wysokość, i na tę samą siłę 
pary, ^ parciu atmosferycznemu odpowiadaiącą, 
środek ciężkości 4-§ stopy poniżey przypada.

Teraz trzeba nam tylko położenie i wielkość 
skrzyń iako naykorzystnićy ułożonych usprawie­
dliwić. Skrzynie te nie są wprost na końcu ru r  
d d  (fig. 10) przydane, lecz z boku , i w ew nątrz 
koła, iakie koniec rury opisuie, a to dla tego, aby, 
gdy rura do położenia poziomego przyydzie, skrzy­
nia nad nią przypadła, woda miała spadek, i 
a niey całkiem mogła odpłynąć. Jak z figury w i­
dać, poziom wody f f  w środku walca a, przypa- 
da nad dolną rurą dd, przczco, za wpuszczeniem 
Iinry przez rurkę k , z walca a, do dolney skrzyni 

lyiko z tey skrzyni woda odpłynąć może, a wsa-
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mey rurze pozostanie się iuż raz na zawsze. Ta 
woda w ru rz e , tak iak sam materyał rur, z ie- 
dney i drugiey strony równoważąc się wzaiem, 
na nadanie ruchu machiny wcale wpływać niebę- 
dzie, i zastąpić może tylko koło rozpędne. Cho­
ciaż ilość wody tey iest taka iak w skrzyni, iednak 
dla niskiego to iest aż w połowie rury przypada- 
iącego środka ciężkości, przydaćby tylko mogła 
połowę tego sku tku , iaki wywiera sama massa 
wody w skrzyni; wypróżnienie zaś rury kosztowa­
łoby przecież tyle pary, co wypróżnienie skrzyni: 
korzystniey zatem wypadnie wcale niewypróżniać 
ru r  d d , i tylko użytkować z ciężaru wody obiętey 
w  skrzyniach. Rury te muszą pozostać iednak tak 
wielkićy średnicy, aby woda niemi prędko do wal­
ca a  spłynąć mogła. Lecz takowe z boku poło­
żenie skrzyń, zmnieysza także skutek siły pary 
jeszcze dwa razy o taką ilość, iak go iuż zmniey­
sza niedość w górę posunięty środek ciężkości: bo 
środek skrzyni w  nayniższem ićy położeniu, przy­
padnie w poziomie ss (fig. 10), o stopę wyżey nad 
poziom f f .  Tym sposobem środek ciężkości wo­
dy q (fig. 10) poczyna spadać z wysokości pół 
stopy niżey od poziomu słupa wody zzzz, i przesta­
je spadać w wysokości stopy powyżćy poziomu _/, 
czyli punktu nayniższego tegoż słupa wody. W y ­
sokość spadku ma się zatem do wysokości podnie-



sienią środka ciężkości wody iak * do i ;  strata 
więc siły otrzymaney w skutku ciśnienia pary wy­
niesie tylko |

Zmnieyszyć takową stratę przez ieszcze większe 
podniesienie środka ciężkości wody, iuż więcey 
niemożna. Posunąwszy wyżey całe skrzynie, trze- 
baby i sprężystość pary zwiększyć, dla wyższego 
podniesienia poziomu wody. Chcąc zaś tylko śro­
dek ciężkości, więc i środek skrzyni podnieść, 
bez zmienienia wysokości poziomu wody; trzeba- 
by skrzynię bardzićy spłaszczyć. Ale gdyby tę sa­
me ilość wody mieścić miała, musiałaby w  któ­
rąkolwiek stronę bydź rozszerzoną. Lecz roz­
szerzyć ią w stronę osi rury dd  niemożna: bo przez 
to, iak się iuz wzmiankow a ło , odpływ z nizsze'y 
części skrzyni, w poziomem położeniu rury dd, 
stałby się nie podobnym. Rozszerzywszy skrzy­
nię w przeciwną stronę, spadek całey skrzyni 
zmnieyszyłby się o ilość ićy rozszerzenia: bo śro­
dek ciężkości przestałby iuz spadać w znaczniey- 
szey ieszcze nad poziomem ss (fig. 10) wysokości. 
Rozszerzenie wńcksze na boki, takżeby wielkich 
n,eprzyniosło korzyści, a utrudniłoby odpływ.

€' Z powyższego dostatecznie się też w y- 
,asnia: Że lubo środek ciężkości massy wody nie- 
spada pionowo, ale po płaszczyźnie ukośney de 
<ljS -2) wraz z rurami dd  się spuszcza, niemoże 
iednak, prócz tarcia w osiach bb, żadna inna ztąd
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strata, czyli zmnieyszenie skutku nastąpić: bo koń­
cowa prędkość ciała po płaszczyźnie ukośnćy spa- 
daiącego, iest taka sama iak z podobnćy wysokości 
wolno spadaiącego, przeto i skutek taki sani; a ró ­
żnica zachodzi tylko co do długości czasu między 
poczęciem a ukończeniem spadku, i codo  długości 
drogi przebieżoney. W  tłumaczeniu naszem przy- 
ięliśmy: że środek ciężkości, wczasie obalania się 
słupa wody (fig. 9), opisuie łuk: właściwie iednak 
odbywa się ruch  iego nie w  luku, ale w  płasczy- 
znie de (f'g- 2)- W ziąw szy  przecież na uwagę, ze 
się nieodbywa w linii, lecz w półkolu po tey p ła-  
sczyzn ie , i że ten  środek ciężkości w  rów ney 
zawsze zostaie odległości od środka ruchu czy­
li punktu  o (fig. 2), tak właśnie iak gdyby się 
w  łuku promienia od  odbywał, wszelkie z odby­
wania się ruchu po tem łuku wyprowadzone wnio­
ski , pozostaią w swoiey mocy.

f .  To niepionowe, ale po ukośnćy płasczyźnie 
spadanie środka ciężkości wody, dłuższym iednak 
przeciągiem czasu od pierwszego różnić się bę­
dzie: a le ,  iak się iuż wspomniało, i to żadnego 
zmnieyszenia skutku niezrządzi. Czas obrotu ma­
chiny daleko więcey ieszcze i z tey  przyczyny się 
p rzed łuży , że machiny przeznaczeniem iest: 
inne podrzędne machiny w  ruchu u trzym y­
w a ć ;  ile więc innym ze swey prędkości ustąpi 
o tyle sama powolniey musi się obracać. T a  zatem
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okoliczność, ze słup wody w rurze dd  w krótszym 
się podniesie czasie , a wraz z tą rurą  ma opadać 

dłuższym, na zmnieyszenie skutku wpływać 
nie może: bo lubo dla wzniesienia wody prędzey 
para działać musi, niepotrzebuie za to wciąż działać; 
słup wody wprawdzie opada powoiniey, ale przez 
to na dłuższy czas rozciąga swoie działanie. Jeżeli 
woda do swoiego wstąpieniu w rurę dd  wymaga 
lip- sekundy czasu, a słup iey opada w przeciągu 5, 
to skutek siłą pary zdziałany może bydź tak iak 
prędkość uważany za 5 razy większy, od skutku 
siły iaki sprawnie spadek wody w tym samym 
czasie. Ale też w ciągu 5 sekund gdy woda spa­
d a ,  para przez iednę tylko sekundę potrzebuie 
siłę wywierać a przez f  reszty czasu wcale nie- 
działa. Przeto pierwotny skutek siły pary pręd­
ko zdziałany, rozciąga się na dłuższy czas działa­
nia zależnćy od niego siły ciężkości wody, i w ła­
śnie na tyle dłuższy, ile był prędszy. Zawsze 
więc w tem  przelaniu skutku siły sprężystości pa- 
r y, na siłę ciężkości wody, nie nastąpi w ostate­
cznym ztąd wypadku żadna strata z przyczyny cza­
su, w iakim skutek powtórny następnie po pier­
wotnym, i przez iaki takowy trwa.

Powyższy więc rozbiór skutkowania pary przez 
pośrednictwo słupa wody, ten daie wypadek: że 
w daney wielkości machinie tym sposobem około 
0 * zunnieyszythy się skutek siły pary picrwotńey.

i
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T a  iednak s tra ta ,  zmnieyszaiąca skutek pary, 
za powiększeniem machiny ieszcze się zmnieyszy 
z powodu oddalenia skrzyń od środka obrotu. O d-  
dalaiąc skrzynie np. dwa razy więcey od środka 
obrotu, to iest umieszczaiąc ie na końcu ru ry  na 18 
stóp długiey, w tedy podwaiaiąc siłę machiny, po- 
trzebaby także użyć dwa razy gęstszey pary , iako 
maiącey iuż do przemożenia nie ćw ierć  ale poło­
w ę  parcia atmosferycznego, to więc pod wzglę­
dem oszczędności pary żadnego nieprzyniosłoby 
pożytku. Zawsze przecież o połowę mnieysza w y ­
padłaby s trata  wynikaiąoa ze zinnieyszenia skutku 
pary: środek bowiem ciężkości, pomimo dwa razy 
większey wysokości poziomu wodnego słupa, przy­
padłby zawsze tylko o pół stopy niżey tegoż po­
ziomu, a spadałby do tego samego iak wprzódy 
mieysca. W ysokość spadku wynosiłaby przeto i 6 |  
stópy; zatem nie o |  ale tylko o x2 byłaby m niey­
sza od wysokości podniesioney wody, z k ą d  pocho­
dzi, że takie tylko byłoby także zmnieyszenie si­
ły  pary. S tra ta  zatem w  nowey machinie z pośre­
dniego użycia inassy wody do otrzymania siły dzia- 
łaiącćy, nie tylko mało znaczy, ale zmnieysza się 
ieszcze w  stosunku prostym wielkości machiny.

Zaledwie podobno potrzeba mi zwracać na to 
uw agę, ze w  ciągu porównań skutków słupa w o­
dy i t ło k u ,  myślą tylko oderwaliśmy od niego t a r ­
cie i niedokładność szczelności, i że tylko bez tych
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Wad pomyślane działanie t łoku , m iałoby korzyść  
na sw oią  stronę. P rzez  to zaś s t ra ty  t ło k o w y ch  m a­
chin  bardzo są znaczne, a ieżeli,  o czein poźriiey, 
p rz ew aż a ią  s t ra ty  naszey m achiny , korzyść  znow u 
na iey  stronę padnie. T a k ż e  z dw óch  w  tak o w ć m  
w y z e y  zrobioneni p o ró w n an iu  p rzypuszczeń :  źe 
ca ły  opór sk o n cen tro w an y  ies t  w  w adze  t ło k u  i 
s łupa  w ody, ty lko d rugie  ies t  rz eczy w is tem : bo 
zaw sze  odpow iedniey  danem u oporow i p o trzeb a -  
b y  uzyć wagi w ody  w  p ro iek to w an ey  m achinie; 
gdy tym czasem  n a  te n  sam opór t ło k  n iep o trz e -  
b o w a ł  i n iem ógłby  m ieć  tey  w a g i ; ale poiączaiąc  
go z m achinam i podrzędnem i,  ta k  v\ielki iak  ta  
Waga w y w ie ra iąc em i opór, na iedno, co do w y p ad ­
k u  ostatecznego w yyśdźby  musiało.

W  końcu  zas tanów m y się ieszcze nad  różną w ie l­
kością  s iły , n ie  iuz w  ogólności m achin  różne'y 
w ielkości,  ale iedney i tey  samey m achiny , k tó ra  
p rzez  w p ły w  m odera to ra ,  iednostayność ru ch u  m a­
chiny u trzym uiącego , iak w  t łokow ey  tak  i w  na­
szey , ty lko  źe innym  sposobem , regulow ać się 
będzie . T a k o w a  możność działania m ach iny  w e ­
dług okoliczności z m nieyszą  s i ł ą ,  iak ies t  iey  
^a o c im u n iy  za tem  z m nieyszym  s k u tk ie m , ko n ie ­
cznie ies t  po trzebną :  bo nie zaw sze iednakow o w ie l ­
c e  opory  m ożna p rz ec iw  n iey s taw iać . P r z e -  
,nagaiąc m ały opór, nastąp i z w ięk szą  p rędkością  
obró t m ach iny , k tó rab y  bez m odera to ra  pom naża-
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ła się wciąż; za iego zaś wpływem, wstrzyma się 
takowe pomnażanie w kró tce : bo za prędszym o- 
brotem machiny prędszy także obrot moderatora, 
pociągnie rozpierżchnienie i podniesienie się kul 
P(fig. 5), następnie zaś zbliżenie ruchomego gwoź­
dzia i do stale utwierdzonego gwoździa A, przeto 
skrócenie czasu przez iaki kurek g  zostaie otwar­
ty, a z tey przyczyny i wyyście mnieyszey tylko 
ilości pary z rury d d , zatem i wniyście iuź mniey­
szey ilości v ody do skrzyń D D, sprawi powol- 
nieyszy i iednostayny obrót caiey machiny. Odwro­
tnie znowu, za powiększeniem oporu, zwolni się zra­
zu ruch machiny w pierwszym momencie, opadną 
zaraz i kule moderatora, nastąpi większe oddale­
nie gwoździa i  od /<, wystąpi więcey pary, wniy- 
dzie na!o mieysce więcey wody do skrzyń, i ma­
china zacznie silniey działać, i wróci znowu do 
pierwszey prędkości. Tym sposobem w tych tak 
iak w  tłokowych machinach, będzie można przy 
różny m stopniu oporów, bieg ich utrzymać w ie- 
dnakowćy prędkości, byle tylko iak tam tak i tu 
opory nieprzechodziły pewney granicy, i nieprze- 
szły m axim um  siły. Różny stopień siły w  iedney 
i teyże samey machinie, zależeć więc będzie od te­
go, iak się iuż mówiło (§ 10), ile się pary z skrzy­
ni D na zewmątrz wypuści: bo w miarę ilości po 
zostałey w niey pary, woda wyżey lub niżey w nia 
w s tąp i , więc mniejszą lub większą ciążyć będzie



ilością, słabiej lub silnie'y machinę poruszy, nie- 
pociągaiąc przecież więcćy oprócz tylko straty ta- 
kiey ilości pary, iaka będzie odpowiednią w yw ar-  
tey sile (§ 10). M axim um  działania machiny, 
wypadnie przeto wtedy, gdy para prawie cał­
kiem ze skrzyni wypuści się, i ieżeli gęstość pa­
ry w walcu a w takim będzie stopniu, by iey sprę­
żystość zdołała wpędzić wodę w  górę do samego 
końca rury d d ;  dla tego zabezpieczaiąca klapa 
kolia, musi odpowiednie do tego m axim um  ciśnie­
nia bydź obciążoną. Przy nieco zwiększonej sprę­
żystości, np. przez nieostrożne obciążenie kla­
py k o tła , mogłaby iednak woda ze skrzyń górą 
wylecić, a za nią nareście i para ze środkowego 
walca a  tędy wypłynąć. Zapobiegając temu przy­
padkowi, można na wierzchu skrzyń, w  rurze pa­
rę wypuszczaiącey, przed kurkiem gg  dać wen­
tyl iv (fig. 11) z dętego metalu gatunkowo lżeyszy 
od wody, który w  próżney rurze będąc opadnięty, 
nietamowałby drogi wychodzącey parze, podnie­
siony zaś od podpływającego poziomu wody x x ,  i 
śc iśn ię ty  w  otwór, zamknąłby dla wody to wyy- 
ście. Wysokość poziomu w'ody w  skrzyni po ten 
wentyl w, może więc uważać się za granicę, i 0-  
r az za miarę naywiększego działania machiny.

*4 . Nie całkowita przecież siła pary spotrze- 
bowanćy, iak w  każdey inney tak i wtey machi- 
nie 5 będzie mogła bydź obróconą na wyprowa­
dzenie korzystnego skutku, to iest rucha machin
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podrzędnych, czyli na przezwyciężenie samych 
oporów pożytecznych; ale część iey koniecznie 
ginąć musi na odparcie oporów nieużytecznych 
samey machiny. W szakże  tłok niemoźe bez ta r ­
cia, poruszania i dźwigania istotnie niepotrzebnych 
części, i przepuszczania bokami pary, ruchu odby­
wać; a woda w  naszey machinie niemoże znowu 
swego środka ciężkości do końca ru ry  podnieść, 
a spadaiąc musi z sobą dźwigać także istotnie nie­
potrzebne części, i niemoże się obeyść bez obra­
cania ru r ,  i zrządzenia przez to tarcia w  osiach. 
T a k  więc z iednćy iak drugiey strony są szkodli­
w e  opory, k tóre od pożytecznych odtrącić należy, 
a korzyść padnie na stronę tey machiny, na którą 
przypadnie większa reszta. Założyliśmy też sobie 
tylko znaczniey zmnieyszyć tę stratę: bo usunąć 
ią iest niepodobieństwem. Niespuszczaymy p rze­
to z uwagi, że ilość potrzebney a spotrzebowaney 
pary  nie iedno znaczy, że chociaż iedna oka­
zać się może potrzebna ilość pary  na bezpośredni 
skutek w dwóch różnych machinach, przecież ie­
dna z nich więcey od drugiey spotrzebować może 
pa ry ,  ieżeli iey więcey dla b raku  szczelności 
w prost tracić, i więcey niepożytecznych oporów 
do przezwyciężenia mieć będzie.

Już oznaczoną została (§ i3 )  strata w  proie- 
klowaney machinie z tąd pochodząca: że wyso­
kość spadku środka ciężkości wody iest mnieysza
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iak wysokość  podniesionego ićy poziomu.  S t r a t a  
t ak o w a  ieszcze się zw ięks zy  p rzez  to: że sk rzyn ie  
iuż  się nieco opuszczą , n im  się ieszcze w o d ą  c a ł ­
k i em  n a p e ł n i ą ,  i ze n im r u r a  zupe łn ie  o p a d n i e ,  
skrzynia  nieco w p rz ó d  ieszcze musi  bydź dla pa­
r y  o tw o rz o n a ,  aby w oda  miała  dos ta teczny czas 
do wyyśc ia ,  i poźniey nieco zamknię ta ,  aby pomi­
mo s iły od środkowey w o d a  mogła odpłynąć .  P r z e z  
to więc  ca ła  wysokość  spadku wody  ieszcze się 
w i ę c e y  zmnieyszy w  po ró w n a n iu  do w y so k o śc i ,  
do iak ićy  pop rzed nio  musi  bydź  podniesiona.  N a ­
leży w ięc  i tę  ilość wysokośc i ,  o iaką  spadek  
zmnieyszony z os ta i e ,  o d t r ąc ić ;  lecz zm nieys ze-  
n ie  to,  iak  daley zobaczymy,  mało wynies ie .

N ie u c h ro n n y m  od ru chu  kołowego iest: bezuży­
t ecz n y  opór,  w  ś rodku niego umieszczony,  to iest ,  
opór po dpory  na k tó r e y  się czopy osi wspiera ią .  
P od p o ra  ta zw raca  c iążącą  inassę w o d y  na  bok, i  
w y t rz y in u ie  ićy nacisk,  zkąd tarc ie  wyn ika .  W  p r o -  
i ekt ow aney  mach in ie  tarc ie  ogranicza się p r a w i e  
ty lko na osi bb (fig. 5) ,  i do mało znaczących k u r ­
ków.  Chociaż na dolnym czopie nay w ię eey  spo­
c z y w a  massa w’ody w' machinie  użyta ,  i g łó w n a  
część sam ey  mach iny,  ta rc ie  to iednak będzie 
m a łe  w  po ró w na n iu  z ta rc iem  t ł o k u  u zw y cza y -  
"yeh  hnachin Na  umnieyszenie  iego w p łyn ie  t ak ­
że powolny ob ró t  machiny'- bo tu  ieden ob ró t  osi 
nas tąp i  w  tak  d ługim czas ie,  w  iakirn t łok  ki lka-

3y
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krotnie w  walcu tam i napowrót  poruszyć się iest; 
zmuszony, chociaż środek ciężkości massy wody 
tak prędko iak i t łok poruszać się będzie. W  zwy-  
czayney mach in ie , dla utrzymania szczelności, 
aby para nieprzeszła z iedney na drugą s t ronę ,  
t łok chodzić musi bardzo ciasno w walcu,  a pręt  
iego podobnież ciasno w otworze górnego dna wal­
ca; na co wiele idzie siły pary.  Natomiast tu stup 
wody pomyka się tam i napowró t ,  a tarcie  iego 
o ściany rury,  w klórey sic pomyka, iest prawie ża­
dne: bo pierwsza warszta płynu, ze ścianą ru ry  dcl 
stykaiąca się, lgnie do niey i na mieyscu stoi, resz­
ta zaś wody porusza się iak by walec w  kanale 
także z w o d y  u tw orzonym ;  tarcie  zaś między sa- 
memi cząstkami wody prawie iest żadne. Ubywa 
także tarcie  wosiach  koła rozpędnego,  wahacza 
i pośrednich części ruch do nich przenoszących: 
a lbowiem części te nie są w  proiektowaney ma­
chinie polrzebneini .

N areszc ie , lubo oporem szkodliwym machiny 
wpros t  nie i e s t ,  wszelako do szkodliwości nie-  
odłączney od machin t łokowych należy niemożność 
utrzymania dokładney w  nich szczelności,  a to 
dla niepodobieństwa zbliżenia zupełnego powierz­
chni tłoka i walca do siebie. T a k  zbliżyć się 
może tylko płyn kroplisty lgnący do powierz­
chni ciał. Takiego używam też do zamknięcia 
wychodów pary z walca « ,  zanurzaiąc otwory



ru r  dd  w  wodzie tu zawartey,  i o lakiem tylko 
zamknięciu, powiedzieć inozna ze iest herm ety -  
cznem. T a  główna korzyść sama ki lkakrotnie 
p rzeważy  opory szkodliwe nowey machiny, a ko­
niecznie z ruchem obrotowym połączone , o któ­
rych wyżey się mówiło.

Mało znaczący opór ze zginania rzemieni pocho­
dzący, dzieli nasza machina ze zwyczaynemi. 
Opór zaś powietrza niezasługuie prawie na uw a­
gę: nie będzie ón zapewnie większy iak zwy-  
czaynych kół  rozpędnych,  które  wprawdzie  sta­
wiają  przeciw powietrzu mnieysze powierzchnie,  
ale za to prędzey go też  z mieysca usuwać 
musza.w

15. Skład podaney machiny iest też prościeyszy 
iak innych: niepotrzebuie ona tyle iak inne w e n ty ­
lów,  kurków, pomp,  obywa się bez wahacza,  bez 
mechanizmu zamieniaiącego ruch prostoliniyny na 
obrotowy.  Połączenie części odlanych uskute­
czni się, iak zwykle,  za pomocą szrub, mieszcząc 
pośrodkiem kit.  »3arao podobne utwierdzenie rur  
dd  w  walcu a nada im potrzebną moc, którą ie-  
szcze zwiększyć będzie m ożna ,  łącząc końce tych 
ru r  iedne z drugiemi za pomocą krzyżujących się 
prętów i t  (fig. 5).

1 6 . Wykonanie  machiny będzie daleko ła tw iey -  
sze iak innych. A pod tym względem, to naywięk-  
sz.ćy iest wagi ,  że oprócz dwóch osi niepotrzebu-
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ie żadney inney z większych sztuk mieć troskli­
wie toczonych;  lecz wszystkie  mogą, tak  iak 
z odlania p rzychodzą , bydź użytemi. Niepotrze­
bnym nadewszystko staie się toczony wewnąt rz  i 
polerowany walec, sztuka główna i naytrudniey-  
sza do zrobienia , przeto też naydroższa w  zwy-  
czaynych machinach. Wszakże wypływaiącą  ko­
rzyść z tey iedyney okol iczności , nawe t  bez w i ­
doku umniejszenia  innych wad machin t łokowych,  
iuż za dostateczny miano powód do szukania aby 
zastąpić ie innemi,  płynu kroplistego w  rniey- 
sce t łoka używaiącemi.

17. Utrzymanie  takiey machiny byłoby także 
łatwieyszem aniżeli tłoko wey, i mniey kosztowne-  
mi reparacye. Części które wymagaią  smarowania,  
to iesl osie i k u r k i ,  znayduią się tu  zewnątrz ,  
ł a tw y  przeto będzie przystęp do nich;  niepo- 
t rzeba zaś tu  nigdzie tłustości w e w n ą t r z  tak iak 
w  zwycza jnych  machinach w  około tłoku. U t rzy ­
manie szczelności w nowey machinie ,  dla nie- 
przepuszczenia pary, potrzebne iest tylko przy 
dolnym czopie b, i przy kurkach;  nie tak zaś ła ­
two  może tu bydź zniszczoną. Gdy cały ciężar 
ruchorney części machiny wraz z wodą iesl zwa­
lony na dolny czop b, który ukośnie względem 
poziomu stoi, będzie się więc takowy na dół wciąż 
z s u w a ć ,  i na brzeg otworu  silnie przypierać.  
Daiąc brzeg otworu w rurze k (fig. 5j kształ tu
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s tożkowego,  i umieszczaiąc i e m u  odpowiedni  s to­
nek na  osi Z>, części te t ak  do brze  w  około do sie­
bie  b ędą  p r z y s t a w a ć ,  że pary  n i e p r z e p u s z c z ą , 
zw ła szcza  gdy się z czasem w e t r ą .  Szczelność 
zaś małych k u r k ó w  nie tak  p rędko  się zniszczy,  
a zniszczoną ł a tw o  się pozna i p rz y w ró c i .  Nie  t ak  
w  mach inach z w y c z a y n y c h , gdzie n ad ew szy s lk o  
t r z e b a  u t r z y m a ć  szczelność t ł o k u  uk ry teg o  w e ­
w n ą t r z  w a l c a ,  i p r ę t a  w  otwo rze  gó rnym,  by się 
p a r a  obok nich  nie p rz em yka ła .  A  gdy z i edney  i 
drugiey s t rony t łoku  uk ry teg o ,  na p rz em ian  raz  
tes t  drugi  raz  n iemasz p a ry ,  b r a k  szczelności iego 
ł a tw o  baczności  uyść  m o ż e ,  a tak  gdy niebędzie  
dos t rzeżony,  n a p r a w a  może bydź zan ie d b an ą ,  nie 
t a k  p rędką  i nie t a k  ł a tw ą .  Z upe łna  zaś szczel ­
ność obok t łoka  nigdy niemożc do sk u tk u  bydź 
p rz yw iedz iona ,  o nieszczelności  zaś obok s łupa w o ­
dy wca le  m o w y  bydź  niemoże.

18.  Z opisania machiny szczegółowego,  w id zi m y ,  
Ze w  niey  tak  iak w  zw yczayney m ach in ie ,  s k u -  
t e k pochodzi  p i e rw o tn ie  o d d z ia łan ia  pary;  ty lko że 

zw yczaynych  machinach para s w ą  sprężystością  
z nneysca usuw^aiąc t łok ,  porusza  bezpośrednio ca łą  
mach»nę; w  opisaney zaś,  pa ra  u suw a iąc  z m ie y -  
Sca 'vode,  ieszcze n ieporusza  m ach iny ,  ale dop ie-  
10 Podniesiona woda wraca iąc  przez swóy  c iężar  
do d a w n eg0 m iey sca ,  to czyni.  Sprężystość p a r y  
" }  I'i owadza wiec  w naszey machinie sku tek  p o -



średn io ,  przez ciężkość wody. Gdy iednak sita 
spadku słupa wody, nie w yrów nyw a  zupełnie sile 
podnoszącey go pary , przez działanie w ięc cięża­
r u  wody nie wróci się machinie siła, k tó rą  w y ­
w a r ła  para swą sprężystością; obrachowawszy za­
tem  siłę ciążącey wody, niemożna będzie za iey 
rów ną  położyć siłę pary. Z wysokości i czasu spad­
k u ,  oraz ciężaru wody w  daney wielkości machi­
nie, po odtrąceniu oporów szkodliw ych , można 
będzie oznaczyć wielkość skutku  użytecznego, iak 
zwyczaynie porównywaiąc z siłą pew ney ilości 
koni; a bez tego odtrącenia  i z dodatkiem ieszcze 
innych przeszkód, doyść siły pary , a z potrzebney 
siły pary  iey gęstości i ilości, i nareście ztąd po­
trz e b n ą  ilość opału oznaczyć. W ynalazłszy w iel­
kość sku tku  użytecznego z daney wielkości ma­
chiny, ła tw o  będzie można na każdą inną żądaną 
w ielkość skutku , oznaczyć wielkość machiny. Jak 
w  zwyczayney machinie danemi są do obrachun­
k u  czas i długość drogi przebieżoney przez t ł o k , 
oraz powierzchnia , iaką ten  przedstaw ia  działa- 
iącey p a rz e ;  tak  też i tu  mogą bydź dane czas 
i  długość drogi przebieżoney przez środek cięż­
kości wody, iey ciężar, wysokosc i średnica słupa.

T ym  sposobem otrzym ałoby się rachunkiem  
czysty s k u te k ,  od którego trzebaby  odtrącić o- 
pory  szkodliw e, z ruchu  obrotow ego, i t a r c ia ,  
oraz s tra tę  z nieszczelności wynikaiącą. P ie rw -
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szy tylko może bydź ściśley oznaczony, drugi nie 
tak pewny do oznaczenia, trzecia prawie iest ża­
dną: obrachunkiem przeto niemożnaby zupełnie 
dokładnie czystey straty przez opory szkodliwe 
■wykazać. Wszakże i w zwyczaynych machinach, do­
piero doświadczenie na iuż wykonanych machi­
nach nauczyć mogło, wiele na zniesienie prze­
szkód ubocznych machiny, z pierwotney siły od­
ciągnąć należy. Dopiero a  posteriori okazało się: 
że na każdy cal kwadratowy tłoku rachować mo­
żna , tylko połowę tey siły, iakaby się wywiera­
ła bez oporów i szkodliwych przeszkód w  samey" 
machinie położonych. W  naszey machinie, zdaie 
mi się, że strata niebędzie tak w ielka, ale iaka- 
kolwiek w ypadnie, to także dopiero doświadcze­
nie wykazaćby mogło. Obrachowanie zatem a  p r i ­
ori czystego sk u tk u , i strat siły pary, w  żaden 
sposób ustanowić się nieda z zupełną dokładno­
ścią, lecz tylko przez przybliżenie, iak się też 
'v końcu na przykładzie okaże.

*9. Opisana tu  machina obywa się bez skra­
plania pary, i iest właściwie z rodzaiu machin 
Wysokiego parcia: bo w  niey, tak iak w tych ma­
l i n a c h ,  para działać musi przewyżką swey sprę- 
zystości nad ciśnienie powietrza atmosferycznego. 
•N^wymaga iednak bardzo zgęszczoney pary, lecz 
lylko mało co silnieyszey od parcia powietrza at­
mosfery. Dopiero w razie gdyby rury  miały prze-
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szło 36 stóp długości,  sprężystość pary o ciśnienie 
iedney atmosfery musiałaby bydź zwiększona. Zby­
teczne przedłużanie rur  i rudnemby iednak było. 
Wszakże się przekonano, że korzyści z powiększe­
nia parcia pary, nie są tak wielkie iak zrazu ro­
zumiano: bo wprawdzie im wyżey,  tym coraz 
mnieyszą ilością wolnego cieplika w równym 
stopniu zwiększać się może sprężystość pary,  ale 
zgęszczać się też musi zarazem, przelo mieści się 
iey coraz więcey wtćy samey przestrzeni; a w koń­
cu prawie wyrównywa się ilość rozlanego ciepli­
ka utaionego tak w mniey sprężystey i rzadszey, 
iak w więcey sprężystey ale zarazem gęstszey pa­
rze (*). Ta  zatem okoliczność nie wielką daie 
przewagę machinom wysokiego parcia i bez kon­
densatora, nad inneini; a ieżeli iaką maią,  to ta 
zkądinąd pochodzi. W  ogólności korzyść z w y­
sokiego parcia tylko przy wielkiem, wielą atmo­
sferami powiększonem parc iu ,  znaczną wypaść 
może. Dwie machiny, iedna wyższego parcia i bez 
kondensatora,  druga niższego parcia, i z konden­
satorem, w których np. para działa siłą \  atmosfe­
ry, nieiednakową przecież ilość pary spotrzebu- 
i ą ,  lecz pierwsza iey więcey mymagać będzie. 
W  pierwszey w którey para skutkuiąc przeciw

(*) B iot-P recis  elementaire de Physique - Paris x8a 4. 
T. 2. pag. 698.
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parciu atmosferycznemu działa przewyzką f  a tmo- 
sfery nad parcie iedney atmosfery,  taż para musi 
bydź zgęszczona na i-J atmosfery,  i taką się traci.  
W  drugiey zaś, niskiego parcia machinie w k t ó r e y  
para skutkuie  w  próżni ,  a przynaymniey w bardzo 
rozrzedzonćm p o w ie t r z u ,  gdy iest siły a tmo­
sfery,  działa całą przewyzką nad zero; więc w niey 
para  tylko na \  atmosfery iest zgęszczona, i taką 
się przez skroplenie t rac i ;  przeto, w lev samey 
obiętości , i po wywarc iu  iednakowey siły, tylko
1 tey ilości, co pierwsza pary straci machina druga, 
W  machinach bardzo wysokiego pa rc ia ,  o sile 
wie lu atmosfer ,  stosunek taki się zmnieysza,  i 
w tedy  ła two zkądinąd korzyść na stronę wysokie­
go ciśnienia i bez kondenzatora wypaść może: ale 
przy małem ciśnieniu, iakiegoby tylko w naszych 
machinach użyć można było, korzyść pada na s t ro­
nę niskiego parcia m ach in ,  i z kondenzatorem.

Ł a tw o  zaś projektowaną machinę możnaby u-  
fządzić na sposób machin niskiego parc ia ,  przez 
przydanie kondenzatora.  T y m  końcem należałoby
2 końców ru r  d d  ifig. i 2 j  sprowadzić rurkami y y  
parę przez górną oś b do kondenzatoia ż, który  na 
t e yże osi b osadzony, z niąby razem się ob r a c a ł ,  
Podobnież lak i rurki  y y .  P rzez  rurk i  zaś 1,2, 
r"eobracaiące się ale stale umieszczone w czopie 
z ’ który wchodzi szczelnie w górny otwór  kon­
denzatora,  może bydź iedną 1,1, ws trzyknię ta  zi-*

58
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mna woda , druga zaś 2,2, woda, po skondensowa­
niu pary na dnie kondensatora pozostała,  może 
bydź wypompowaną.  Reszta  machiny mogłaby po­
zostać niezmienioną. Ta kow e  urządzenie skompli­
kowałoby nieco machinę. Przybyłyby ,  iak w  zwy-  
czaynych machinach z kondenzatorem, pompy do 
ws trzyk iwania  wody zimney, i do wyciągania o- 
grzanćy w skutku  skroplenia pary.  Nie małey zaś 
ies t  wagi  ta potrzeba pompowania i sprowadza­
nia świeżćy zimnćy wody w tak wielkiey ilości , 
iakićy potrzeba do kondenzacyi , na co też niema­
ło z w'1'asnćy siły machina łożyć musi. Ilość zimnćy 
wody,  ieżeli ią na i o ° ,  iak wr studniach byw'a, 
przypuścimy,  i ieżeli ciepłem pary tylko do 4 o° 
doydzie iey ogrzanie, co iest m axim um , musi bydź 
18 razy w iększa ,  a niżeli ilość wody w tym sa­
mym czasie zawieraiącey się w  działaiącey parze. 
Ta kż e  w machinach z niskiem pa rc iem, para nie- 
działa właściwie w  zupełney  próżn i ,  ale tylko 
w  powie trzu  do wysokiego stopnia rozrzedzonem, 
co także korzyść iey zmnieysza. Zawsze iednak 
machina z kondenzatorem może bydź korzystniey-  
szą;  dla tego podałem opisanie obudwóch,  a ieże- 
lim się więcey zastanawiał  nad machiną bez kon-  
denzatora,  tedy iedynie dla tego, że iako na prościey-  
szćy, łat  w iey było dać ogólne wyobrażenie  skła­
du i działania machiny.
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Nareszcie możnaby zamiast wody w  środko­
wym walcu i w  skrzyniach, użyć inerkuryuszu. 
P rzez  to znacznie,  bo i 4 blisko razy na tę sarnę 
s i l ę ,  zmnieyszyłaby się machina,  wymagaiąc ic- 
(lnak zawsze na równą  s i lę ,  równey ilości pa ry  
do swego działania. Dla tego wątpię aby sam 
"wzgląd zmnieyszenia machiny, mógł zważyć ko­
szta drogiego metalu.  Nadto taka machina musia­
łaby t roskl iwiey bydź zrobiona,  i z inneini ieszcze 
byłaby połączona niedogodnościami.

20. W  końcu zobaczmy na przykładzie ,  iak o- 
pory szkodliwe,  i skutek machiny daney wielko­
ści obrachować można. Przypuśćmy wielkość i 
prędkość ićy t a k ą ,  iak w ciągu rozprawy;  to iest: 
d t  ugość ru r  g stóp polsk: I rzymaiących w średni­
cy s topę;  obictość sk rzyń  taką iaką maią rury;  
ilość ich 6 , a na prędkość iodnego obrotu 10 sekund.

Obliczaiąc wielkość skutku  w  porównaniu  do 
wielkości machiny możemy z uwagi  spuścić,  czy 
wysokiego lub niskiego iest parcia , i iak iest U -  

rządzeny piec i kocioł: bo w każdey siła spręży­
stości pary działa tylko swą prze wyżką  nad sprę­
żystość powietrza,  w  w nę t rzu  machiny rozpostar­
tego,  przeciw,  k tó remu nieużytecznie ale konie­
cznie zarazem działać musi ;  iednak ta przeszko-  

* da w  machinie z kondcnzalorem tak iest mała , że 
prawic za nic może bydź uważaną. T a  prze w yż­
ka stanowi zalćm właściwą siłę pary czyli machiny.
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Jeżeli więc nie ze względu na korzyść z różnego 
użycia pary chcemy robić porównywania,  ale tyl­
ko ze względu na wielkość s k u t k u ,  wszystko nam 
iedno,  iaką częścią sprężystości para  na machinę 
dz ia ła ,  a iaka iey część ginie na odparcie nacisku 
pow ie t rza ,  gdyż chodzi tylko o okazanie: iakiey 
wielkości ma bydź machina,  ahy za ićy pomocą 
otrzymać pewney  wielkości s k u te k ,  i ile z niego 
ginie na opory szkodliwe, w samey tylko machinie 
położone. Wszakże  zatrzymaliśmy dawne  piece i 
kot ły ,  i n iezamierzyl iśmy żadney zmiany dążącey 
do powiększenia ilości pary na tę samę ilość spo- 
t rzebowanego pa l iwa ,  czyli oszczędzenia cieplika 
i t. p.; możemy przeto za zasadę położyć: że przy 
użyciu takich samych pieców’ i kot łów,  po odtrą­
ceniu s t rat  z ich niedokładności pochodzących, re ­
szta siły pary,  taką będzie w' naszćy iak w innych 
mach inach,  w porównaniu do ilości strawionego 
paliwa.

Bezpośredni  skutek działania pary iest: wc i-  
śnienie wody w  skrzynie •, w ięc wysokość górney 
pow ierzchni skrzyni ,  w położeniu rury pionowem,  
nad poziom wody w środkowym walcu, może dać 
zarazem miarę stopnia tćy siły. Na przypuszczo­
ną więc wysokość 9 stóp, siła pary równą  w y ­
padnie 7 parcia  atmosfery. Jeżeli na wspomnianą 
długość,  rura  mieć będzie stopę średnicy, obię-
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tośe iey wyniesie 7 !  slóp kub icznych , i lylez 0- 
Łiętość skrzyń. Przypuściwszy 6 s k rz y ń ,  które 
r az za każdym obrotem muszą się wypróżniać ,  
teden obrót  machiny kosztować będzie 42^  st. 
kub.  pary. Na ieden zaś obrót  rachuiąc 10 sekund,  
wypadnie  na godzinę 36o obrotów,  zatem i 53go 
st. kub.  pary na obrot samey machiny. Aby ztąd 
wielkość kot ła  i ilość potrzebnego paliwa wypro­
wadzić ,  pot rzebaby mieć daną ieszcze iey gę­
stość, i ilość przez zetknięcie i promieniowanie 
straconego ciepl ika; ale £e, iak się iuz wyzey  mo- 
Wiło, na przewyzkę  sprężystości £  parcia a tmo­
sferycznego,  niekoniecznie ta sama w  machinie 
Wysokiego i niskiego parcia  pozostaie gęstość pa­
ry; przeto według tego, i wiadomych z doświad­
czeń s t rat  z rozpraszania c iepl ika, moźnaby na 
wskazaną ilość pary,  wielkość k o t ł a ,  i il0ść 
paliwa oznaczyć. Gdy to iednak ze składem proie-  
ktowaney machiny niema wpros t  żadnego związ­
ku , i nieinoze posłużyć do oznaczenia siły ma­
chiny 7, daney iey wielkości,  przeto mnićy nas tu 
może obchodzić,  iako rzecz wspólna machiny na-  
szey ze zwyczaynemi. Podług przypuszczoney o- 
kiętości sk rzyń ,  wypadnie  ilość wody taka iak 
Tary, to iest: 7 !  st. k. na iednę,  co uczyni na 
Avagę około 420 funtów: na wszystkie zaś 6 w y -  
pada 2520 f. czyli 25^ ce tnarów polsk. Gdy ie- 
dnak raz wraz t rzy tylko skrzynie  wmdą są wy-
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p e łn io n e ,  zatem  tylko 12I  cetnara, iako s iła  w  m a­
ch in ie  działać ciągle  bodzie .  I  ta to siła  za zasadę  

dalszego obrachow ania  m usi bydź w z ię ta .
Ś red n ica  ko ła  opisanego k o ń cem  rury  w y n o s i  

blisko  i 3  s tóp , w ię c  o b w ó d  około 4 i ;  le cz  punkt  

w z i ę t y  o p ó ł  stopy p on iżey  k o ń c a ,  i  zb liżon y  

o stopę do środka ko ła , czy li  p unkt środka skrzyń ,  

m n ie j s z e  op isy w a ć  b ęd z ie  k o ło ,  którego średnica  

ty lk o  około 10 stóp w y n ie s ie .  Ś ro d ek  c iężk o śc i  
w o d y  w  każdey skrzyni, opisuiąc tak  w ie lk ie  k o ło ,  
p r z e b ie ż y  za ied n y m  m achiny  obrotem  blisko  3 2  
stóp d ługą drogę: a przydaw szy  na ied en  obrót 10 

sekund , w y p a d n ie  p rędkość  środka c iężk o śc i  m as­

s y  w o d y  5 |  s topy na sekundę: taka prędkość  iest  

w ła ś n ie  średnią  w  m ach inach  t ło k o w y ch .
P ręd k o ść  w y ż e y  w zm ia n k o w a n a  nie  ie s t  p rze ­

c ie ż  tak w i e l k a , aby i s iła  odśrodkow a zbyt w i e l ­
k ą  ztąd w y p a ść  m ia ła , i przez to w od a  ze  sk rzy ­
ni od p łyn ąć  n ie  m ogła . N a y w ię k sz a  prędkość  w o ­

d y  w y p a d a  p rzy  sam ćy  g órn ey  śc ian ie  s k r z y n i ,  
iako  wr p u n k c ie  naybardziey  od środka obrotu  od­
dalonym , tu zatem  b ęd zie  n a y w ięk sza  s i ła  odśrod­

k o w a ,  w o d ę  za trzy m u ią ca ;  a gdy się  okaże, że i 

z tąd  z ła tw o ś c ią  ona s p ł y w a ,  teinsam em  i z k a ­
żdego b liż szego  p u n k tu  środka ruchu o b rotow ego  

to nastąpi. S iła  o d ś r o d k o w i  w o d y  w  p u n k cie  

da n y m , w  pewrney o d leg łośc i  od środka ruchu 0- 

b r o t o w e g o ,  r ó w n a  się c iśn ien iu  słupa w o d y ,  k ló -
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rego w y s o k o ś ć  ies t  na le żna  p r ę d k o ś c i ,  z i a k ą  się 

te n  p u n k t  o b r a c a ;  czyl i  k o lu m n ie  t a k i e y  w y s o k o ­

śc i,  k t ó r ć y  p r ę d k o ś ć  w y p ł y w u  b y ł a b y  r ó w n a  p r ę d ­

kośc i  o b r o t u  tego p u n k t u .  O t o ż  p r ę d k o ś ć  o b r o t u  

k o ń c a  r u r y  i e s t  4  s t o p y  na s e k u n d ę :  a ze  w y s o ­

ko ś ć  s ł u p a  w o d y  m a  się i a k  k w a d r a t  z p r ę d k o ś c i ,  
zaś p r ę d k o ś ć  w y p ł y w u  s p o d e m  r u r y  w y n o s i  3 4  
s t ó p  na  s e k u n d ę ,  p r z y  w y s o k o ś c i  s ł u p a  w o d y  1 7  

s t ó p ,  p r z e t o  p r ę d k o ś c i  na s e k u n d ę  4  s t ó p  w v n o -  

szącey ,  o d p o w i e  w y s o k o ś ć  s ł u p a  w o d y  t V  s to py ,  

c zy l i  n i e s p e ł n a  3 cale m a ią c a .  W  s k u t k u  s i ły  o d -  

ś r o d k o w e y ,  n i e p o d n ie s i e  sic z a t e m  w o d a  w  k o ń c u  

r u r y  n a w e t  n a  3 cale.  Z a p o b i e g a i ą c ,  ź e b y  w o d a  

n i e  p o z o s t a ł a  w  s k r z y n i a c h  o ty le  w z n i e s i o n ą ,  a le  
p r z e c i w n i e ,  d la  dopomo/ .en ia ,  a b y  z u p e ł n i e  się w y ­
p r ó ż n i ł y ,  dość  b ę d z ie  t a k i e  d ać  n a c h y l e n i e  m a c h i ­

n i e ,  a b y  podczas  z u p e ł n e g o  o p u s z c z e n i a  sic r u r y ,  

sp ó d  s k r z y n i  w y p a d ł  3  ca le  n a d  po z io m  w o d y  

w  w a l c u  ś r o d k o w y m ;  a w t e d y ,  p o m i m o  s i ł y  o d -  

s r o d k o w e y ,  c a ł k i e m  w o d a  ze sk rzy n i  odp łyn ie .  Ko-* 

n ie c  r u r y  w y p a d n i e  zaś w y ż ć y ,  i eże l i  m a c h i n a  
Jnnićy  i a k  n a  4 5 °  b ę d z i e  p o c h y l o n ą :  a b y  zaś S c a ­

le w y p a d ł  w y ż ć y ,  dość  o i »  s t o p n i a  z m n i e y s z y ć  

p o c h y le n i e .  Albo  t e ż  i n n e g o  p r z e c i w  s k u t k o m  
2  s i ły  o d ś r o d k o w e y  u ż y ć  m o ż n a  s p o s o b u ,  to  ie s t :  

m e  z a m y k a ć  k u r k a ,  p a r ę  do  s k r z y n i  w p u s z c z a i ą -  

c e S°? gdy  ona p r z y p a d n i e  w  p o ł o ż e n i u  n a y n i ż s z e m ,  

a *e ^ ° p i e r o  p o ź n ie y ,  gdy  się iuż  n a  n o w o  z a c z n i e
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pod nos ić .  G d y b y  k u r e k  z o s ta ł  w t e n c z a s  do p ić ro  z a m ­

k n i ę t y ,  gdy się s k r z y n i a  o 2  s to p y  da ley  p o s u n i e ,  c zy ­

li |  s e k u n d y  p o ź n i e y  od  m o m e n t u ,  w  k t ó r y m  r u r a  
n a y n i ż s z e  w z i ę ł a  p o ł o ż e n i e , n a t e n c z a s  o d o o w i a d a -  

ł o b y  to  p r z e s z ł o  4  c a l o w e m u  w z n i e s i e n i u  s ię  s p o ­

d u  s k r z y n i  na d  po z io m  w o d y  w  w a l c u  ś r o d k o w y m ,  

i b y ł o b y  d o s t a t e c z n e m ,  a b y  p o m i m o  w y w i e r a n i a  

się s i ły  odś rod kow e} ' ,  w o d a  i e d n a k  z u p e ł n i e  ze 
s k r z y ń  w y p ł y n ę ł a .  T e g o  t e z  s p o so b u  u ż y ć  w o l i m y .

G d y b y  s k r z y n i e  m o g ł y  się n a p e ł n i ć  w  n i e s k o ń ­
c z e n i e  k r ó t k i m  czasie ,  w  m o m e n c i e  gdy  i c h  ś r o ­

d e k  w  p ł a s c z y ź n i e  p i o n o w e y  n a d  osią s t a w a ,  i 

z n ó w  t a k  p r ę d k o  w y p r ó ż n i ć  w  n a y n i ż s z e m  s w o -  

i e m  p o ł o ż e n i u  na  t. y p t a s c z y z n i e ,  w t e d y  m ass a  

w o d y  d z i a ł a ł a b y  p r z e z  c a ł ą  p o ł o w ę  o b w o d u ,  c z y ­

li na  d r o d z e  1 6  s tóp  d ł u g i e y ,  i p r z e z  c a ł y  p r z e ­

c ią g  cz asu  5 s e k u n d .  U p ł y n i e  i e d n a k  p e w n a  część  

tego  c z a s u ,  n i tn się c a ł k o w i c i e  n a p e ł n i ą  i w y p r ó ­
ż n ia  s k r z y n i e , n i m  z a c z n ie  1 u s t a n ie  c a ła  m a s s a  

w o d y  dz i a ł a ć :  co  z a t e m  o d t r ą c i ć  n a l e ż y  od c a ł ć y  

i lości  s k u t k u  p o ż y te c z n eg o .
P o d c z a s  w y p e ł n i a n i a  się s k r z y ń ,  r u r y  od d a ią  im  

s w o i ą  w o d ę ,  a s a m e  n o w ą  ze ś r o d k o w e g o  w a l c a  

się n a p e ł n i a i ą , i z a w s z e  w c i ą ż  p e ł n e m i  zos ta ią ;  

tu  p r z e t o  p a r a  d w o i a k i e  d z i a ł a n i e  o d b y w a ć  m u ­

si: to i e s t ,  u t r z y m y w a ć  s ł u p  w o d y  w  r u r z e  aż po 

ićy  o t w ó r  p r o w a d z ą c y  w  s k r z y n i ę ;  p o w t ó r e  d z i a ­

ł a ć  na  w p ę d z e n i e  w o d y  do  s k r z y n i .  l i n  w y ż e y



3o5

skrzynie te ,  nad poziom wody w  środkowym w al­
cu, p rz y p a d n ą , to iest: im mniey ru ra  z niemi się 
przechyli  i  opuści, tym  większa część siły na 
u trzym anie  słupa w ody, a mnieysza na iey w pę­
dzenie wypadnie. I  tak ,  gdy skrzynia do pionowe­
go przyydzie  położenia, w  k tó rem  rzeczywiście 
ma się zacząć w y p e łn iać ,  w tedy  para  będzie m u­
siała u trzym ać słup wody w  rurze sięgaiący aż po 
o tw ór skrzyni, w ięc  8  stóp wysoki, obróci przeto  
tylko i  sw ey siły na w pędzenie  wody. Można 
w łaściw ie rzecz tak  sobie w ys taw ić ;  że s łup w o­
dy podnosi się ieszcze stopę w yżey , to iest, na całe 
9  stóp wysoko aż do końca ru ry ,  ale się zarazem  
skraca nieustannie przez uchodzenie do skrzyni 
bocznym otworem . Prędkość w p ły w u  tey  wody 
będzie zatem na początku napełniania należną ci­
śnieniu słupa wody i  stopę wysokiego. G dyby  
skrzynia na inieyscu zos taw ała ,  w tedy  stopniowo 
napełniaiąc s i ę , prędkość w p ły w u  zmnieyszałaby 
się w  m iarę podnoszenia poziomu wody, a zupe ł­
nie usta łby w p ły w  za doyściern poziomu wody do 
Wierzchu sk rz y n i ,  gdyby siła pary  właśnie 9  sto­
pom odpowiadała. Lecz skrzynia poczynając się 
"wypełniać, niezostaie na m ie y sc u , ale się o b r a - , 
caiąc opuszcza s ię , p rzez  to zaś zmnieysza się i 
wysokość otwmru którym woda w stępn ie  do 
skrzynj. a zatem poydzie, ze iuz te raz  mnieysza 
część siły pary  będzie potrzebna na u trzym anie

39
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niższego s łupa  w ody ,  a większ a  iey część będz ie  
mogła bydź obróconą n a  w p ędzen ie  wody;  k tó ra  
za te m  z większą  wn iydzie  prędkością ,  P r z y p u ś ć m y  
że wo da prz ez  iednę sekundę  do r u r y  w p ł y w a ;  
p r z ez  ten  p rz ec iąg  czasu ś rodek skrzyn i  ub ieży  
3 5 s topy;  a pod koniec tego czasu w i e r z c h  s k rz y ­
ni  pr zypadn ie  iuż  w  tey  wysokości ,  iak  b y ł  w p r z ó d  
iey spód ;  p rz et o  siła p a r y ,  w pę d za i ąc a  wo dę  do 
s k r z y n i ,  nie będzie się zm n iey sza ła ,  ale p r a w i e  
w c ią ż  pozostanie ró w n a  p a r c iu  s łupa  w o d y  na i  
s topę wysokiego,  za tem  i prędkość  w p ł y w u  t a k ­
że p r a w ie  będz ie  Jednakowa.  W y s o k o ś c i  s t a ł ey  
i edney s topy s łupa  w o d y ,  o d p o w iad a  prę dko ść  

w y p ł y w u  s topy na  sek un dę :  a pon iew aż  s k r z y ­

nia  ma o t w ó r  t ak i ćy  sam ey  średn icy  iak  r u r a ,  
p rz et o  w p ły n ie  w nią p r z ez  ied ną  sekund ę 8 1 d ł u ­
gi s łup  w o d y  tey grubośc i  iak  ru ra .  Ale  ru r a  m a 
długości  9  stóp,  przeLo w  tym  czas ie ,  nie cała ilość 
w  niey  mieszczącćy się w o d y  w p ły n ie  do s k r z y ­
n i ,  i p o t r zeb a  będ z ie  ieszcze r r  n a  w p ły n ie n ie  
resz ty .  Z a t e m  przeciąg  czasu I t t  s ekundy ,  w  k tó ­
r y m  wznies iona sk rzynia  będzie zos taw ać  o tw a r ta ,  
w y s t a r c z y  do iey zupełnego n a p e łn i e n ia ,  co od­
pow iada  5y  s tóp ub ieżo ne y drogi:  przeto  ied en  
gwóźdź k u r e k  za k rę c a iący ,  od drugiego od k rę ca i ą -  
cego, w  ta k iem  zos taw ać  musi  oddaleniu .  Czas  t e n  
w y p a d n ie  iednak  iesz. ze k ró t szy  dla tego; ze siła 
odś rodkow a pęd z ąc a  wodę w  koniec  r u r y ,  sama na



przyśpieszenie napełnienia w p ływ ać  będzie,  i ze 
para może mieć małą przewyżkę parcia  nad \  a t ­
mosfery. Przeto odstęp gwoździ , ku rek  wykręca­
jących tylko przez doświadczenie dokładnie mo­
że bydź wyśledzonym. Ct) się tycze oznaczenia 
ztąd wynikaiących s t r a t , t rzeba wziąść na u -  
vvagę: że od samego początku otworzenia się k u r ­
ka, skrzynia iuź się zaczyna wype łn iać ,  i stopnia­
mi pomnażająca się ilość wody poczyna iuź na o- 
bró t  skutkować:  przeto taki ztąd wypadnie sku­
t e k ,  iak gdyby połową tey ilości wody przez 
p ierwsze  3 stopy obrotu była nape łn ioną , albo 
raczey iak gdyby tylko przez 1 ^ stopy drogi ubie-  
żoney była zupełnie  próżna. Pó ł to ry  stopy ubie- 
żoney drogi począwszy od naywyższego punktu  
koła, daie na wysokość pionową niezupełne 3 cale 
tylko; co wypada na / z  cześć, całkowi tey  wyso­
kości spadku wynoszącey dziewięć stóp. Należy 
" i ę c  odtrącić od całey ilości sku tku na s t ra ­
t ę ,  ze spóźnienia w  napełnianiu się skrzyń po- 
chodzaca.

u  t

Kró tszy  zaś czas, przez który skrzynie  bcdą 
° tworzone ,  i mnieysza ieszeze stosunkowo w y p a ­
dnie s trata ,  gdy skrzynie nie zupełnie będą się na­
pełniać; co będzie miało mieyshe w razie potrzeby 
z,nnieyszenia sku tku  machiny, będzie się zaś usku­
teczniać przez w p ł y w  moderatora.  Ty lko  na m a ­
x im u m  skutku,  aby zupełnie skrzynia się wodą na-
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pełniła, potrzeba około sekundy czasu, i przez ten 
czas, otworem kurka powinno wyyść 7^ stóp kubi- 
cznych pary, wypychaney siłą równą parciu at­
mosfery; przeto dla wypuszczenia wr tym czasie ta- 
kiey ilości pary, otwór kurka powinien mieć w  śre­
dnicy blisko 6 linii. Za zbliżeniem się gwoździa ie- 
dnego do drugiego, kurek przez mnieyszy przeciąg 
czasu będąc otwarty, iuż nie całey ilości pary wyyść 
dozwoli, przeto i nie cała skrzynia wodą się napełni. 
Odpowiednią zaś odległość gwoździ, iak się iuż po­
wiedziało, tylko przez próby można utrafić. Tym  
końcem na ruchomem ramieniu gwoździa i (fig. 5) 
znayduie się wiele otworów, w  które zachaczaćby 
można sznur w  mnieyszem lub większem oddaleniu 
od środka ruchu, przez co o większą lub mnieyszą 
część na tę samę prędkość obrotu moderatora, ie- 
den gwóźdź do drugiego zbliżyć się może; próby 
przeto naylepiey oznaczą wybór iednego z otworów.

Wypróżnienie skrzyń potrzebować będzie tak­
że znacznego czasu. W yyście wody nie iest tak, 
iak iey wniyście, wypadkiem parcia pary zgęszczo- 
ney. Na wypływ wody skutkuie wprawdzie para 
ru rką  k do opadniętey skrzyni wpuszczona, ale 
nie spycha ona tu  bynaymniey wody. Wszakże tey 
samey sprężystości para iest wtenczas w skrzyni 
co i w walcu środkowym, przeto woda znaydu- 
iąc się pośrodkiem dwóch par iednego stopnia par­
c ia ,  w żadną stronę niemoże bydź przez nie po-



pchniętą. W  tym razie woda iedynie dla tego wy­
p ływ a, źe iey poziom w skrzyni iest wyższy iak 
W walcu środkowym; siłą wodę ze skrzyń wypę- 
dzaiącą, iest więc teraz nie iuż p a ra ,  ale sam 
słup wody podniesiony w teyże skrzyni. W nay- 
niższem położeniu skrzyni, iey powierzchnia gór­
na wypada 2 stopy nad ru rą ,  przeto tyleż i po­
ziom w  niey zawartego słupa wody będzie po­
dniesiony nad poziom wody w środkowym wal­
cu: albo właściwie tylko na i f  stopy nad poziom 
wody w skrzyni, po odtrąceniu 3 cali ,  poniżey 
których siła odśrodkowa niedozwoliłaby opadnąć 
słupowi wody. Za tern idzie, że prędkość wypływu, 
przy niezmienney wysokości poziomu, byłaby pra­
wie 1 x stóp na sekundę. Ilość wody mieszcząca się 
w  słupie maiącym 11 stóp długości, a stopę średni- 
cy, wypływaiąc otworem teyże wielkości w skrzy­
ni, potrzebowałaby na wypływ z niey sekundę cza­
su; ale że w niey mnieysza mieści się ilość wody, 
i iedynie taka, iak w  słupie podobney grubości, ale 
tylko na 9 stóp długim, przeto potrzebaby na wy- 
płynienie tylko sekundy, gdyby poziom słu­
pa wody tłoczącego ciągle pozostawał w iedney wy­
sokości. Że zaś tenże podczas odpływania musi 
opadać, i w końcu doyść do zera, przeto dwa ra­
zy powolnieyszyin stanie się odpływ, czyli dwa 
razy dłuższego wymagać będzie czasu , więc itV  
sekundy. Gdy iednak skrzynia niepoczyna dopiero
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wtedy się wypróżniać, kiedy do nayniższego schodzi 
położenia, ale wprzód gdy wyżey ieszcze iest po­
dniesiona, przeto wyżey podniesionym przez to zo­
stanie także i poziom wody w skrzyni nad poziom 
w  walcu środkowym; ztąd ciśnienie słupa wody, 
iako wyższego, będzie większe, a przez to i wy­
pływ prędszy. Gdyby skrzynia została otworzo­
na tylko sekundą wprzód, nimby do położenia nay- 
niższego doszła, a więc w  odległości 51 stopy od 
takowego, iużby wtedy słup wody miał przeszło 
5 stopy pionowego wzniesienia nad poziom wody: 
co przy opadającym poziomie dałoby 7 !  stopy 
prędkości na sekundę; czas wypływu wyniósłby 
zatem 1,26 sekundy, czyli około i f  sekundy. Gdy 
zatem w  naykorzystnieyszem dla w ypływ u poło­
żeniu skrzyni, potrzeba 1% sekundy, w  naymniey 
korzystnem zaś i T7T sekundy, przeto średni czas 
w ypływ u wypadnie niezupełne sekundy; zatem 
przez taki blisko przeciąg czasu powinien kurek 
/  pozostać otwarty.

Już dla zrządzenia odpływu ze skrzyń, pomimo 
sprzeciwiania się siły odśrodkowey, kurek l  miał 
się zamykać dopiero f  sekundy poźniey minąwszy 
płasczyznę pionową , a podług przypuszczenia po­
wyższego ma się wprzód icdną sekundą otworzyć, 
przeto cały przeciąg czasu otwarcia wypadnie i f  
sekundy, dłuższym będzie zatem niż na sain wypływ 
potrzeba. Mógłby nawet ieszcze nieco poźniey ku-



rek l  się zamknąć: to  do przeciągu czasu o tw ar­
cia iego, nie takie iak do przeciągu czasu otwar­
cia kurka g , przywiązane są zmiany w działaniu 
machiny; dla tego też gwoździe, kurek l  poruszaią- 
ce niepotrzehuią bydź ruchome, ale stałą odległość 
5 do 6 stóp powinny zachować. Ciążenie wody 
w  skrzyni iuż się poezynaiącćy wznosić, będzie 
oporem szkodliwym, ale, dla małey ilości wody 
pozostałey i krótkiego trwania, mało znaczącym. 
R urka  k może też znacznie bydź obszernieyszą, 
niż tego ilość przechodzącey pary wymaga, aby 
takowa na mieysce uchodzącey wody iak nayprę- 
dzey mogła postąpić, i przez to w wypływie wo­
dy żadne nie zaszło opóźnienie. Jednak woda nie 
od razu, lecz przez cały wyźey oznaczony prze­
ciąg czasu, ciągle ze skrzyni będzie odchodziła; 
nieprzestanie więc wciąż działać swoim ciężarem, 
tylko że coraz mnieyszym. Przeto ztąd znowu ta­
ki wypadnie skutek, iak gdyby w'ciąż połowa ilości 
ciążyła, albo raczey cała ilość wody tylko przez 
połowę wskazaney długości drogi niedziałała; to 
!esf, iak gdyby ciężar wody przestał działać w od­
ległości i*  stopy przed nayniższym punktem ko- 
*a* To daie na wysokość pionową znowu niezu­
pełne 3 cale, czyli ł z  całey wysokości spadku. 
Nalepy przeto odtrącić i te z z od całey ilości 
skutku , iako na stratę z zawczesnego wypróżnie- 
ma się skrzyń pochodzącą.
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Zmnieyszenie skutków siły nastąpi, iak się 
w  ciągu rozprawy wyiaśniło, ieszcze i z tąd ,  ze 
środek ciężkości wody nieprzebiega całey wyso­
kości słupa wody. Wysokość poziomu słupa pio­
nowego w'ody w skrzyni nad poziom wody w środ­
kowym walcu wynosi 9 stóp, ale wysokość środ­
ka ciężkości massy wody, czyli punktu silnego, 
iest tylko 8J stopy: trzeba zatem pół stopy wyso­
kości pionow'ey spadku, odtrącić, iako stratę na roz­
poczęcie spadku od punktu niższego, niz sam po­
ziom wody. T ey  wysokości, od którey massa wo­
dy podnosić się zaczęła, także środek ciężkości 
w  swoim spadku dosiągnąć nie może dla tego, 
że w  położeniu skrzyni nayniższem, iey środek 
przypada o stopę powyżey spodu: w  tey zatem 
wysokości zatrzyma się iuż środek ciężkości w swo­
im spadku; przeto znowu iednę stopę wysokości 
pionowey spadku trzeba odtrącić, iako stratę w y- 
nikaiącą z niemożności osiągnienia podczas spad­
k u ,  przez środek ciężkości, tey wysokości, od 
iakiey woda wznosić się poczęła. Pozostanie za­
tem tylko 7 I  stopy spadku dla środka ciężkości 
czynney massy wody.

N areszcie , co się dotyczę straty z tarcia, ta ­
kowe w czopach machiny iest nayw iększe; na to 
więc tylko potrzebuiemy zwrócić uwagę: bo tarcie 
wody w rurach przy ich obszerności i małem za­
gięciu , oraz tarcie w  kurkach prawie nic nie
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znaczy. Dla ocenienia tarcia w  czopach , t rzeba 
cały ciężar na te czopy zwalony obliczyć. A  na­
przód,  co do walca środkowego,na przyjętą  grubość 
i wysokość 5^ stopy, każda z płaskich iego po­
wierzchni  inieć będzie 11 st. kw. ,  powierzchnia  
zaś k r z y w a  56 , co razem 58 st. kw.  uczyni.  Dla 
mocy daymy grubości ścianom i  c a la , a ze na 
stopę kw.  takiey grubości idzie 18 f. żelaza lanego, 
prze to ciężar całego walca wyniesie i o |  cetnara. 
Obw ód  każdey ru ry  wodę przepuszczaiącey wynosi 
3 r  stopy, długość i i  stóp, przeto powierzchnia  ie-  
dney 35  st. kw.  a powierzchnia  wszys tkich  6 r u r  
Wypadnie 210 st. kw.  Przyymuiąc 4 cala na g ru­
bość tych ru r ,  któreby i z blachy gwoździami spo- 
ioney bydź mogły, cały ich ciężar wyniesie 19 
cetnarów. Na powierzchnią iedney skrzyni  wypa­
da około 27 st. kw . ,  w ięc na 6 skrzyń 162, co na 
w agę ,  przyymuiąc grubość iak rur ,  wyniesie i 4 £  
cel: W o d a  w  6 ru rach  wciąż zostaiąca wynosi 
25 cet. Woda  5 skrzynie  na raz zawsze wypełnia­
jąca wynosi  122 cet. Cały zatem ciężar wyli­
czonych mass wynosi  8 i f  cet. A na pręty  do po­
łączenia skrzyń i ru r ,  na śruby,  rurk i  pomniey- 
Sze i t. p. przydaiąc dla zaokrąglenia l iczby, 6 f  
Cet-, cały ciężar,  czyli nacisk czopów na podpo- 

naywięcey na 88 cetnarów przyiąć należy. Że­
lazne czopy maią chodzić na mosiądzu, a z do­
świadczenia wiadomo: że opór tarcia tych me-

4o
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t a l ó w  p o  s m a r o w a n i a ,  t y l k o  I  p r o s t o p a d ł e g o  c i ­

ś n i e n i a  w y n o s i ,  w i ę c  z r ó w n a  s i ę  1 1 c e t n a r o m .  

P r z y y m u i ą c  n a  ś r e d n i c ę  c z o p a  b l i s k o  4  c a l e ,  w i ę c  

n a  o b w ó d  1 2  c a l i ,  d r o g a  i a k ą  1 1  c e t n a r o w y  c i ę ­

ż a r ,  o p ó r  t a r c i a  s t a n o w i ą c y ,  p r z e b i e ż y  w  1 0  s e ­

k u n d a c h ,  w y n i e s i e  t a k ż e  i e d n ę  s t o p ę .  W  t y m  s a ­

m y m  c z a s i e ,  ś r o d e k  c i ę ż k o ś c i  m a s s y  w o d y ,  25  c e -  

t n a r o w ą  s i l ę  s t a n o w i ą c y ,  p r z e b i e ż y  d r o g ę  p i o n o ­

w ą  7 I  s t o p y ,  p r z e t o  z  p o m n o ż e n i a  w s p o m n i o n y o h  

c i ę ż a r ó w  p r z e z  d r o g ę  w  i e d n y m  c z a s i e  p r z e b i e ż o -  

n ą  p o w s t a ł e  i l o c z y n y  u  i  1 8 7 ,  t a k  s i ę  d o  s i e b i e  

m a i ą  i a k  1 d o  1 7 ;  t r z e b a  z a t e m  n a  t a r c i e  t V  s k u ­

t k u  s i ł y  o d t r ą c i ć .

Z  t e g o  c o  p o p r z e d z a ł o  w y p a d a :  ż e  o d  s p a d k u  9  

s t ó p ,  i a k o  t e y  w y s o k o ś c i ,  z  k t ó r e y ,  g d y b y  r n a s s a  

w o d y  w o l n o  s p a d ł a ,  p o w t ó r n y m  s k u t k i e m  o d d a ł a ­

b y  c a ł k o w i t y  p i e r w o t n y  s k u t e k  s i ł y  p a r y ,  o d t r ą ­

c i w s z y :

n a  n i e z u p e ł n e  o p u s z c z e n i e  s i ę  ś r o d k a  c i ę ż -

k o ś c i  w o d y .......................................................... 1 s t o p ę

n a  n i e z u p e ł n e  p o d n i e s i e n i e  s i ę  i e g o  .
I
%
1
% **

n a  z a w c z e s n y  o d p ł y w  w o d y
I
*

n a  z a p o ż n y  w p ł y w  w o d y  . . . .
I
4 **

r a z e m  2  \  s t o p y ;

p o z o s t a n i e  z a w s z e  i e d n a k  s t o p y  s p a d k u  p i o n o ­

w e g o ,  n a  s k u t e k  u ż y t e c z n y :  a  g d y b y ś m y  d l a  z a -
ft

f
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okrąglenia liczby nawet * stopy ieszcze odtrącili 
na nieprzewidziane przeszkody, to i tak całkowi­
ta strata naywięcey ieżeli doydzie do § siły pary. 
Pominąwszy zatem inne korzyści dotyczące się 
raczey wystawienia i utrzymania machiny, głó­
wnie zaś: ze się można obeyść bez toczonego i po­
lerowanego w alca , oraz bez zamieniania ruchu 
prostokreślnego na obrotowy; bez częstćy napra­
wy; bez smaromania wielkich powierzchni tłoka, 
którego nieszczelności dotąd ieszcze skutecznie nie 
zaradzono i t. p. znaczna wypadnie korzyść iuz w  sa­
mem skutkowaniu machiny. Korzyść zaś takowa 
Znaczniey ieszcze wzrośnie, powiększaiąc ma­
chinę, iak to w c ią g u  rozprawy się okazało: bo 
Z oddaleniem skrzyń dwa razy większern od środ­
ka obrotu, strata byłaby około połowy ieszcze 
m nieysza, więc niedochodziłaby |  całkowitey siły  
pary, gdy w  zwyczaynych tłokowych, wielkich  
nawet, machinach wynosi prawie połowę.

Przyymuiąc wysokość spadku 6 stóp, czysty  
Wypadek iednego obrotu machiny byłby taki, iak 
ze spadku 251- cet. ( c e t n a r = i o o  ft .)  z w y ­
sokości 6 stóp w przeciągu 10 sekund: co odpo­
wiada odwrotnie s ile , któraby taki ciężar w tym  
samym czasie , do tey samey wysokości podnieść 
m°gła; albo takićy, któraby na godzinę, czyli w 56o 
razy dłuższym czasie, 9072 cetnarów, czyli prze­
szło 185 metrów kubicznych (metr kub. =  24  ̂ cet.
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wagi  poi.) wody do wysokości 6 stóp podnieść zdo­
łała; albo nareście takiey, k tó raby  do wysokości 
iednego met ra  (metr  =  3 st. 5 cali 8 linii poi.) 
3 i g §  m et rów kubicznych wody na godzinę po ­
dnieść mogła.

Podług P. C l e m e n t  siła konia zdrowego doro­
słego, pracuiącego dziennie 8 godzin, może bydż po­
równana z s i ł ą ,  któraby podnieść mogła na go­
dzinę, do wysokości met ru,  100 met rów kubicznych 
wody. Zatem oznaczoney wielkości machina nasza 
działałaby siłą przeszło 3 koni; a właściwie iako 
siła nieorganiczna, nieulegaiąca tak iak muszkular-  
na znużeniu,  niewymagaiąca tak iak ona spoczynku,  
zostaiąc w  ciągu dnia w  działaniu przez 16 go­
d z i n , zastąpiłaby 6 kon i ,  a gdyby wciąż dzień i 
noc działać miała, zastąpiłaby blisko i o  koni.

Zwiększenie  icszcze siły machiny zależałoby od 
ićy powiększenia i pomnożenia ru r ,  czyli od zwię ­
kszenia ilości wody, i oddalenia iey większego od 
środka ruchu obrotowego. I  tak, machina o 6 skrzy­
niach a podwóynych wym iarach ,  a przeto 8 razy 
iuż większą masse wody mieszczących,  miałaby 
siłę 8o koni. Gdyby się zarazem skrzynie  te od­
daliły dwa  razy więcey  za przedłużeniem r u r  
o tyleż, więc o 16 stóp od środka obrotu,  przyby­
łoby w ó w c za s  8 razy więcćy wody z dwa razy 
większćy wysokości spadaiącćy,  co 16 razy zw ię ­
kszyłoby siłę machiny: więc za powiększeniem
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m ach iny  o raz  ieden  na ws zys tk ie  s t rony,  siła iey 
Ły łab y  r ó w n ą  sile 160 koni.  Podw ai a i ąc  l iczbę 
f u r ,  zamias t  6 daiąc  ich  12,  podw oi łaby  się ieszcze 
t a  si ła.  N ie  iest  zaś n iep o d o b ień s tw em  bar dz iey  
ieszcze  zw iększyć machinę .

K o s z t a  w y s t a w ie n ia  mach iny niepodobna iest  
oznaczyć.  T y l e  i ednak  p e w n o ,  ze gdy g łó w n a  
sz tuka ,  to iest ,  to czony  i p o le ro w any  walec  u b y ­
w a ,  sz t uka  k t ó r a  s tosunkow o naywuęcey kosztuie ,  
koszta  prosto od lanych i pospaianyoh części n i e­
w ie le  mogą wy nos ić ,  i p ew n o  znacznie mniey  lak  
od p o w ied n iey  s iły mach in  t łokow ych .

Opi sana p a ro w a  mach ina  o b ro to w a ,  s taćby się 
mogła,  ile mi  się zd a ie ,  bardzo korzystną .  P r a ­
k ty c z n ą  drogą przecież  dopiero,  s topień korzyści  
do k ładnie  mógłby się oznaczyć.  Niemogąc i ednak 

sam czynić  doświadczeń ,  poddaię rzecz  tę n ie ty l -  
ko pod sąd n a r o d o w y m  p r z e m y s łe m  in ter e su iącey  
się Publiczności ,  lecz n a w e t ,  za prz y iemność  w i ­
dze nia  u rz ecz yw is tn iony  w ł a s n y  pomys ł ,  ch ę tn ie  
ią oddaię na ko rzyść  każdego,  k to  p ró by  zechce  
prz edsiewz iaść .
* C ii
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X X X I X .

O M Ł O C K A R N I

wynalazku P.  O u b r i o t ,  właściciela dóbr  i ze­
garmistrza w Revigny.

(B ill. phys. econom).

Pisma francuzkie  pokilkakrotnie z zaletą wspo­
minały o tey machinie; atoli niepewne ich i sprze­
czne podania dopiero w opisie zdziałanym przez 
P .  G i g a n t  d ’O l i n c o u r t ,  przy pomocy ki lku 
agronomów, sprostowane zostały.

Ruch  tey machiny odbywa się za pomocą zwy-  
czaynego mły nu  końskiego z sczególnieyszą zbu­
dowanego s ta rownośc ią , gdzie w  miarę dzielności 
po l rzebney  siły, ieden lub dwa konie pracuią.  Sa­
ma machina stoi na pomoście z tarcic  dębowych,  
k tó ry  na 4\  stopy wzniesiony icst ponad klepi­
skiem ; a raczey umieszczona iest na brzegu tego 
p o m o s tu ,  z kąd części p r z yda tkow e ,  służące do 
czyszczenia zboża, schodzą stopniami na dół  aż do 
klepiska. Nayprzód tak  zwane płótno bez końca, 
rozpięte i obracające się na dwóch poziomych cy­
l indrach (a które  poniżey nazywać będziemy p ł ó ­
t n e m  p o d a w c z e m )  zastępuie mieysce stolnicy, 
na którey się rozpościeraią snopki. D w a  bruzdowane 
i wydrążone walce podawcze zlanego żelaza,  za- 
czepiaiące za siebie i w przeciwnym obracaiące

\



się kierunku,  umieszczone są tuz poza wspomnio-  
nem piotnem. Bęben składa się z dwóch obręczy,  
czyli kół  z lanego żelaza o czterech sprychach;  koła 
te  połączone są zapomocą ki lku l isztew poprze­
cznych z twardego drzewa.  Krawędz ie  tych lisztew, 
czyli cepów, któremi się zboże biie, obłożęne s ą  

żelaznemi przyśrubowanemi szynami. Bęben cepo­
w y  osadzony iest na czworograniastey osi żelazney, 
która  obraca się we dwóch panwiach opatrzonych 
p rzykryw am i  i z obydwóch s tron na zewnątrz  w y -  
staie. Pod bębnem cepowym umieszczona iest po­
łowa innego bębna, czyli gięty ruszt,  sporządzony 
z lisztew trzygraniastych z twardego drzewa,  żela­
zem okutych i bardzo blisko siebie ułożonych. 
W e w n ę t r z n a  powierzchnia tego giętego rusztu', kon­
centryczna względem zewnętrzney  powierzchni  
bębna  cepowego, otacza cały iego spód,  tak  że 
nieiako iest przedłużeniem bruzdowanych  walców 
i z tąd daley słomę posuwa. Drugie  płótno bez koń­
ca podobnież iak pierwsze obraca się na dwóch 
cylindrach; i wpołożeniu nachylonem lekko napięte 
pod machiną odprowadza z niey słomę i ziarno.

Apara t  poruszaiący młockarnią  składa się z ko­
ła z lanego żelaza o 60 zębach t rzymaiącego 9 de-  
cjm e tr ó w  (5 st. i cala n. miary p o i ) ;  koło to 0- 
Sadzone iest na żelazney osi spodniego cy l indra,  
P°davvczego, i oprócz dwóch zaczepiaiących za 
siebie walców podawczych porusza t ryb osadzony
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na osi bębna. Samo zaś odbiera ruch od młyna 
końskiego. Drewniane  w alce, na których  owiiaią 
się płótna bez końca, poruszane są zapotnocą k rąż ­
ków  i rzemieni bez końca.

T a  iest pierwsza część machiny O u b r i o  t a ,  
którey skład ma wiele podobieństwa do szkockiey 
machiny M e i k l a .  P.  O u b r i o  t poczyni ł  wniey 
liczne ulepszenia, o których niżey mówić będziemy.

Druga część młockarni  O u b r i o  t a ,  oddzielny 
skład m aiąca , umieszczona ies t z tyłu w  pewney 
odległości; z przednią zaś ł ączy sie zapomoca 
wspomnionego wyżey  drugiego płótna bez końca. 
Cześć ta składa się i )  z odcinka bębna czyli d ru ­
giego mniey giętego rusztu,  zrobionego z cienkich,  
na zewnątrz  zaokrąglonych l isztew drewnianych,  
które  są tym sposobem ułożone,  żc miedzy sobą 
formuią rynienki,  czyli żłobki na 9 m ilim etrów  
(41 linii) wklęsłe ,  idące na podłuż z góry na dół 
w  k ie runku  zakrzywienia giętego rusztu. Na 
dnie ryn ienek ,  przedzielonych od siebie odstę­
pami na cal ieden szerokiemi, porobione są okrą ­
g ł e ,  czworograniaste ,  i owalne dz iu rk i , '  przez 
które  ziarna z łatwością  przelatywać  mogą; a zaś 
wyziernione kłosy, kawałk i  słomy i inne oddzie­
lone części,  większey od ziarn obiętości,  zostaią 
na ruszcie, zkąd na klepisko spadaią. To  usku­
tecznia się przez t rzęsienie,  które  sprawuie młyn 
koński  poruszaiący machinę, tak  że ten ruszt  na dw a
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cale do góry podskakuie i własnym spada cięża­
rem. 2) Pod rusztem umieszczony iest kosz, który 
w  kierunku poprzecznym potrząsany będąc od si­
ły , przez obrót kół wywieraney, służy do prze­
wiewania. zboża; do czego przyczynia się tak­
że ruch tern trzęsieniem sprawiony w powietrzu. 
3 ) Ziarna wylatujące z kosza wpadaią do cylindra 
blaszanego gęsto podziurawionego, pochyłe maiące- 
go położenie. Obrót iego uskutecznia się za pomo­
cą dwóch krążków owiniętych rzemieniami bez 
końca. Ziarna zbożowe przechodzą przez całą ie­
go długość do w orka, lub innego podstawionego 
naczynia. W  tym blaszanym cylindrze czyści się 
zboże, gdyż obce ziarna, iako to: groszek, kąkol, 
stokłosa i t. d. wypadaią przez dziurki na klepisko, 

„Przekonaymy się teraz” są słowa P. G i b  a u t  
d ' O l i n c o u r t  „czyli machina P . O u b r i o t  i ze 
względu skuteczności swoićy, namienionernu od­
powiada celowi.”

„Jednego tylko konia rnierney siły zaprzężono 
do młynu; a gdy iuż machina działać zaczęła, 12 
letniego chłopca przeznaczono do podawania wprzód 
rozwiązanych i na kupę w bliskości podawczego 
płótna złożonych snopków. Chłopiec ton brał 
zboze garściami, i takowe rospościerał na płótnie 
podawczetn tak regularnie, iak obrót posuwaiąee- 
go się płótna pozwalał, gdyż słoma ukośnie na płó­
tnie była rozścielana. Zboże od posuwaiącego się

4 ł
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płótna porwane i wciągnięte  między dwa bruzdo­
wane cj l ind ry  przesuwało s ięz tamtąd daley pomię­
dzy plasczyzną ruchomego bębna i giętego rusztu. 
Odległość tego rusztu od bębna nie iest większa 
iak grubość kłosa. Zresztą  ruszt  takowy iest ela­
styczny; ponieważ unosi się na dwóch sprężynach 
przytwierdzonych do spodu, tak,  żę i grubsze czę­
ści mogą się bez uszkodzenia przecisnąć. Ziarna, 
słoma i inne wykruszone części, gwałtem przecią-  
gnionc pomiędzy plasczyzną bębna i giętego rusztu,  
wyrzucone  zostały na niższe płótno ruchome,  któ­
re  wszystko to prędko przeniosło do ruehomego 
rusztu,  gdzie zboże oddzieliło się przelatuiąc przez 
drobne otworki ;  słoma zaś i inne części spadały na 
klepisko t ak ,że  ruszt zupełnie się wypróżniał .  Zia r­
na wpadały do kosza i w nim się należycie p rze ­
w ia ły ;  zta intąd zaś przez blaszany cylinder 
przeszły  do worka  i t. d. Dobre pokrycie i czap ­
ka z desek s p ra w u ią , że słoma, czcze źdźbła i t. d. 
wyrzucane  są właśc iwą drogą z machiny na ze­
w n ą t rz .”

ti

„ M ach ina  działała z łatwością bez łoskotu i s tu­
kania ; tarcie wszędzie prawie zdawało się bydź 
małe .”

„ C o  do ley skuteczności ,  zapewnić możemy: że 
w  przeciągu kwadransa 5 dekalitrów  ( 1 2 !  garca 
na. n. p.) w ym łaca ,  przewiewa i tak  oczyszcza,  
że ziarno albo natychmiast zmielone, albo leż do



siew a użyte bydź może. Kłosy doskonałe się w y -  
zierniały; słoma niebyła pokruszona, i z rusztu, 
po pochyloney płasczyznie, niepomierzwiona spa­
dała na klepisko.”

„Przekonaliśmy się,że iednym bardzo silnym, al­
bo też parą mierney siły koni, przy pomocy trzech  
chłopców od lat 1 2 - i 5 maiących, z łatwością my-  
młócić można w  iednym dniu, czyli w c iągu  10 go­
dzin roboczych, 1 6 0 - 2 0 0  dekalitrów  (12 do i5  
korcy) zboża. Jeden chłopiec powinien bydź użyty 
do posługi w  końskim młynie; drugi podawać sno­
py, rozwiązywać ie i odrzucać wymłóconą słomę; 
trzeci zaś nieustannie dostarczać młockarni zboża.” 

„  Zważywszy przeto, o ile ta machina w  poró­
wnaniu z dawnieyszemi udoskonaloną zwać się 
lnoże, przyznać winniśmy: że cała iey druga część 
iest wynalazkiem P. O u b r i o  t, który pierwszą  
także część szkockiey machiny znacznie poprawił.” 

„Sprężyny , które P. O u b r i  o t przytwierdził 
do spodu wklęsłego rusztu, uważać także potrzeba 
za w ielce  pożyteczne ulepszenie (*); albowiem  
przy takowern urządzeniu, wszelkiego gatunku zbo-
c  ,
Ze wymłacac się daie, (ile że bruzdowane walce 
Więcćy lub mniey do siebie przybliżone bydź mo- 
8^); można także przezto zapobiedz wszelkiemu

(  )  T o  n i c  i e s t  ż a d n a  n o w o ś c ią ;  u  n a s  o d  d a w n a  u t w i e r ­

d z a n o  g ię tą  t a r c z ę  c z y l i  r u s z t  11a s p r ę ż y n a c h ,  ] { .
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uszkodzeniu machiny w razie, gdyby twardsze cia­
ła, albo tez tylko pęczek chwastu, iak się często 
zdarza, dostał się między bęben i gięty ruszt.” 

„Niemniey pożyteczne iest zastosowanie dowci­
pnego, w przędzalniach i młynach papierowych (do 
wyrabiania papieru bez końca) używanego mecha­
nizmu, to iest: dwóch płócien ruchomych, które 
w  młockarni P. O u b r i o t  tak ważne czynią po­
sługę. W  szkockiey młockarni zamiast tych płó­
cien znayduią się nieruchome stolnice, tak, że po­
trzeba zboże rękami posuwać ku walcom; co nie 
zawsze zupełnie iest bezpiecznie. Ponieważ niż­
sze płótno ruchome porywa słomę w  całey iey 
długości, wychodzi więc na zewnątrz machiny 
niezepsuta i niepokruszona.”

,, Skład drugiej części machiny O u b r i o t a  iest 
także dowcipny i całkiem prawie nowy. Zboże 
wyczyszcza się w  niey doskonale, tak że prosto 
do młyna albo na zasiew użyte bydź może, czego 
nieczyni żadna inna machina. Zresztą młockarnia 
P. O u b r i o t  ma tę istotną przed innemi korzyść, 
że niepsuie słomy, która po wyłuszczeniu ziarna do 
wszelkich innych użytków przydać się może. Nadto 
rozkłada się z łatwością i wraz z młynem końskim 
z mieysca na mieysce przenoszona bydź może. W sto- 
dole niewięcey zaymuie mieysca iak 5 metrów  (16 
st.) na długość a tylko 3 |  met. (11 st.) na szerokość.
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XL.

O W YRABIANIU BIAŁEGO LAKIERU 

Z SZELLAKU.

(z Pisma: Transac. o f  the Soc. fo r  the Encour. o f  arts').

Lakier  z szellaku rozpuszczonego w  spirytusie 
twardością i lustrem przechodzi wszelkie inne 
lakiery, wyiąwszy może kopalowy, który iednak 
dla brudzącego, ciemno-zółlawego koloru, rzadko 
kiedy od malarzy bywa używany. Londyńskie 
Towarz: Zachę: przed kilką laty wyznaczyło na­
grodę za biały lakier, któryby się przydać mógł do 
u% tku  malarskiego. PP. F i e l d  i L u n i n g  ubie­
gali się o tę  nagrodę, i obydway ią pozyskali; po­
nieważ wyrobki ich dla malarzy równie były 
dobre.

Postępowanie F  i e 1 d a.

Sześć uncyi grubo utłuczonego szellaku rozpu- 
szczaią się przy  wolnym ogniu w iedney kwarcie 
spirytusu. Do tego rozeżynu przydaie się potem 
r ozciek bielący, (to iest, tak zwana woda Zawel- 
lowa) sporządzony z rozczynu węglanu potażu, 
który nasycać potrzeba gazem chlorowym, dopóki 
krzemionka nieopadnie na spód i rozczyn cokol­
wiek się nie zafarbuie. (*)

( ) O wyrabianiu tego rozciekup. I. P. z r. 1820 N. 1 str. i 38.
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Przydaw szy  1 - 2  uncyi rozcieku bielącego do 
szellaku rozpuszczonego w  s p iry tu s ie , wszystko 
razem pilnie się mięsza, w tenczas powstaie w zbu­
rz e n ie ,  k tó re  skoro ustan ie , n iepotrzeba iuz 
więcey przydaw ać wzmiankowanego rozcieku. 
T ym  sposobem postępować należy, póki kolor mię- 
szaniny niezblednieie; następnie w lew a się drugi 
rozciek bielący, sporządzony z kw asu solnego, 
k tó ry  rozwieśdź należy trzy  razy większą ilością 
(podług obiętości) wody, przydaiąc utłuczoney na 
proch minii, dopóki ostatnie teyże cząstki, swo- 
iego czerwonego koloru na biały zmieniać nie będa. 
T e n  kwaśny rozciek przydaie się kroplami do w y ­
bielonego na w pół rozczynu szellakowego, zw a- 
zaiąc pilnie, aby w z b u rz en ie ,  pochodzące z kaź- 
do-razowego przymięszania owego rozcieku, p ie r -  
w ey  ustało, nim nowa iego ilość wpuszczona będzie. 
T y m  sposobem postępuje s ię ,  dopóki wybielony 
iuz szellak niezacznie się oddzielać od p łynu , i na 
spód opadać. Zlawszy p łyn  na w ierzchu  stoiący, 
szellak w  wodzie pokilkąkrotnie się wym ywa; na-  
o s ta tek ,  dla osuszenia, zawiia się w  płótno i w y ­
kręca.

T a k  przyrządzony szellak rozpuszcza się na no­
wo w  większey lub mnieyszey ilości sp iry tu su , 
podług tego, iakiey gęstości lakier otrzymać chce­
my, i rozczyn poddaie śic działaniu łagodnego cie-
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pl'a$ a następnie klarowny płyn, który iuź iest la­
kierem, zlewa sic i zachowuie do użytku.

„ L a k ie r  tym sposobem zrobiony” są słowa P. 
P i e l d ,  „w ysycha w  kilku m inutach, iezeli go 
użyiemy w  temperaturze nie niższey iak 6o° 
Fahr, (12,24 R.). poczem iuż nie łatwo zakwita, 
czyli białetni okrywa się plamami. Przetoż z po­
żytkiem powlekać nim można rysunki, koperszty- 
chy, wprzódy rybim karukiem pociągnione, iako 
i oleyne malowidła, dobrze wprzódy wyschłe, 
gdyż ton kolorów bardzo korzystnie podnosi. Ró­
wnie przydatny iest do powlekania pozłacanych 
rzeczy; z naylepszym atoli skutkiem użyty zo­
stał do robot introligatorskich; gdyż od ciepła rąk 
nie mięsnie i opiera się działaniu wilgoci, a tein 
samem świeżo oprawione książki od pleśni 0- 
chrania.”

„Pon iew aż szellak iest zasadą wszelkich lakie­
rów do przedmiotów metalowych, tym więc la­
kierem powlekać można śrebrne i stalow’e wy- 
lohk i,  bez obawy przyćmienia połysku tych me­
talów. Od wszystkich innych Jepiey się ten lakier 
poleruie. Jest także przydatny do robol iubiler- 
skich, do powlekania farbowanych drzew i wy- 
twornyeh sprzętów, tudzież do wyrabiania kolo- 
rowych lakierów szczególnieyszey piękności. W  o- 
S°hiosci użyć go można do wszelkich prze dm i o-
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t ó w ,  k t ó r e  s ię p o w l ć k a i ą  i n n e m i  b i a ł e m i  i  t w a r -  
d e m i  l a k i e r a m i . ”

G d y  d o ś w i a d c z e n i a  s p r a w d z i ł y  u ż y t e c z n o ś ć  w y ­
n a l a z k u  P a n a  F i e l d ,  o f i a r o w a n o  m u  100  f u n t ó w  

s z t e r l .  za o d k r y c i e  sp o s o b u  w y r a b i a n i a  tego  l a k i e ­

r u ;  a  C z ł o n k o w i e  T o w a r z y s t w a  p r z y z n a l i ,  że  p o d  

w z g l ę d e m  t w a r d o ś c i ,  p r z e z r o c z y s t o ś c i ,  p r ę d k i e g o  
w y s y c h a n i a  i t. d .  n i c  do  ż y c z e n i a  n i e  z o s t a w u i e .

G d y  n a s t ę p n i e  p o w le c z o n o  t y m  l a k i e r e m  p a p i e r  
l a k m u s o w y ,  p o k a z a ł o  s i ę ,  z e  z a w i e r a ł  o d r o b i n ę  
k w a s u  w  s t a n i e  w o l n y m ;  u c zyn io no  w i ę c  z a p y t a ­
n ie :  czyl i  to f a r b o m  d e l i k a t n y m  s zkodz ić  n ie  b ę d z ie ?

Z tego powodu podał wynalazca następuiące o- 
biaśnienie:

„ G d y b y  m ó y  l a k i e r  z a w i e r a ł  c h l o r y n ę  w s t a n i e  

w o l n y m ,  m u s i a ł b y  w i ę c  b ie l ić  p a p i e r  l a k m u s o w y ,  

a n ie  c z e r w i e n i ć .  T a k  s ię  t e ż  w  i s to c i e  z i n n e m i  
l a k i e r a m i  d z ie ie .  F a r b  t a k  w ą t ł y c h  w c a l e b y  u ż y ­

w a ć  n i e  na leża ło ;  a w i e l e  i e s t  t a k i c h ,  k t ó r e  o w ­

szem s ła be  k w a s y  p o d w y ż s z a j ą .  I n n e  l a k i e r y ,  iakoto :  

m a s t y x o w y ,  z o l e iu  m a k o w e g o ,  a n a w e t  s p i r y t u s o ­

w e ,  t a k ż e  c z e r w i e n i ą  p a p i e r  l a k m u s o w y .  M a l a r z e  
u z y w a i ą  c z ę s t o k r o ć  k w a ś n i e y s z y c h  ie sz cze  p ł y ­

n ó w ,  a m i a n o w i c i e  o c l u ,  o l e iu  k w a s e m  b i e lo n e g o ,  

a do w o d n y c h  m a l o w a ń  i r o z c z y n u  g u m m y ,  k t ó ­

r y  p r a w i e  z a w s z e  c o k o l w i e k  k w a s u  z a w i e r a ;  u ż y -  

w a i ą  n a d t o  o c c i a n u  o ł o w i u  ( s a c h a r u m  s a t u r n i )  

i s i a r c z a n u  c y n k u  (b ia ł eg o  k o p e r w a s u )  aby  p o k o -
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Sty wysychały, co przecież farbom bynaymniey nie 
szkodzi; sole nawet, które nie zawsze są oboiętne, 
iak n. p. grynszpan, do tegoż służą użytku. L a ­
kier móy ani stali, ani białego żelaza nie psuie; 
na papier lakmusowy nie działa tak szkodliwie. 
Załączam tu  kolorowany rysunek, nie naciągniony 
naw et karukiem, gdzie ani ultramarynowa farba, 
chociaż ią tak łatwo kwasy psuią, ani krapowa, któ­
rą  chloryna łatwo wybiela, bynaymniey uszko­
dzone nie zostały.”

Postępowanie P an a  L  u n i n g.

Pięć uncyi szellaku rozpuszczaią się w kwarcie 
spirytusu rektifikowanego, i gotuią przez kilka mi­
nut wraz z 10 uncyami dobrze upalonego, świeżego 
■węgla zwierzęcego. Odrobina tego rozcieku odlewa 
się na próbę i cedzi; ieżeli nie iest Jeszcze biały, 
potrzeba znowu przydać świeżych węgli. Gdy 
wszystek kolor zginie, przepuszcza się rozciek przez 
kitaykę (ponieważ płótno zawiele w'sięka lakieru) 
a następnie cedzi przez cienki papier wodny.

Cedzić potrzeba na zimno, gdyby wosk zawarty 
w  szellaku mógł się stać szkodliwy; kiedy nie masz 
tey obawy cedzi się na gorąco.

Z porównania obudwu lakierów pokazało się, £e 
lakier P. L u n i n g  b y ł  p łyn n ieyszy  i 0d czą ­
stek w o sk o w y ch  i w ę g lo w y ch  nieco zmącony.  
G(jy go przecedzono przez papier m iał w ię k -

4a
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sza białość od lakieru P.  F i e l d a ,  co aloli z tąd 
pochodziło, że by ł  płynnieyszy.  Przez uparowa- 
nie ,  równie iak i lakier  F i e l d a ,  żółtawego nab ie ­
r a ł  koloru; tak więc dobroć obudwu wyrobków 
iest równa.

P .  Y a r l e y  wszelako porównawszy te dwa la­
kiery,  w  użyciu ich praktycznem przyznaie  p ie rw­
szeństwo lakierowi F i e l d a  z przyczyny,  że iest 
gęstszy, a tein samem prodzey wysycha; zdaniem ie- 
go lakier  powinien bydź tak gęsty, iżby się z t r u ­
dnością dawał  naprowadzać;  gdyż wtenczas  mniey 
działa  na farby i oley. L ak ie r  L u n i n g a  iest za­
nadto płynny,  gdyż nieraz t rzema warsztami na­
prowadzać  go musiał;  i iest brudnieyszy z p r z y ­
czyny zawartego w  nim wosku i odrobiny węgla.

Dla s t rącenia wosku zmięszał  V  a r  l e y  3 czę­
ści tego lakieru,  z i .  częścią oleyku terpentynowego 
rekt if ikowanego,  albo ieszcze więcey te rpentyny (?). , 
L ak ie r  wysychał  potem równie doskonale; był  nawet  
iaśnieyszy od lakieru P. F i e l d a ,  lecz znowu cie­
m nia ł  gdy go zgcścić chciano. P- V a r l e y  mnie­
ma,  że połączywszy razem obydwa sposoby po­
stępowania , o t rzymaćby można biały lakier  tak 
przezroczysty iak woda.

Podług rozbioru P. H a t c h e t t  w  84 tomie 
dzieła P h ilo so p h ica l T r a n s a c t i o n s , 100 części
szellaku składaią się z 90,9 części żywicy; 4 wo­
sku; 2,8 kleiu, i o,5 pierwiastku extraktowego.
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Spiritus rozpuszcza na zimno 81 części żywicznych, 
zostawuiąc n ietkn ię ty  wosk i kley. Możeby w ięc 
pożyteczniey było p ierw ey na zimno rozpuścić 
szellak w  spirytusie.

X L I .

NOWY SPOSÓB BIELENIA I PRZYRZĄDZANIA 

WŁÓKNA LNIANEGO;

przez P . E m m e t .

( Annals o f Philosophy febr.

P rzez  postępow anie, k tó re  tu  podaiemy, len na­
b iera  białości w  wysokim  stopniu, i połysku ied- 
w a b iu ,  staie się także przydatnym  do naycień-  
szych w yrobków . Postępow anie to  iest  n a s tę -  

puiące:
L e n  czesany, albo pakuły lniane, gotuią się w  sła­

bym rozczynie przywęglarru potażu (to iest, zw y-  
czaynego potażu) lub węglanu sody, dla wyciągnię­
cia p ie rw ias tku  farbnego, żywicy i t. d. Łago­
dny ług  potażowy ( to  ie s t ,  zwyczayny z po­
piołu sporządzony) przydatnieyszy iest do tego 
u ^ytku, niżeli ług potażowy gryzący, (czyli m y­
dlarski , to i e s t , przez dodanie niegaszone­
go Wapna zaostrzony), k tóry  w praw dzie  obce czę­
ści doskonale oddziela; lecz za razem , choćby na-
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w et byf naysłabszy, działaniem swoiem włókno o- 
słabia, kiedy węglan potażu równie dostatecznie 
części obce oddzielając, włókna nie nadweręża. Pan 
E  m m e t przekonał się o tein z własnych do­
świadczeń. Ług potażowy powinien bydź klarowny, 
od wszelkich nierozpuszczalnych części oddzielony.

Rozciek do bielenia sporządza się następuiącym 
sposobem: świeżo upalony węgiel z miękkiego 
drzewa, np. wierzbowego, lub jodłowego, tłucze 
sięgną bardzo miałki proszek. Proszek len zawią­
zany w worku z gęstego płótna lnianego zanurzy­
wszy wzimney miękiey wodzie, ugniatać potrzeba 
rękam i, dopóki taka ilość iego nierozeydzie się 
w  wodzie, iżby włókno lniane, pławione w  niey 
przez kilka minut, lekko się węglem pokryło. W  ta­
ki rozciek wkłada się włókno lniane, bacząc na to, 
iżby każda garstka do samego środka dobrze nasię- 
k ła  wodą. Skoro wszystek len zamoczony zosta­
nie, naówczas rozciek przez zmieszanie dobrze 
skłócony, powinien się mętnym okazać od prochu 
węglowego. P . E m m e t  nieoznacza ścisłego stosun­
ku  w tey mierze; zapewnia iednak, że do wybie- 
lenia 6 - 7  funtów włókna lnianego nie więcey po­
trzeba iak \  uncyi (ieden łut) prochu węglowego. 
Teraz mięsza się rozciek, i len w nim zanurzo- 
ny ugniata kilka razy na dzień, dla zetknięcia go 
z iak naywiększą ilością prochu węglowego. Po 
tipłynieniu 2q lub godzin, len wyymuie się
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z rozcleku i pilnie wyciska, a następnie zanurza 
"w  innym świeżym  rozcieku, k tó ry  iuż mniey za­
w ie ra  prochu węglowego. Rozciek ten  także m ię- 
szać potrzeba. Po upłynieniu  24 godzin, wyym uie 
się garść lnu na próbę i w ym yw a mydłem i gorącą 
wodą; ieżeli ma dobry kolor, naówczas w szystek  len 
z rozcieku węglowego wyiąć należy; w  przeciw nym  
zaś razie zostawić przez kilka dni ieszcze w  w o­
dzie a raczey  dopóki niewybieleie; dw a lub t rz y  
dni dostateczne są do tego p rzy  starownem po­
stępowaniu. Pożytecznie  iest włókno lniane cien­
ko  rozesłać na m uraw ie , nim wyschnie, i często 
p rzew racać  go przez dni kilka. W ęgie l  po w ię­
k s z e j  części znika, a powierzchnia w łókna nabie­
ra z w eyrzen ia  perłowego koloru.

T eraz  włókno p ław i się w  dużey ilości zimney 
w ody, (naylepiey w  płynącey) a następnie myie 
w  garącey z odrobiną rozpuszczonego w  niey m y­
dła, dopóki zupełnie z węgla oczyszczone nie zo­
stanie; poczem znowu myie się w  zimney wodzie 
dla oddzielenia m ydła , a nareszcie się suszy. Susze­
nie na t raw n ik u ,  gdzie włókno w ystaw ione iest 
na działanie słońca i pow ietrza, wiele pomaga.

W łó k n o  lniane świetleyszego nabierze po ły sk u ,  
k iedy  wprzód, nim się wymyie m ydłem  dla oddzie­
lenia prochu węglowego, przez 8 - 1 0  godzin w  w o­
dzie kw asem  siarczanym słabo zakwaszoney, namo-
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czy się (*); zbyteczne iednak przedłużenie tego mo­
czenia mogłoby włókno osłabić. Zanurzenie w  tey 
kąpieli z kwasem  siarczanym  wtenczas tylko konie­
cznie iest potrzebne, kiedy len do iakiego szcze­
gólnego użytku  iest przeznaczony.

P roch  węglowy ła tw o  i doskonale oddzielić mo­
żna piorąc włókno z m ydłem. W łó k ie n k a  lniane 
zupełnie  się rozdzielaią, i cienkością swoią ied- 
w ab  przechodzą, lak, że do kw adran tów , m uzycz­
nych in strum entów  i m ikrom etrów  użyte bydź mo­
gą; połysk maią zupełn ie  taki iak iedwab. W ł ó ­
kno na mocy bynaymniey nie t rac i,  wreszcie  ko­
lory, n iebieski, b lad o - ró żo w y , i żółty, z ła tw o ­
ścią przyymuie i do naycieńszego p rzędz iw a iest 
p rzydatne.

X L II .

PAPIĘR OPIERMĄCY SIĘ ZEPSUCIU W  WILGOCI,  

przez P. E n g e l  w  K arlsruhe.

P ap ier  wodny (czyli d rukow y nieklciony) bę­
dąc raz lub dwa razy cienko i iednostaynie posma­
rowany rzadkim  rozczynem m astyxu w  terpen ty ­
nowym  oleyku, i potem w  łagodnem cieple w ysu-

(*) Na 10 garcy w ody, dość będ.cie 20 łu tó w  kw asu , 
k tó ry  kroplam i powoli w puszczać do wody i  dobrze mięszać.
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szony, nabiera własności zwyczaynego papieru kle­
jowego do pisania, z tą nad nim wyższością: 
ze się w  wysokim stopnia opiera działaniu wilgoci. 
T ak i więc papier szczególniey byłby użyteczny do 
paszportów; książeczek wędrownych dla rzemieśl­
ników, reskryptów, banknotów, i t. d. które czę­
sto bywaią wystawione ua wilgoć. Szczególniey 
zaś byłby przydatny do ważnych dokumentów, iak 
np. traktatów dyplomatycznych, i t. p. które dłu­
go leżą w A rchiw ach; gdyż nie tylko od wilgoci 
się nie psuie: ale bezpieczny iest od molów i myszy, 
z powodu żywicy, którey te stworzenia nie lubią.

Użycie rozczynu elastyczney gummy, zamiast 
mastyxu, ieszcze lepsze pod każdym względem 
obiecuie rezultata; gdyż ta gumma więcey posiada 
gibkości, przez co papier nietylko nieulegałby tak 
łatwemu rozdarciu: ale iego zapalność takżeby się 
zmnieyszyła-

Redakcya polylechnicznego Dziennika D i n g l e -  
r a  umieściwszy powyższe podanie w Tomie X X IV . 
dodaie: iż próbowała napawać papier sposobem tu 
opisanym, i znalazła go zupełnie do wskazanego 
użytku przydatnym. Dodaiąc do rozczynu mastyxu, 
odrobinę miałko utartego grynszpanu, można otrzy­
mać tak zwany p a p i e r  o c h r o n n y  Pana C a -  
b a s s o n  w Paryżu, który go nazwał aero /uge  
ou p a p ie r  conservatoire. Sposób iego Wyrabiania 
tzymany iest w  sekrecie, ma zaś tę własność, że
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zawinięte w  niego przedmioty chroni od wilgoci i 
wszelkich owadów. Arkusz kosztuie 4o centym ów  
(do 20 groszy poi.) a biorąc razem pół libry, 35
centym ów.

X LIII.

PIĘKNE I OSZCZĘDNIE PALĄCE SIĘ ŚWICE 
ŁOJOWE.

Jahrh. des polyt. JasLltuls in TVien X . Band .

W incenty B o h r a  wziął był w  r. 1822 pięcio­
letni patent na następuiący sposób wyrabiania 
świc łoiowych. Surowy łóy topi się ostrożnie, 
aby się nieprzypalił. Z kotła wypuszcza się przez 
cecidło do drewnianego naczynia. Gdy fusy osią­
dą na dnie, wyczerpuie się wierzchni, ieszcze płyn­
ny łóy, i prędko wlewa w  zimną w odę, przezco 
zamienia się w  pewien rodzay wiórów. T e  wio- 
ry  wyymuią się z wody przetakiem, wyrzucaią na 
rospostarte płachty, i wystawiaią na wolne po­
w ietrze , aby się wybieliły. Przewracaiąc ie co- 
dzień, nabieraią we i 4 dn i,  przy pogodzie, 
lsniace'y się białości, i staią się praw ie przezro­
czystemu

Wybielone wióry łoiowe wkładaią się do ko­
tła, nalewaią zimną studzienną wodą, którey kw ar-



t a  b ierze  się na 5 ft .  ło iu ,  i r o z g r z e w a  aż do za­
j r z e n i a  wody .  Skoro JmięsZanina w r z e ć  zaczn ie ,  
dodaie się na  każde 1 0  f u n t ó w  wybie lonego  ło iu ,  
p ó ł  fu nt a  a ł u n u ,  rozpuszczonego w  k w a r c i e  'wo­
dy; 4 ł u t y  b o ra x u ,  ró w n ie ż  rospuszczonego w  w o ­
d z i e ,  i pó ł  fun ta  wypa lonego i na  m ąk ę  zmielone­
go gipsu.  W s z y s t k o  to n iech się r azem  mocno go- 
t u i e  p rz ez  ca ły  k w a d ran s  p r z y  n i cu s t a n n e m  m i ę -  
szaniu.  Jeszcze  w rząca  mieszanina  w y c z e r p u i e  
się do d re w n ia n eg o  n a c z y n ia ,  w e k to rem  t a k  d ł u ­
go zos taw ać  m a ,  aż ł óy  odłączy się od w o ­
dy  i w s zy s tk ie  n ieczys tośc i  osiądą na  dnie.  W  t e m  
naczyn iu  p o w in n o  się zn aydow ać  ki lka  o t w o r ó w ,  
w  p e w n y c h  od ległości ac h ,  ied ne n ad  drugiemi* 
O t w ó r  naybl iższy dna od tyka  się,  z os t rożnością  
iednak ,  iż by  z lo i em nic  w o d y  n ie w y p ly n ę ło .

W y t o c z o n y  łóy  n a t y c h m i a s t ,  ieszcze  w  p ł y n ­

n y m  s tanie,  z l ew a  się do pobielonego kot ła .  N a  
każ d e  d w a  f u n ty  w i ó r ó w  ł o i o w y c h  p r z y d a i e  się 
dro bn o pokra ia na  i ś w ież a  skór ka  c y t ry n o w a ;  ł óy  
powol i  się ro z g rz ew a ,n ie dopuszez a iąc  i ednak  w r z e ­

nia;  poczem się z n o w u  w y c z e r p u i e  do naczynia  
opa t rzonego ki lką  na b o k u  o tw ora m i .  G d y  w  te ra  
n ac zy n iu  os tudzi  się t ak  , że palec  bez  p r z y k r o -  
sci w  pł ynnym  łoiu u t r zy m a ć  m o ż n a ,  odtyka  się 
Jeden z ws pom nion yeh o t w o r ó w ,  czys ty  ł óy  w y ­

puszcza  się i n a l e w a  w  rurki<
43
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Knoty  powinny byd i  zrobione z cienkiey an_ 
gielskiey przędzy bawełniane)' ;  przed naciągnie- 
niem w  rurk i  należy ie przypruszyć mięszani- 
ną z potłuczonego na proch cukru  i m ir rhy,  i po­
wlec naypięknieyszym woskiem.

X L IY .

O WYDOBYWANIU SUCHEY GALARETY Z KOŚCI 

I UŻYTKACH TEYŻE.

Francuzki  chemik d’A r c e t  by ł  pierwszym k tó ­
ry fabrycznie zaiął się wydobywaniem suchey ga­
larety z kości. O d r .  i 8 i 4. u t rzymuie ón w Pa ryżu  
dwie  fabryki ,  i niemoże nastarczyć swoiego wy-  
robku. Jego postępowanie,  wzięte z angielskiego 
patentu,  umieszczone było w  N. 9 ninieyszego pisma 
z r. 1821 na str. 80. Ważność  iednak przedmiotu 
upoważnia  nas do powtórzenia  z większemi szcze­
gółami opisu postępowania,zachowanego wGenewie .

IV y  b o r  k o ś c i .

Kości i chrząstki  z każdego zwierzęcia zawie-  
raią w  sobie galaretę ,  lubo w  bardzo odmiennym 
s tosunku; z młodego iednak zawsze więcey niżeli 
ze starego, świeże więcey niżeli zleżałe.. P .  D ’A r ­
c e t  średnio o t r Z y m u i e s u c h e y  galarety, podług 
podania zaś w Genewie  wydobywają tylko 26 iiin-
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tów galarety ze s tu  funtów  kości baranich i by­
dlęcych.

Naylepsze do tego użytku kości są te ,  co długo 
zostawały w  p łynącey w o d z ie , albo uzbierane zo­
stały na iey brzegach. Z  baranich  kości wybie 'ra- 
ią się tylko same r u r k i ; z bydlęcych odrzucaią 
się części gąbczaste i kręgi pacierzowe. Ponie­
w aż  sucha galareta nie tylko na pożywienie dla 
ludzi, ale do rozmaitych służy użytków , iak zoba­
czymy poniżey; przeto kości ze wszelkich innych 
zw ie rzą t  bez w y ią tku  na iey wydobycie obrócone 
Łydźmogą. Kości naw et kopalne ze zw ierzą t  p rzed­
potopowych, k tórych  rodzaie wyginęły , podług P. 
C o u v i e r ,  przynaym niey od 4ooo la t w  ziemi zo- 
staiące, zawleraią  ieszcze galaretę, lubo w z m n ie y -  
szoncy ilości. P rz ed  kilką laty zastawiono na stole 
P re fe k ta  Strasburskiego galaretę wydobytą  z kości 
M am uta i Słonia z w ielkiey głębokości w  dolinie 
Nadreńskiey wykopanych. P ie rw szy to  raz zape­
wnie spożyw ał cz łow iek  pokarm zwierzęcy p rze ­
chowany z czasów, k tóre powszechny potop św ia- 

poprzedziły. Z większą iednak korzyścią kopal­
ne kości na nawóz obrócone bydź mogą.

Przygotowanie kości i  ich zachowanie.

Naprzód kości z wszelkiego b rudu  i ziemnych 
części oczyścić należy. N ayłatw iey to można zro­
bić umieszczając ią w plecionych  koszach , które



3 4o

się zaw iesza ią  w  p ły n ą c e y  wodzie. W y m y te  kości 
łu p ią  się w  k a w a łk i  n a  5 - 4  cali d łu g ie ,  czy li to  
że laznym  t łu k ie m ,  czyli s tęp o ram i w  g ru bych  i 
m o cn y ch  k o ry tach .  T a k  po tłuczone  gotu ią  się 
w  w odzie  p rz ez  godziny , dla w yc iągn ien ia  z n ich  
t łu s to śc i  i s z p ik u ,  k tó ry c h  8 do 10 f u n tó w  o t rz y -  
rou ie  się ze s tu  fu n tó w  kości. W a r to ś c ią  p rze to  
ty ch  p ro d u k tó w  do s ta teczn ie  się w y n a g rad za ią  
zachód i k o sz ta  na to łożone. T łu s to ść  m ożna zeb rać  
i do z w y c z a jn y c h  u ż y tk ó w  p rzeznaczyć ,  a w y w a r  
zagęścić  i w ysuszyć  na bullion. G d y  iuż  ty m  spo­
sobem  kości od t łu szcz u  będą  poczcści uwolnio-. 
n e ,  t r z e b a , dla oddzielenia re sz ty  tegoż i zn iszcze­
n ia  p o w lek a iącey  ie  s k ó r e c z k i , gdyż p ie rw s z y  i 

d ru g a  p rzeszk ad za ią  dz ia łan iu  k w a su  p rz y  dalszey 
o p e r a c y i , ieszcze p rz ez  p ó ł  godziny go tow ać ie 
W  g ry zący m  łu g u  p o tażo w y m , p o tem  ie w y m y ć  
w  czy s tey  w odz ie  i, albo za raz  poddać d z ia łan iu  
k w a s u , albo n a  zachow an ie  w ysuszyć ,  ro zp o śc ie ­
ra ją c  na  g ru b y c h  p ła c h ta c h  p łóc iennych  w  p rz e -  
w ie w n e y  szopie albo n a  s t ry c h u  i często p rz e -  
w ra c a ią c  grab iam i, T a k  p rzy rząd zo n e  i w y su szo ­

n e  kości mogą bydź  p rz ez  d ług ie  czasy p rz ech o ­
w a n e  bez szkody , a dośw iadczen ie  dow iod ło ,  że 
w  tak im  stan ie  n ay p rzy d a tn iey sae  są do d a lek ich  
n a w e t  p rzew ó zek  w  czasie gorąca.

Ł u g  gryz ący po tażow y , o k tó ry m  się w y żey  

w sp o m n ia ła ,  sporządza sposohem  nas tępu iącym :
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na sto funtów kości,  bierze się i i  ft. potażu i ty ­
leż niegaszonego wapna  na proch ut łuczonego;  
Wszystko to nalewa się w  drewnianem naczyniu 
pięcia garcami wrzącćy  wody, mięsza,  potem na­
k ry w a  drewnianćm wiekiem i zostawia przez go­
dzinę spokoynie; poczem czysty ług wypuszcza 
się z naczynia ku rk iem u dołu naczynia będącym. 
Po wygotowaniu kości w  tym ługu i odlaniu te ­
goż, bierze się e - §  garca czystey wody do ich prze­
płakania ,  a ta woda użytą  bydź może do zrobie­
nia ługu przy następney operacyi.

W yciąganie suchćy ga la re ty .

Sucha galareta iest w  kościach chemicznie złą­
czona z ziemią wapienną i kwasem fosforycznym, 
czyli fosforanem wapna.  Przez  długie nawet  goto­
wanie  t rudno ią odłączyć; tak mocno bowiem opiera 
się działaniu gorąca,  że po wygotowaniu z nich 
bullionu i t łustości , galareta p rawie zostaie nietknię­
ta, i tylko pod naciskiem pary w  zamkniętych na­
czyniach goluiąc kości, oddzielona bydź może. L e c z  
kw as  wodosolny (acidum. muriaticum) rozpuszcza 
ziemię wapienną nietykaiąc galarety,  tak, że kośd 
naw e t  swóy kształt  zatrzymuie,  mięknie  i gnie się 
iak skóra. Postępowanie w tym względzie iest naste-  
puiące:  Kości powyżey opisanym sposobem przygo­
towane,  w  obszernem drewnianem naczyniu wkła-  
daią się w  kąpie l ,  złożoną z iedney części kwasu
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wodosolnego i t r z e c h  części wody; to  ies t ,  na sto ft. 
kości nalew a się 5o ft. k w a su  wodosolnego i i 5 o  ft .  
w ody. W  tey  m ięszaninie  zos taw ać  p o w in n y  około 
trze ch  tygodni; w  k tó ry ch  ciągu często d re w n ia n e m i  
łopatam i m ieszać ie należy. Czas ten  m oże b ydź  
skrócony albo p rzed łużony ; co zależy od c iep łośc i  
p o ry  roku . T e m p e ra tu r a  w m ieyscu , gdzie te  n aczy ­
n ia s toią, nie może bydź  niższa iak  4 - 15. R . ,  in aczey  
m oczenie m usia łoby  t rw a ć  bardzo  długo. W  zim ie  
t r z e b a  te m p e ra tu rę  u t rz y m y w a ć  przez o g rzew an ie  
lokalu . J eż e l i  w  i 5  dn i kości zostaną do s ta teczn ie  
w  te y  p ie rw s z e y  kąp ie l i  zm iękczone, należy p ły n  

w y to c z y ć  k u rk ie m  u spodu naczynia  znayduiącym  
się, a na  kości na lać  św ie ż ą  k ąp ie l  z a o  ft. k w a su  
■wodosolnego i 60  ft. w ody złożoną , k tó ra  re sz tę  soli 
■wapiennych, iak ie  ieszcze  w  kościach  zn ay d o w ać  
się mogą, w yc iągn ie  (*). Sześć do ośm iu dni m ocze­
n ia  w  tey  d ru g iey  kąp ie li ,  w  ciągu  k tó ry c h  częste  
tak że  mięszanie ies t  p o trze b n e ,  zazw y czay  d os ta te ­
cznym  są czasem , aby kości do p rzy zw o iteg o  sto­
pn ia  zm iękły . Z m iękczone  w y y m u ią  się z te y  k ą ­
p ie li ,  w k ład a ią  w kosze w i tw in o w e  plecione , i 
z tem iż  zanurza ją  w  b ieżącey  w odzie na 24 go­
dzin , dla w y p łó k an ia  w szystk iego  k w a su  i soli, -'a- 
k ieb y  ieszcze do ga lare ty  p rzyczep ione  bydź mogły.

(*) Płyn z kości wymoczonych można dodatkiem wa­
pna dosycić, i użyć do skraplania roślin. Patrz w Dzien­
niku liuiieyszym N. 9, z r. i 8| |  str. 4b5.

I
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T ak  wym yte oddaią się do oczyszczenia w p ra ­
w nym  do tego kobietom, k tóre nożami oskrobuią 
fcnich wierzchnią  skórkę. T e  oskrobiny są galaretą 
poślednieyszego gatunku; i na wyrabianie kleiu o- 
Łrócone bydź mogą. Oskrobane kawałki rozpoście­
rają  się na lasach albo sieciach i wysuszaią w m ie y -  
scach przewiewnych. Suszenie idzie prędko, a w  ten -  
czas gotowa galareta okazuie się w  kształcie m niey 
w ięcey  przezroczystych w iórów  rogowych; często 
zatrzym uie ru rkow aty  kształt  kości. W  tym  stanie 
tnoze bydź w każdem mieyscu przechowana. W  za­
kładzie Genew skim  zawsze 4 - 5  naczyń stoi napeł­
nionych moknącemi kościami. Jeden człow iek uży­
ty  do tego, przy pomocy swoiey 12 letniey córki, 
zała tw ia wszystko. Sto funtów kości bydlęcych w y-  
daią około 25 ft. (a podług innych podań do 5o f t . )  
suchey galarety.

llabie użytki suchey galarety.

Podług rozbioru uczynionego w  Monachium, 100 
ft- mięsa Avołowcgo zawierają 74 ft. veody; 6 ft. 
suchey galarety i 20 ft. suchego włókna, k tóre s łu­
ży tylko do wyładowania wnętrzności (*). W  tych 
^ ’ięc stu funtach mięsa, tylko 6 funtów suchey ga- 
larety, mogą bydź uważane za substancyą poży­

c i  Nie wspomniano tu o białku zwierzęcem i Substancyi 
os ui a z o me  zwaney, która w mięsie wołowem, szczegól­
n y  pieczonem, iest przyczyna, przyieumźy woni i smaku. M.
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wną.  Zwykle  pół  funta mięsa wołowego wystarcza 
na dzienne wyżywienie  człowieka, a te jłół fun­
ta  zaledwo ieden łu t  suebey galarety zawiera .  Po -  
dwaiaiąe ilość mięsa, to iest,  daiąc cały fu n t ,  aby 
dobry bullion sporządzić, wys ta rczą dwa  łuty su-  
chey galarety,  aby takiż sam skutek otrzymać.

Sucha galareta nie ma żadnego smaku i niełatwo 
rozpuszcza się w  wodzie. Chcąc z niey zrobić bul­
lion, t rzeba ią dniem w przódy  namoczyć w wo­
dzie i w  ciepłem mieyscu zostawić. W tenczas  
mocno nabrzmiewa,  gdyż 58 procen tu swoiey w a ­
gi, wody naciąga. Potem gotuie się 4 - 5  godzin 
p r z y  wolnym ogniu i zamienia w  pożywny bullion, 
k tó ry  iednak t rzeba zaprawić w arzywnem i  i ko-  
rzennemi substaneyami. P ie truszka ,  pory,  salery,  
marchew, cebula i t. d. sól,  imbir i angielskie 
ziele, smak iey naprawiaią .  Chcąc iey nadać gmak 
mięsny, bierze się, np. zamiast  8 , tylko 6 łu tó w  
suchey galarety, funt  świeżego mięsa i 16 fun­
tów  wody. T o  wszystko gotuie się, dopóki tylko 
połowa niezostanie w  garnku;  w  tcnczas o trzyma­
my pół  funta mięsa gotow'anego i 8 ft. mocnego 
bul lionu,  który będzie w  smaku zupełnie  taki  iak 
z samego mięsa. Jeżeli się mięsa nie w eźm ie ,  
w  lencząs t rzeba dodać t rochę tłustości , kolor zaś 
może bydź zupie nadany marchwią,  albo p rzyru-  
mienionemi grzankami ch leba ,  przypalonym cu­
krem, przysmażoną cebulą  i t. d*



345

Z tey suchey galarety może bydź także zrobiony 
suchy bullion w  tabliczkach. Tym  celem rozpu­
szcza się w  wodzie iak zwyczaynie, mięsza z so­
sem z przypieczonego mięsa wyciśnionym, lubbul-  
bonem z surowego mięsa wrygotowanym i odwarem 
różnych warzyw i korzeni, poczćm się zgęszcza 
na wolnym ogniu, wylewa w  foremki i wysusza 
iak bullion zwyczayny.

Z galarety suchey rozgotowaney, j  zaprawioney 
owocowym sokiem i cukrem, gorzkiemi migdałami, 
i t. p . , potem zaś w  zimnie ściętey, robią w  Pary­
żu trzęską galaretę, na zimno używaną.

Sucha galareta przechowuiąc się bez trudności 
i zawieraiąc w  małey obiętości wiele pożywney 
substancyi, bardzo korzystnie może bydź użyta na 
zapas w tw ierdzach; dla woysk będących w  po­
chodzie; dla żeglarzy na morzu, dla miast w cza­
sie powszechney zarazy bydła i t. d.

Prócz tego sucha galareta wybornym iest sur- 
r °gatem rybiego karuku do klarowania wina i kawy.

Do użytku stolarskiego zastępuie kley flamandz­
ki i angielski, gdyż iest iasna i przezroczysta; 
łatwiey się rozpuszcza, cieniey może bydź napro- 
Vvadzona, prędzey w drzewo w7sięka, i dla tego mo­
cniej- trzyma: ale nienależy, iak wielu robi stola- 
rzy? rozgrzewać powierzchni skleiać się maiących.

bahrykanci papieru i malarze wodni, wyborny
44
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do swoiego użytku maią z nićy kley, gdyż iest 
bezfarbny i mniey kosztowny. (*)

Własność suchey galarety, iż nie łatwo z po­
w ietrza wilgoć przyciąga, a w zimney wodzie pra­
wie się nierozpuszcza, spowodowała Pana Gui- 
chardiere w  Paryżu, iż iey użył do kapeluszów, 
które przezto zyskały, iż na deszczu nie staią się 
lepkierni.

Na kley ślinny (M undleim ) do skleiania papie­
r u ,  t a k ż e  przydatna iest ta galareta, również iak 
na przezroczyste tabliczki do zdeymowania rysun­
ków, i do sztucznych szybek rogowych, używa­
nych zamiast szkła do latarni. Nakoniec udało się 
Panu d’A r c e t  galaretę ugarbow-ać, o czem znay- 
duie się wiadomość w' N rze i  ninieyszego Dzienni- , 
ka z r .  1826 na str. i o 3. Niewszędzie iednak z tak 
ważnych wynalazków można korzystać, gdyż na 
wydobycie funta suchey galarety potrzeba 25 fun­
ta kw'asu .wodosolnego 5 gdzie więc ten iest dro­
gi, tam sucha galareta z pożytkiem wyrabiana bydź 
nie może.

(*) Koszt zależy naywięcey od muieyszdy lub większey  

drogości kwasu wodosolnego. B.
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XLV.

n i e k t ó r e  s p o s t r z e ż e n i a  n a d  u p r a w ą

KARTOFLI; 

przez W ill. A i to n .

(z Pisma: Farm. Mag. Rfr. g8).

Wiadomo, źe kartofle zwyczaynym sposobem 
to iest przez sadzenie, bez przerwy rozmnażane, 
wyradzaią się w  15-20 lat; naówczas z nasienia ich 
gatunek odnowić potrzeba. Znaiome iest postę­
powanie w  tey mierze. Ziarna naybliższe w ierz­
chołka w nasienney główce wydaią wcześnieysze 
gatunki, niżeli zawarte w  spodnich iey częściach; 
a kartofle z nasion hodowane dopiero po upłynie- 
niu 3 - 4  lat zupełnie przychodzą do swoićy pory. 
Jakkolwiek są to znaiome rzeczy i potylekroć u- 
fcytecznemi się w  gospodarstwie okazały, bydź ie- 
dnak może, że nie wszystko w tym względzie 
dostatecznie zbadano i wyświecono. Ponieważ z ie- 
dnćy i teyże samey główki nasienney, szczególniey 
biedy wyrosła na polu wśród rozmaitych gatun­
ków karto fl i , i przezto zmięszał się pył kw ia- 
tovvy, zawsze kilka gatunków otrzymuiemy; wy­
padałoby więc w drugim zaraz roku kartofle o- 
trzymane z nasienia sadzić na zupełnie oddzie­
ln y c h  mieyscach i plon z nich naymniey przez 
lrzy lala osobno hodować. Tym  sposobem będzie
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w  naszey mocy rozpoznać osobno każdy gatunek 
i obrać w łaśc iw ey  w ie lkośc i , kształtu  i smaku.

Dozwoliwszy z a ś ,  p rzez  nieuwagę na wspo- 
mnioną okoliczność, różno-rodnym wysadkom, aby 
się razem  w  obrębie iednego mieysca k rzew iły , 
w cale nieotrzymalibyśmy czystego gatunku karto ­
fli, ale mięszaninę nayrozmaitszego ksz ta łtu , kolo­
ru  i różnych własności. W  gotowaniu takie k a r ­
tofle iuż n iek tó re  rozmiękną na klćy, kiedy in ­
ne będą ieszczo tw ard e ,  do iedzenia n ieprzydatne.

I  innym także sposobem da łyby się odnowić 
kartofle . G dy łodyga kartoflanego k rzaku , w  cza­
sie gdy iuż ma ro zk w ita ć ,  s tłoczoną, z łam aną , 
alboteż k tó ry  p ręc ik  od niey zupełnie odłączony 
zostanie, naówczas z tćy  uszkodzoney części o trzy ­
mamy gatunek k a r łó w  (to iest drobnych kartofel­
ków ). W ykopaw szy  ie z z iem i,  tak  iżby część 
łodygi by ła  z niemi w 'zw iązku , otrzym am y po 
trzech  latach kartofle  w  lepszym gatunku. Zbiór 

, tak ich  kartofli ła tw ieyszy  iest niżeli z nas ien ia ; 
pożyteczniey iednak byłoby, gdyby także w  od­
dzielnych mieyscach były hodowane.

Nieulega zaprzeczen iu , że kartofle  do sadzenia 
są naylepsze, kiedy się zbiorą, nim ieszcze zupe ł­
nie d o y rze ią ; dla tego należy ie wcześnie wykopy­
w ać z ziemi. K ażdy  gospodarz powinienby p rze­
znaczyć k aw a ł  roli pod up raw ę  iedno-rodnego  
g a tu n k u ,  a zebraw szy  go, n im  główki nasienne
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przyydą do sw ey  zupełney wielkości, lub łodyga 
więdnieć zacznie , starannie zachować kartofle na 
Wysadzenie w  przyszłym  roku.

Zw yczayny sposób rozrzynania  kartofli na na­
sienie sp raw ia  znaczny uszczerbek  w ich upraw ie. 
W p ra w d z ie  każde oczko, wyrżnięte  z takim  iak po­
trzeba  kaw ałk iem  miazgi, kiełkuie 5 ale wegetacya 
oczek zw ie rzch n icy  części ka r to f la ,  iest n ieró­
w nie  siln ieysza, niżeli z części spódnicy przy osa­
dzie korzenia. Postrzedz to można na każdym kar­
to f lu ,  k tóry  zaczyna k w i tn ą ć  na wiosnę. P ręc ik i  
w ychodzące z oczek w ierzchn ich  są grube i silne, 
a zaś z przeciw nego końca, cienkie i słabowite. Toż 
samo postrzegać się daie, kiedy się kartofle roz- 
k raw a ią  i sadzą. Z tąd  pochodzi różnica we w zro ­
ście k rzaków  blisko siebie stoiących. T a  okoli­
czność zasługuie na uwagę doświadczonych go­
spodarzy; byłoby więc pożyleczniey, niższe połów­
ki kartofli, iako mniey przydatne do sadzenia 0- 
bracać na paszę dla by d ła ;  do czego przydatniey- 
sze są od w ierzchnich; ponieważ są inączystsze.
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X LYI.

O CUKRZE Z SOKU KLONOWEGO, 

przez J ó z e f a  B e ł z ę  Magistra Filozofii.

Wiadomo z doświadczeń P. R u s  e h  Professora 
Chemii w Filadelfii, ze Ameryka północna, posia- 
daiąc bardzo wielką ilość klonów cukrowych 
(A cer sacharium ) , mogłaby cukrem z ich soku 
opatrzyć potrzeby znaczney części Europy, ile że 
drzewo nic nietraci przez ubycie tego soku. 
Zwykle sześć garey soku wydaią tam funt cukru.

W ażne zachodziło pytanie: czy to, co się powie­
działo o klonach amerykańskich, da się i do eu- 
ropeyskich zastosować? To pytanie zwróciło na 
siebie uw agę w  ostatnich czasach chemików fran- 
cuzkich, którzy z pcwmością przekonali s ię ,  ze 
hodowanie klonu cukrowego u nas mieysca mieć 
nie może, dla niestosowności klimatu. Zaczęto 
przeto robić doświadczenia z klonami zwyczayne- 
mi, które ia powtarzałem z iaknaywiększą ścisło­
ścią, a korzystne z tąd wypadki niżey będą u -  
mieszczone.

Pierwsze próby z klonami zwyczaynerni robio­
no w roku 1797 w Berlinie na soku i 5 drzewr, 
z gatunku A cer  p ia ta n o id es , i A cer  p se u d o -p la -  
tanus. Skutek pomyślny odpowiedział zamiarowi,
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a n a w e t  p r z e w y ż s z y ł  oczekiwanie :  bo p r z ez  p r o ­
ste odp a ro w an ie  soku,  po 12  dn iow ym  spoczynku,  
o t rzym ano  c u k i e r  k rys ta l i cz ny .  W a ż n o ś ć  tego od­
k ry c ia  zw ró c i ł a  u w agę  H e n r y k a  X c ia  P ru skiego ,  
i z Jego polecenia zaczęto  więc ey  robić  w  ty m  celu  
doświadczeń ,  z k t ó r y c h  o t r zymano do k i lkuset  fu n ­
t ó w  cu k r u .  W  os ta tn ich  n a w e t  czasach zaczęto  fa­
b r y c z n ie  tego rodz ai u  c u k ie r  w y r a b iać  w  Czechach.

U p u szczen ie  soku zw y k le  o d b y w a  się na  w io ­
snę p r z e d  roz l i ś c ien ie m ,  nac inaiąc  ko rę  d r z e w a  
W'wysokości  na d w i e  s topy  od z i e m i ,  a w  nacięcie  v 
w s t a w i a i ą c  r u r k ę ,  po k tó r e y  sok sp ły w a  do na ­
czynia.  Doda ć tu  i ed nak p o t r z e b a ,  ze sok w y ­
p ł y w a j ą c y  w  nocy,  różni  się od zbie ranego w e  dnie; 
nay lep iey  ón w y p ł y w a  w d n iac h  pogodnych p r z y  
t e m p e r a t u r z e  -f- 5°  R ;  dla tego też  p o t r ze b a  robić  
o t w o r y  w  d rz e w i e  od s t ro ny  p o łudn iow ćy .  G d y  

się sok pr zes ta je  zbierać,  d z iu ry  się w  d r z e w i e  
zabiiaią.  Sok,  czyli oskoła,  t y m  sposobem świeżo 
z d r z e w a  klonowego o t r zy m a n y ,  ies t zupełn ie  pr ze ­
zroczys ty  iak  w'oda, c iężkość g a tu n k o w a  n ay m n iey -  
sza i , o o 5 ,  s m aku  s łodkiego,  może się u t r z y m y ­
w a ć  przez  5 dni bez  fe rm en tac y i  w  t e m p e r a t u r z e  
*5° R . ,  po ty m  zaś czasie ba rd zo  prędko  p rz echo­
dzi  w  f e rm en ta cy ą  w i n n ą ,  a nas t ępn ie  octową,  
kda  w ięk sz ey  ost rożności  lepićy po każdodzi en nem  

zabran iu  zmięszać  go z m a łą  i lością w ody ,  m a ią -
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cey nieco w  sobie rozpuszczonego w a p n a , aby 
choć w  części przypadkow ćy nieuległ zmianie.

Uzbierawszy soku ile można iaknayw ięcćy, np. 
5o garcy, zaczyna się go parować w  ko tłach , 
mieszaiąc ciągle łopatką  d re w n ia n ą ,  aby się sok 
n iep rzy p a li ł ,  p rzyczćm  zbiera się powstaiąca pia­
na; a gdy sok przyydzie  do gęstości sy ropu , po­
trzeba  go zlać w  naczynia, i w ch łodnem  mieyscu 
postaw ić w  spoczynku , przezco bardziey gęstnie- 
ie ,  i po kilkunastu  dniach osadza k ryszta łk i cukru  
przezroczyste , smaku bardzo przyiemnego; w  pa­
row an iu  iednak nie trzeba  dodawać wielkiego o- 
gnia; cuk ier  bowiem przez mocne gotowanie w ca-  
leby się nieskrystalizował. Oczyszczenie (gdyby tego 
była  potrzeba) odbywa się ła tw o , za pomocą do­
dania do rozczynu cukrowego białek  z jay, p rzez­
co cuk ier  staie się zupełnie  podobny zw yczayne- 
m u. N iektórzy  do 5o garcy soku dodaią dw a do 
trzech  funtów  m ąki ze zboża; p raw da  że cuk ier  
przez to iest bielszy, lecz trac i na słodyczy.

Sposób w ięc otrzymania cukru  z klonów naszych 
k raiow ych  niepodlega żadnym trudnościom ; pro­
ste bow iem  powolne w yparow anie  soku iest do­
stateczne do zamienienia tegoż w  syrop w yborny  
koloru  żółtawego, k tó ry  przez przyzw oite  zgę- 
szczenie p raw ie  całkiem  zamienia się w  cuk ier  
krystaliczny, o czem się sam przekonałem . Nad-



355

mienić tu  wypada, źe gatunek Klonu A c e r  pseudo  
J>latanuS wydaie syrop żół tawo - brunatny.

Powtarza iąc  doświadczenia p o w y ż s z e , użyłem 
soku z gatunku klonu A c e r  p ia ta  noides  (najpospo­
litszego u nas) funtów dwa;  z tego przez proste na 
Wolnym ogniu wyparowanie do gęstości syropu, 
ot rzymałem syrop zupełnie  przezroczysty,  smaku 
Wybornego ,  w' ilości łotów 6. T e n  po i 4  d n i a c h  

spoczynku zmienił  się powiększey części w  inassę 
krystaliczną cukru  zupełnie białego, tak piękne­
go, ze niewidz ia łem nawet  potrzeby go p rze k ry -  
s ta l iz ow an ia , a który w idocznie p rawie  niczem 
się nierózni ł  od cukru t rzcinowego. Krysz ta łk i  te 
ważyły ściśle ł u tó w  2 ^; syrop pozostały mógłby 
bydź uważany  iak syrop pierwszey dobroci ,  i 
w  użyciu gospodarskiem wyborn ie  zastąpić cukier .

Robi łem także próby z sokiem ga tunku k l o n u  
A c e r  p se u d o  p la t  a n u s , i o t rzymałem p r a w ie  ró ­
wne  poprzednim wypadki ,  z tą tylko różnicą,  że 
syrop i cukier  były cokolwiek żół tawe.

W y p a d a  mi powtórzyć,  iż doświadczenia niniey- 
sz.e czynione wcelu doyścia ilości cukru w sokach 
klonów naszych ,  by ły  z iak naywiększą  pilnością 
r obioue.

Ze względu na tak zadziwiaiące wypadk i  śmiało 
vv) 1’zec m ożna ,  iż drzewa klonowe u nas na wie l­
ką u 'vagę zasługuią; ile że, podług P . H e r m b -  
s l a e d t a ,  ubytek przez wytaczanie  lego soku ni«

45
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tylko źe nic d rzew u  nieszkodzi ,  lecz ow szem ,  
sok będąc przez sześć lat z tychże samych d rzew  
wytaczany,  staie się lepszy i słodszy. Podług te ­
goż autora,  las złożony z 4ooo sztuk klonów kra­
jowych, dałby corok średnio 48j 5  fun tów cukru,  
oprócz syropu,  i prócz tego do różnych potrzeb 
wyborne  drzewo klonowe. Zważaiąc na ła tw e  roz­
mnażanie  klonów i na prędkie z nich użytki , w a r -  
toby na to drzewo w naszym kraiu  w  gospodar­
s twie leśnem naywiększą zwrócić  uwagę.

X L V I I .

WZMIANKA O SOLI ZWANEY SZCZAWIANEM P O T A Ż U ,

znaleźtoney w naturze w stanie czystym  i  
h rystalicznym .

przez W o y c i e c h a  J a s t r z ę b o w s k i e g o ,  Ma-  
g is lra  F ilozofii.

W  miesiącu wrześniu r. 1 8 2 7  w  bliskości wsiNie- 
gowa nad Bugiem, znaleziony został,  na suchey 
w  o tw a i t em  mieyscu stoiacey B i a ł e y  T o p o l i ,  
grzyb, zwany pospolicie P u c h a r e m ,  którego gór­
na powierzchnia  była iakiemiś kryształkami iakby 
szronem pokryta.  Nim powiemy o tćm osadzie ,  
wypada  nam wprzód podać opis rośliny, na któ­
re v tenże osad by ł  znaleziony.



G r z y b  P u c h a  r {Boletus imibricatus.Dec.Fl. F r a ) ’

C e c h y  r o d  7, a i o w e :  kapelusz z t rzonem lub 
Łez trzonu; ze spodu dziurkowaty;  nasiona w  dz iur­
kach zawarte .

C e c h y  g a t u n k o w e :  grzyb ten natrafiany 
często, zwłaszcza po długich deszczach,  na sta­
rych i suchych d r z e w a c h ,  różni się bardzo w y r a ­
źnie od innych tego rodzaiu ga tunków, i od tern, 
że nie iest poiedyńczy, lecz składa się z wie lu ,  
różnie z sobą pozraslałyeh nieforemnych części,  
k tóre  pozbawione będąc t rzonów, przyraslaią  bo­
kami do pnia, w ten sposób,  że iedne nad d ru -  
giemi są umieszczone i zawsze maią kierunek  po­
ziomy. 2re kolor tego grzybu z wierzchu  iest ia- 
skrawo-zół ty ,  po brzegach bledszy, pod spodem, 
czyli w mieyscach zaiętych przez dz iurki  owoco-  
We, kolor ten iest rudy. 3 cle Mięso całego grzybu 
iest k r u c h e ,  białe, konsystcncyi  korkowatey ,  za­
pach i gorycz za świeża ma podobne do korzenia  
G o r y c z k i  ( Gent iana).

G rzyb  ten,  zwraca iący często na siebie uwagę 
nadzwyczayną swoią wie lkośc ią ,  nieforemnyra 
kształ tem i c iężarem przenoszącym niekiedy 10 
łun tów ,  z tego szczególnie względu godzien iest 
U s t a n o w i e n i a ,  że na górney powierzchni  iego 
znaleziona została sól w postaci drobnych krysz­
t a łków, która  poddana próbom chemicznym okflr 
za ła  się czystym S z c z a w i a n e m  p o t a ż u .  Ja-
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l i m  sposobem sól ta utworzona tu została ,  czy 
z rozkładu samego g r z y b u , który w  epoce icgo 
znalezienia iuż byt  obumarły i suchy ; czyli— 
tez  z rozkł  idu ciała iakicgo przyległego,  iakiein 
w  tym przypadku  mogła bydź tylko sama topola 
w  otwart ćm mieyscu stoiąca: na to pytanie nie u-  
miemy wcale odpowiedzieć, i dla tego rzecz t ę ,  
iako zupełnie dla nas obcą, oddaiemy pod rozstrzy-  
gnienie znawców chemii.

XL VIII.
OyOSPIE OWCZEY;

przez P. V i e r d i n, lekarza zwierzęcego w Chatillon 
nad Sekwaną.

(z Pisma: Annales de Vagr. fra n ęu ise  N r. a r. 1 8i3).

P.  V i e r d i n  od lat i 5  sczepi ł ospę owcom 
xv obwodzie  Chatillon nad Sekwaną.  Z tego wzglę­
du ogłasza następuiące postrzeżenia.

3 . Sczepienie w każdym czasie przedsiębrać mo­
żna ,  i o Leli potrzeba do tego zn iewala;  to i es t ,  
k iedy choroba w okolicy, lub w samćy trzodzie tak 
szkodliwie się szerzy, że iey zapobiedz niepodo­
bna; gdy iednak niebezpieczeństwo zarazy nie na­
gli, naówczas wiosna i iesień są nayprzyiaźniey-  
§zą porą do tego.
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2. S c z e p i e n i e  p o d c z a s  z b y t n i c h  u p a ł ó w ,  w i e l k i e g o  

z i m n a , l u b  s ło ty ,  s p r a w u i e  c z ę s t o k r o ć  s z k o d l i w e  
W y p a d k i ,  i ako to :  g r yz,ąca o s t roś ć ,  z l e w a n i e  się o -  
sp y ,  w p ę d z e n i e  iey w e w n ą t r z  i t. d .

5.  S c z e p i e n i e  o w i e c ,  k t ó r e  iuż  m a i ą  u k r y t y  iad  
z a r a z y ,  nie  s k u t k u i e ;  n i e dos t r zezon o w s z a k ż e  l e ­
s zc ze ,  i ż by  szczep ie n ie  w  p o d o b n y m  raz ie  z w i ę ­

k s z a ć  m ia ło  ch o ro b ę .

4.  Jeże l i  t r z o d a  ie s t  z d r o w a ,  w y b r a ć  p o t r z e b a  

n a j l e p s z ą ,  ile m o ż n o ś c i ,  m a t e r y ą  do  s czepi en ia .  

T a  p o w i n n a  by d /  gęs ta  w a,  b a rd z o  czys ta ;  p r z e z  n ią  
t y l k o  m o ż n a  u t w o r z y ć  chor ob ę .  Z a r ó w n o  p r z y d a ­
t n a  i e s t ,  c zy  z n a t u r a l n ć y ,  c zy  z z a s z c z c p i o n e y  
ospy;  w e d ł u g  d o ś w i a d c z e ń  P .  V i e r d i n  o s ta tn ia  
za s ł u g u ie  na p i e r w s z e ń s t w o .

5. Ł a g o d n o ś ć  albo z ja d l iw oś ć  o s p y ,  z k l ó r e y  p o ­

chodzi  m a t e r y a  do s z c z e p i e n i a ,  ż adnego  n i e m a  

w p ł y w u  na  s k u t k i  o p e r a e y i .  T e  zależą  od s t a n u  

z d r o w i a  o w c v ,  i e y  u s p o s o b ie n ia  w  c h w i l i  p r z y i ę -  

c ia  c h o r o b y ,  od s to pni a  t e m p e r a t u r y ,  spo so bu  w y ­
k o n a n i a  o p e r a e y i ,  i m i e j s c a  p o b y t u ,  gdz i e  się szcze ­

p ie n ie  o d b y w a .

6. S y m p t o m a l a  o w c z ć y  ospy  s z cze pi oney  są t a ­

k i e ż  sa m e  iak  k r o w i e y  ospy .  P r z e b i e g a  ona  s w e  

o k r e s y  w l o c i e ,  od 8 - i o ,  w  z imie  o d i a - i 5  dnia.  

N a  m ł o d e  s z t u k i  s i lnćy k o n s t y t u c y i ,  z a w s z e  s k u -  

t e c z n i e y  dz ia ł a  n iże l i  na  s ł a b o w i t e  i s ta re .
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rj .  Zaszczep iwszy  m a te r y ą  ospową psom, cielę­
tom i kozom,  n i eo t rz ymamy p r a w d z iw e g o  iey  w y ­

rz u tu .
8. Uczynione we względzie  lekar sk im  pos t rz e ­

ż e n i e ,  że m a te r y a  p r z ez  częs te  szczepienie t rac i  
swoię  skuteczność  i z j ad l iwość ,  a n a w e t  n iek tó re  
z p i e rw o tn y c h  własności ,  t yczy  się t akże  ow e zey  
ospy.  M a te r y a  w  p ia tem pokoleniu  in o k u lacy i ,  
ty lko iednę w y p r o w a d z a  k r o s t ę ,  k tó ra  w e d łu g  
p o ś t r ze żeń  P .."V i e r  d i n,  też same przebiega  o k re ­
sy,  i t enżesam  m ie w a  c h a ra k t e r  co k r o w ia  ospa 
na  ludzkie in  ciele. N a ó w c za s  nieinasz iuż p r a w d z i -  

w e y o s p y  ow ezey;  a p rzyn ay rn niey ,  b iorąc w p rz e ­

c ięc iu ,  ani po 5 kros t  n iezna laz łoby  się na każd ey  
sz tuce .  Za łączam y  u w a g ę ,  że dr obne  p ę c h e rz y k i  
nape łn ione mleczną wi lgoci ą ,  k tó re  się czasem 
w o k o ł o  mieysca  szczepionego p o k a z u i ą ,  nie są 
ospą .  P .  B a u d o u i n  (w  tym samym obwodzie )  u -  

t r z v m u i e ,  że m a te r y a  dopiero  w  i 2 ~ i 5  pokole­
n iu  s łabnie ,  i dla t ey  p r z y cz y n y  co d w a  lub t r zy  
la ta op a t ru ie  się w ś w ież ą  na tu ra ln ą  do szczepie­

nia  mate ry ą .
P r z y  nal eż y tem  ty c h  spo s t r ze żeń  zas tosowaniu  

choroba z w y k le  do brze  się kończy;  lubo w p r z y -  
padku ,  ieżeli ospa w  zimie lub podczas kocenia  się 
sama p rz ez  się pow'stanie,  mogą niepomyślne  na­

s tąpić wypadki .

\ e
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X L I X .

WYNALAZKI,  ODKRYCIA, i t .  d.

18.) "Machina p a r o w a  obro tow a . P r a w i e  w  t y m  
sam ym czasie,  k iedy Prof .  M i l e  podał  p ro iek t  m a ­
chiny pa rowey  o b ro to w e y ,  w  ninieyszym N rze op i­
sanej ' ,  wyna la z ł  także  i w  modelu okaza ł  zupełn ie  
odmienney  kons t ru kcy i  machinę  p a r o w ą  o b ro to w ą  
P .  S m i r  n ó w ,  Rossyan in ,  mecha n ik  przy arsenale 
w  W a r s z a w i e ,  na  k tó rą  w z ią ł  od R z ą d u  K ró l :  Po l­
skiego pa t en t  d. 24  C z e r w c a  r. 1828.  P o d łu g  i e -  
go podania,  ta  n o w a  machina  w  każ dym  czasie mo­
że działać n i sk iem albo wy sokiem  parc iem;  p rócz  
tego zaś, zamias t  pary ,  za si łę poruszaiącą  może 
bydź  użyty  w y so k i  spadek wody;  obraca iąc  t łok  
w  p r z e c i w n ą  s t r o n ę ,  mach ina  zamienia  się w  w o ­

dociąg,  mogący w y p ro w ad z ić  wodę do wysokości ,  
iak  za pomocą pomp ssących zw ycza jn y c h ;  n a r e ­
szcie może zas tąpić  mieysce cy l indrowych  miechów.  
P .  B a a d e r  w M onach iu m  uzy sk a ł  od R zą d u  b a w a r ­
skiego pod dn iem  18. w rz eś n ia  r.  1826. p a t e n t  
na mach inę  p a r o w ą  obrotową ,  k tórey  własności  
p r a w i e  zu p e łn i e  się zgadzaią z mach iną  P .  S m i r -  
nowa,  lubo p i e rw s z y  opisu s w ćy  machiny  nieogło- 
sił, a os tatni  wca le  nic o w yn a lazku P .  Baade ra  nie 
wiedzia ł .  P  S m i r n ó w  za ią ł  się iuż  w y s t a w i e n i e m  
swoiey machiny  w d u ży ch  w ymia ra ch .



56o

1Q.) Kompaspols/ci. P.  W  o y c i e c h J a s t r z ę ­
b o w s k i ,  Magister  Filozofii w W arsz a w ie ,  w yna ­
lazł  narzędzie as t ronomiczne,  nazwane K o m  p a- 
s e m  p o l s k i m ,  które  służy x z a  k o m p a s  p o ­
w s z e c h n y ,  pokazuiący w kazdem mieyscu na zie­
mi prawdziwy i pośredni czas słoneczny; 2 re za na­
rzędzie do kreślenia i hudowaina kompasów na wszel.  
kich,  tak jeometrycznyęli iako i nieforemnych po­
wierzchniach;  5 l e za o b s e r  v  a t o r  i u m przeno­
śne, za którego pomocą, sposobem ła twym  i bez 
rachunku,  rozwiązuie się wiele ważnych zagadnień 
z Astronomii i niektórych z Jeomelryi .  Wyszczegól­
niamy tu z nich tylko niektóre: n. p.
W y  znaczyć w przestrzeni położenie osi świata ,  

maiąc wiadomą szerokość jeograficzną mieysca i 
zboczenie s łońca,  albo samo tylko zboczenie 
słońca.

Znaleść szerokość jeograficzną każdego mieysca na 
ziemi.

W yznaczyć  w przestrzeni  położenie płasczyzny po­
łudnikowej '  i równikowey,  oraz wskazać k ie ru ­
nek linii południowcy i wschodowey.

W ykreś l ić  z naywiększą dokładnością, na iakiey-  
kolwiek,  tak ieouietryczney iak i nieforemney 
powierzchni ,  maiącey dowolne położenie, kom­
pas ,  któ ryby  pokazywał  godziny i minuty,  
prawdziwego czasu słonecznego; 2 . różnicę cza­
su pośredniego od prawdziwego; 5. zboczenie
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słońca; p rzy  tein podać sposób wykreślenia  kom­
pasu na bardzo małćy płasczyznie.

Znaleźć w  każdym, byle pogodnym czasie, godzinę 
i minutę czasu słonecznego, i zapewnić się, o ile 
zwyczayne  zegary zgodnie idą z biegiem słońca. 

Oznaczyć w każdem danem mieyscu czas ,  o k tó ­
rym  stonce wschodzi lub zachodzi każdego dnia, 
za iakąbądź mieyscową przeszkodę, np. za górę, 
budowie i t p.

Dowiedzieć się w  d a n y m , tak pogodnym iak po­
chmurnym czasie, tak we dnie iako i w  n o c y : 
gdzie się słońce na niebie znayduie, iaką ma w y ­
sokość nad poziomem, lub pogrążenie pod po­
ziomem, tudzież wskazać inieysce, gdzie się słoń­
ce w  czasie swoiego wschodu lub zachodu znaydzie. 

Znaleźć,  przy pomocy dobrego chronometru,  różni­
cę długości jeograficzney dwóch danych mieysc 
na ziemi.

W ykreś l ić  którąkolwiek z liniy k r z y w y c h , z w a ­
nych w jeomet ry i  przecięciami ostrokręgoweini , 
iako to: koło, elipsę, parabolę,  hyperbolę.

To  narzędzie , wykonane przez mechanika Migdal- 
skiego, okazane było na wystawie  płodów kraio-  
wego przemysłu.
520.) O szkodliwości baw ełny n a  golcy skórze 

'•"noszonćy. Jak wiadomo, bardzo wiele iest  takich 
ludz i ,  którzy maiąc nadzwyczay czułą s k ó rę ,  od 
naydelikatnieyszych tkanin bawełnianych, naycicń-

46
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szych rękawiczek i pończoch, nieprzyicmnego doz- 
naią tarcia, z czego nawet  powslaią na ich ciele 
czerwone świerzbiące plamy. Jest także powszech­
nie wiadomo,  źe szarpiami z nayeieńszych tkanin 
bawełnianych niemożna okładać r a n ,  ponieważ 
się od nich roziątrzaią i zapalaią. Przyczynę tego 
w y i a ś n i ł G i l l  w  piśmie swoiein Technical R e­
pository. z r. 1827, przywodząc,  źe naydelikat-  
nieysze w łókna bawełniane ukazuią  się oku uzbro­
jonemu mocnem szkłem powickszaiącem, w  kształ­
cie płaskich i ostrych t a s i e m e k , co koniecznie 
w  skórze pewne  zadraśnienia i zacięcia sprawować 
musi,  kiedy p rzec iwnie ,  cienkie włókna lniane wy-  
daią się nakształ t  gładkich, przezroczystych cylin­
drów.

21.) Postrzeżenie n a d  sku tkam i chleba razo ­
wego i  pytlowego. Chirurg F e n n e r  w  Ayles­
bury czyni uw agę ,  źe chleb pyt lowy piekarski 
pomnaża niestrawność,  sczególniey u osób chole­
rycznych, kiedy domowy razowy nie tylko iest po­
żywny,  ale także ła twieyszy do s trawienia,  i lekkie 
sprawnie rozwolnienie. Przekonał  się lakże M a -  
g e n d i e ,  źe wszystkie psy karmione samym tylko 
chlebein pszennym pytlowym i wodą powyzdychały 
w 5o dniach, kiedy innym, którym dawano chleb 
razowy,  nic złego się nies ta ło.  Zdaie się więc, że 
chleb pszenny w niektórych przypadkach może 
bydź szkodliwy.
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22.) H odow anie iedw abników sa ła ta . W  pi­

śmie T echnical R eposito ry , z miesiąca lutego r. 
1828. porłaie chemik E d w a r d  H e a r d  w  Lon­
dynie : że przeszłego lala kilkaset iedwabnicz-
kó w  żywi ł  samą sałatą, otrzymaną z zagranicy (*) 
Robaczki  wytrzymały zwyczayną słabość przy zrzu­
caniu skó rek ,  i wydały iedwab,  w  gatunku i w  
ilości zupełnie równy temu,  który z iednakiey liczby 
robaczków,  liściami morowowemi karmionych, 0- 
trzymał.  Przypłodek z tych robaczków sałatą ho­
dowanych, doszedł  do swoiey pory,  i w produkcyi  
iedwabiu takież same wydał  rezul ta ta.  Autor  spo­
dziewa się w bieżącym r o k u ,  że koszta żywienia 
tym sposobem na ieden morg obrachowane , ilość 
wyhodowanych robaczków, produkcyą iedwabiu i 
wyda tki ,  będzie mógł przy nowem doświadcze­
niu zebrać i do publ iczney wiadomości podać.

93 .) D zia ła n ie  że la za  lanego n a  żelazo kute. 
Żelazo kute ,  będąc obłożone wiórkami z żelaza la­
nego, z pod dłuta tokarskiego wychodzącemi,  i roz­
palone do czerwoności  wiśniowey,  cemenluie się 
bardzo prędko i nabywa takiey twardości ,  iż z t r u ­
dnością ie pi lnik chwytać może. Tym  sposobem 
daią się ła two dru ty  i blachy na stal zamieniać. 
Ponieważ tempera tury nie potrzeba tu podnosić do 
^ak wysokiego stopnia, iak przy cementacyi zwy-

(,*) Szkoda źe  n iew ym ien ił  gatunku tcy sałaty. R.
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czayney, przeto cementowane sztuki nie t racą swo- 
iey  formy. Im cieńsze i drobniejsze są wiórki  
z lanego żelaza, tym prędzey idokładniey udaie się 
cementacya. Nakrywaiąc tygle piaskiem, zabez­
piecza się lane żelazo od rdzy, i tym sposobem 
można go pokilkakrotnie użyć.

a4.) G u m m i  D a m a r  M a t o o-C o c h  in ,  no­
w y  gatunek żyw icy , przybył  niedawno do Ham­
burga z wschodnich Indyy. Do lakierów ma ona 
w  wielu względach przewyższać kopal,  mastyx i 
sandrak. W  spirytusie przy zwyczayney tempera­
turze mało się rozpuszcza; w  oleyku zaś terpenty­
nowym rozpuszcza się bardzo ła two,  i w’ydaie la­
k ie r  zupełnie biały, który w twardości i przezro­
czystości przechodzi kopalow'y i mastyxowy.

X X X V II .

R O Z M A I T O Ś C I .

3 i . )  P opraw a  wina p rze z  użycie pęcherza  za ­
m iast korka. Doświadczenia,  które s ławny S o e rn- 
m e r i n g  czynił  z rozmaitemi winami, rozumiejąc 
że się znacznie polepszą przez zachowywanie w  bu­
telkach obowiązanych pęcherzem bydlęcym, okaza­
ły  naypornyślnieyszy skutek na czerwonem winie  
i tak zwanem Fin d' Prrnitage. Skoro bowiem
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Wodniste części tych win przez pęcherz ulotniły 
s i ę ,  kamień winny oddziel iwszy się opadł na 
spód ,  a smak i zapach pozoslałey reszty,  w poró­
wnaniu  z winem w butelkach korkami zatkanych 
utrzymywanym, znacznie były poprawione. Zda­
niem P.  S o e m m e r i n g ,  spirytusowe części w i ­
na wznoszą się razem z wodnistemi do samey 
spodniey powierzchni  pęcherza. Lecz pierwsze do- 
znaią tu pewnego oporu, i niemogą się wraz z wo­
dnistemi przecisnąć przez p ę c h e r z , który przeto 
taką  samę iak sito czyni tu posługę, dozwalaiąc przey-  
ścia cząstkom wodnistym, a spirytusowe zatrzymu­
jąc. Pan S o e m m e r i n g  tłómaczy taki  proces 
w ed ług  p raw  chemicznego powinowactwa.
{B er i. N a c h r .)

32.) Sposób, aby się p iia w k i ła tw iey  czepiały. 
P e w ie n  dziennik angielski utrzymuie:  ze tego do- 
kazać można, zanurzaiąc ie na kilka chwil  przed 
samem przystawieniem w tęgiem, gorzkiem piwie.  
Neues und N utzb. j V  7 2 .

53.) udparat do brania  m ia ry  koniom na cho~ 
m onty  wynaleziony niedawno przez D a n i e l a  
F r e e m a n  w  Jorkshire ,  składa się z mocnego na-  
szyynika drewnianego,  który obszernością swoią 
znacznie przechodzi  obiętość końskiey szyi. U spo­
du opatrzony iest zawiasą,  a u wierzchu,  będąc 
"  łożony na szyię konia, połączą się zapomoeą sztyf­
tów.  Po bokach tego drewnianego naszvvnika u-
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rządzone są w  odstępach t rzech cali otwory,  w y ­
łożone korkiem; w  tych utwierdzają  się pręciki ,  
k tóre  na tę i na owę stronę w  k ierunku prostym 
można posuwać. Wspomnione otwory dlatey przy­
czyny maią bydź korkiem wyłożone, izby się w nich 
pręciki  nie tak ła two osuwały.  Miara bierze się 
na konia sposobem następuiącym: założony naszyy- 
nik,  utrzymuie się rękami,  izby w  żadnym punk­
cie szyi końskiey nie do tyka ł ;  pręciki  posuwaią 
się, aby końcami swoienu dotknęły7 konia w  oko­
ło s z y i , poczem znowu się zdeymuie.  Naów- 
czas, według zakończeń pręcików, wykreśla  się na 
papierze obwód szyi końskiey, z klórey siedlarz 
powinien wziąść miarę na chomont. Aparat  ten 
poprawićby można daiąc na końcach sztyf tów li­
szka, przez które  przewlókłszy drucik elastyczny, 
n. p. z rybiego rogu albo t rzciny,  otrzymalibyś­
m y dokładnieyszą miarę obiętości szyi końskićy, 
niżeli przez wykreślenie obwodu sposobem w y-  
żey wskazanym.

54.) O hartow aniu  zelaza  w bia lhu  z ia y .  Roz­
palone żelazo, będąc w wodzie z białkiem zmiesza- 
ney  zanurzone, nie traci  swego połysku, i syczenia 
nie sprawuie,  ani takiego parowania iak w  czystey 
wodzie;  ponieważ białko wprzód zetnie się od go- 
rącości w  około żelaza, nim woda zawrze.

55.) Sposób uleczenia za ra zy  raciczney u owiec. 
Z pomyślnych doświadczeń przekonał  się P. B I  u-
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c h e r ,  w ł a ś c i c i e l  z i e m s k i e y  pos iad łośc i ,  ze n a y p o -  
ź y t e c z n iey  iest  w  tyra c e lu  s ła be  r ac ic e  o w i i a ć  
l n ia n e m i  s z m a t a m i ,  a p o te tn  co d z ie n n ie  p o l e w a ć  
te  s z m a t y  d r z e w n y m  oc t em.  Z a p e w n i a  ón,  ze t y m  
sp os ob em  ud a ło  m u  się w  k r ó t k i m  czas ie  z leczyć  
dosk o n a le  o w ą  n i em oc :
(B eri. N achr. 1 8 2  5)

3 6 .) P r e z e r w a ty w a  d la  ow iec w  czasie p a n u -  
ią cey  ospy. N a s t ę p u i ą c y  ś r o d e k  do tego poleca  R a d ­
ca  le śny  H a u g w itz . Z e t r z e ć  na  p ro s z e k  i zmięszać :  
k o r z e n i a  ziela Ś w i ę t o j a ń s k i e g o  ( H ypericu m  
p e r fo r a tu m )  ł u t ó w  2 -£; k o rz e n ia  z ie la  z w a n e g o  
D z i e w i ę ć s i ł  b e z  p r ę  t o  w y ,  a lbo  Ż e n i ­
s z e k  p r z y i e m n y  (C a r lin a  a ca u lis )  2 i  łu ta ;  
z ie la D r y  a k i e w  u g r y z i o n a ,  czyl i  S w  i e r  z b -  
n  i c a (Scabiosa succisa ) p ó ł t o r a  łu t a ;  s z a r e y  s ia rk i  8 
ł u t ó w ’; a s s a f e t y d y  ie d n ę  d r a c h m ę ; k a m f o r y  p ó ł  
d r a c h m y ;  c za rn eg o  k m i n k u  p ó ł t o r a  ł u t a .  W s z y ­
s tk o  miesza  się z solą,  i o w c o m  da ie  d w a  lu b  t r z y  
r a z y  c o d z ie n n ie ,  szczególn iey  w  t e n c z a s ,  k i e d y  w  s ą ­
s i e d z t w i e  ospa  p a n u ie .  P o d a n a  t u  i lość w y r a c h o ­
w a n a  ie s t  d!a8oo s z t u k  o w ie c .
N eues und N ulzb. N .  7  8.

3 7 .) N owe dośw iadczenia  z alkoholom. P . H e n -  
s m a n s ,  a u t o r  p i s m a  o a l k o h o l u ,  u w ie ń c z o n e g o  
p r z e z  kr ó l .  A k a d .  B r u x e l s k a ,  w s p i e r a j ą c  się n a  
l i c z n y c h  d o ś w i a d c z e n i a c h ,  p r z y s z e d ł  do w n i o s k u :  
że a lko hol  ie s t  zaw’sze ta k iż  sa m ,  z j a k i c h k o l w i e k  
o t r z y m u i e m y  go s u b s t a n e y i ;  że t r u d n o ś ć  w  r e k t i f i -  
k o w a n i u  tego r o z c i e k u  pochodz i  z z a w a r t e y  w n i m  
s u b s t a n e y i  t ł u s t e y  a lbo o d r o b i n y  e t e r u  o c t o w e g o ,  
i *e te s u b s t a n e y e  s p r a w u i ą  r óż ność  s m a k u  i z a p a c h u .  
K i e d y  t ł u s t a  s u b s t a n e y a  sam a  ty lk o  z n a y d u i e  s i ę ,  
mo żna  ią w  części  oddz ie l ić  z a p o m o c ą  k i l k u  d e s t y -  
lacyy* l ecz  u ż y c i e  tego sposobu c e l e m  o d ł ą c z e n i a

\
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eteru iest nieskuteczne: w  każdym zresz tą  przy­
padku,  do alkoholu rekt i fikowaćsię maiącego, przy­
dać należy odrobinę gryzących alkaliów, sody, albo 
patażu; ponieważ alkali łagodne skutecznie nie 
działa. Rezultata te zdaią się bydź ważne dla dc-  
s tylatorów wódki z kartofli,  syropu i t. d

38.) Z im o w e  podkow y. Podróżyiących zimową 
porą,  sczególniey kiedy ich mróz niespodziany za­
skoczy, ta zwykle trudność spotyka, że albo m u­
szą daley iechać z tępemi podkowami narażaiąc się 
przezto na widoczne niebezpieczeństwo, albo też 
konie swoie, z obawia zagwozdżenia, dawać kuć ia~ 
kiemu nieumiejętnemu na drodze kowalowi, który 
ich częstokroć kilka godzin w  mieyscu zatrzymuie.  
Na zaradzenie tey niedogodności wynalezione zosta­
ły  nowego rodzaiu podkowy, opatrzone po iedney 
s tronie zwyczaynemi ocelami; z przec iwney zaś 
strony maią ocele w żelazie utwierdzone, zapomo- 
cą śruby,  na t 4o cala grubcy, a którey wysokość 
wyrów nyw a  grubości podkowy. I  nastaniem mrozu 
ode ymuią się te ocele, a natomiast zaśrubowuią o- 
stre. Ocele powinny bydź na ■§ cale wysokie ,  w  
kształcie czworoboczney piramidy z nieco wygię- 
temi na zewnątrz  i ostro zakończonemi bokami. Na 
przedzie  żelazo opatrzone iest śrubą maciczną,w któ­
rą  na goło-ledzi lub też, kiedy droga przez górzy­
ste okolice przepada,  zaśrubowuią się ostre ocele. 
Do tego wszystkiego potrzebny iest klucz śrubo­
wy.  Należałoby mieć z sobą w.drodze  zapas ta ­
kich ocelów i podków, na przypadek ich zgubie­
nia lub złamania się.
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